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Polscy uczeni członkami Akademii Nauk ZSRR
4.XII br. prof. Tadeusz Kotarbiński i prof. 

Jan Dembowski otrzymali z rąk ambasado­
ra P. Abrasimowa dyplomy członków zagra­
nicznych Akademii Nauk ZSRR.

Obaj uczeni mają duże zasługi w rozwoju 
współpracy między naukowcami Związku 
Radzieckiego 1 Polski. Podczas uroczystości 
prof. T. Kotarbiński oświadczył, iż dyplom 
traktuje przede wszystkim jako akt uznania

1 życzliwości uczonych radzieckich dla 
wszystkich przedstawicieli polskiej myśli 
naukowej. Zapewnił równocześnie, że podob­
ne uczucia żywią uczeni polscy dla uczonych 
radzieckich.

Prof. J. Dembowski dziękując za otrzyma­
ny dyplom wręczył ambasadorowi Abrasi- 
mowowi swe dzieło „Psychologia zwierząt” w 
przekładzie rosyjskim.
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Prezydium spotkania w Instytucie Polsko-Radzieckim. Na zdjęciu: wiceminister oświaty ZSRR' 
Kaszyn (drugi od lewej), obok minister oświaty Wacław Tulo dziecki.
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Ambasador P. Abrasimow wręcza, prof. T. Kotarbińskiemu i J. Dembowskiemu dyplomy człon­
ków zagranicznych Akademii Nauk ZSRR Foto: caf

Próby zbliżenia szkoły 
do życia gospodarczego

Kuratorium okręgu szkol­
nego Lubelskiego podjęło 

ciekawą i celową akcję powa­
żania młodzieży szkolnej z ży­
ciem praktycznym, z pracą pro­
dukcyjną, rozwijania w niej u- 
miejętności i nawyków produk­
cyjnych.

W celu ściślejszego powiąza­
nia szkół z życiem gospodar­
czym oraz skoordynowania pra­
cy zakładów, sprawujących o- 
piekę nad szkołami, powołana 
została w ubiegłym roku szkol­
nym Rada Szefostw. Jest ona 
również ciałem doradczym dla 
Kuratorium w sprawach sieci 
szkól i kierunków szkolenia. 
Radę powyższą powołano w 
maju br. na wspólnym zebra­
niu dyrektorów szkół zawodo­
wych i przedstawicieli państwo­
wych i uspołecznionych zakła­
dów pracy. Początkowo Rada 
Szefostw obejmowała swoją 
działalnością tylko szkoły za­
wodowe, ale w krótkim czasie 
zakresem pracy objęto również 
szkoły dla pracujących, a na­
stępnie także i szkoły ogólno­
kształcące (podstawowe i śred­
nie).

Rada Szefostw odbyła już 
kilka narad, na których omó­
wiono np. perspektywiczny plan 
rozwoju poszczególnych kierun­
ków szkolenia zawodowego w 
najbliższym Planie Gospodar­
czym, przedyskutowano zagad­
nienie współpracy szkół dla 
pracujących z zakładami pracy 
na odcinku dokształcania — 
szczególnie w zakresie szkoły 
pod s t a wow e j, p r zean a 1 izow a no 
niektóre paragrafy Ustawy z 
dnia 2 lipca 1958 r. i inne.

Ostatnia narada Rady Sze­
fostw odbyła się w dniu 2 grud­
nia br., w której wzięło udział 
108 przedstawicieli zakładów 
pracy województwa lubelskie­
go i 198 dyrektorów szkół śred­
nich ogólnokształcących, zawo­
dowych, dla pracujących oraz 
kierownicy szkół podstawo­
wych z Lublina. W naradzie 
wzięli również udział przedsta­
wiciele Ministerstwa Oświaty. 
Komitetu Wojew. PZPR, Komi­
tetu Wojew. ZMS, Kuratorium, 
Zarządu Okręgu ZNP oraz ko­
respondenci miejscowej prasy 
i radia.

Celem narady było omówie­
nie zakresu pracy zakładów 
sprawujących szefostwo nad 
szkołami, przeanalizowanie po­
wtórnie form opieki zakładów 
nad dokształcaniem załóg fa­
brycznych w zakresie siedmiu 
klas szkoły podstawowej oraz 
przedyskutowanie zagadnień 
związanych z dokształcaniem 
zawodowym młodocianych, za­
trudnionych w zakładach pracy 
w celu nauki zawodu. Szczegól­
nie chodziło tu o to, by zakła­
dy zapewniły młodocianym na­
leżyte warunki do szkolenia 
praktycznego, zwalniały ich na 
naukę teoretyczną nc. czas o- 
kreślony odnośnymi przepisami, 
czuwały nad frekwencją itp.

W dyskusji nad poruszanymi 
zagadnieniami zabrało glos 16 
mówców, którzy podkreślali 
wielką rolę, jaką ma do speł­
nienia Rada Szefostw oraz wy­
rażali zadowolenie ze zwołania 
narady. Większość przemawia­
jących podzieliła się formami 
współpracy i osiągnięciami na 
tym odcinku, np. bardzo dobrze 
układa się współpraca między 
Dyrekcją Okręgu Poczty i Te­
lekomunikacji a Zasadniczą 
Szkołą Łączności w Lublinie; 
między. Zasadniczą Szkołą Za­
wodową w Kazimierzu Dolnym 
a Wytwórnią Sprzętu Instala­
cyjnego w Poniatowej; między 
Zasadniczą Szkołą Zawodową 
Nr 2 w Lublinie a Lubelską 
Fabryką Maszyn Rolniczych; 
między Technikum Ekonomicz­
nym a Wydziałem Finansowym 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej; między Liceum O- 
gólnokształcącym im. St. Sta­
szica a DOKP.

Początkowo współpraca ta o- 
graniczała się w większości tyl­
ko do niesienia szkołom pomo­
cy materialnej, w ostatnich zaś 
latach coraz szerzej rozwija sic 
również współpraca na odcin­
ku wychowawczym, kultural­
nym, rozrywkowym, np. FSC 
dobrze współpracuje z Zasadni­
czą Szkołą Zawodową dla Pra­
cujących w Lublinie w zakresie 
frekwencji swoich młodocia­
nych, stwarzania odpowiednich 
■warunków do szkolenia prak­
tycznego, interesowania się wy­
nikami w nauce. W niektórych 
szkołach wygłaszane są przez 
inżynierów zakładów interesu­
jące młodzież odczyty i "poga­
danki, np. Lubelska Fabryka 
Wag w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w Parczewie. 
Wydział Finansowy Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
zaprasza np. młodzież niektó­
rych klas na narady, na któ­
rych dokonywane są analizy 
finansowe itp. Młodzież Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej Nr 2 
w Lublinie bierze zawsze czyn­
ny udział w uroczystościach 
organizowanych przez zakład 
sprawujący szefostwo nad szko­
łą. Podobnych przykładów jest 
wiele.

Niemało też przykładów moż­
na by przytoczyć ze współpra­
cy zakładów nad szkołami na 
odcinku przekazywania szkołom 
zbędnych maszyn i urządzeń 
warsztatowych;

♦> Dyrekcja Okręgowa Poczty i 
Telekomunikacji przekazała Zasad­
niczej Szkole Łączności różne, tru­
dne do zdobycia urządzenia radio- 
telekomunikacyjne wartości około 
1,5 min złotych.

♦J» Kraśnicka Fabryka Wyrobów 
Metalowych zgłosiła 18 obrabiarek 
do metali, centralę telefoniczną 1 
2 ciągniki „Ursus”.

„Elektromont aż” zgłosił 22 ob­
rabiarki do metali 1 drewna.

Ogólna wartość przekazanych ob­
rabiarek i innych urządzeń war­
sztatowych wynosi około 1,2 min zl.

Rozpoczęta akcja przekazy­
wania maszyn i urządzeń zo­
stała potraktowana jako praca 
długofalowa.

Z narady wyciągnięto do dal­
szej pracy między innymi na­
stępujące wnioski:

1. ze względu na to, że niektóre 
szkoły posiadają po kilka zakładów, 
sprawujących nad nimi szefostwo — 
przydzielać zakłady szkołom rów­
nomiernie;

2. uaktywniać w dalszym ciągu 
pracę zakładów sprawujących sze. 
fostwa nad szkołami;

3. zachęcać zakłady do dalszego 
przekazywania szkołom zbędnych 
maszyn i urządzeń warsztatowych;

4. prowadzić w dalszym ciągu 
pracę w kierunku otoczenia przez 
zakłady opieką uczących się w za. 
kresie “ klas szkoły podstawowej;

5. dążyć do objęcia wszystkich 
młodocianych dokształcaniem zawo­
dowym oraz wpływać na zakłady 
by nie obciążały uczącej się mło­
dzieży nadmierną ilością godzin 
pracy we własnym warsztacie.

Ogólnie należy stwierdzić, że 
narady dotychczasowe cechowa­
ła atmosfera wzajemnego zro­
zumienia szkół i zakładów pra­
cy, ;. dyskusja wykazała, że 
Rada Szefostw przyczyni się do 
stworzenia korzystniejszych wa­
runków, lepszego przygotowania 
absolwentów szkół zawodowych 
oraz umożliwi szybsze uzawo- 
dowienie uczniów szkół ogólno­
kształcących.

W. Z.

IV Kielcach, przy ul. Leszczyńskiej położono kamień węgielny 
pod budowę Szkoły Tysiąclecia. Na zdjęciu projekt przyszłej

rzkoły

Cena 70 gr.

Wychowanie młodego pokolenia 
inteligencji ludowej 

zadaniem szkól wyższych
W dniach 22 i 23 listopada obradowała w Sali Zjazdowej 

ZNP II Krajowa Konferencja Sekcji Pracowników Szkól 
Wyższych i Instytutów Naukowych.

Po dwu i półletniej kadencji Zarządu Sekcji działającego 
w imieniu 30 000 członków Sekcji, a wybranego w kwietniu 
1957 r., ponownie zebrali się delegaci 4S szkól wyższych, 27 od­
działów związkowych instytutów Polskiej Akademii Nauk 
i 17 oddziałów obejmujących naszych członków zatrudnionych 
w resortowych instytutach naukowo-badawczych i instytucjach 
centralnych.

Na konferencję przybyło 126 delegatów i drugie tyle akty­
wistów, gości i obserwatorów. Przybyli też przedstawiciele 
partii, rządu i Polskiej Akademii Nauk w osobach ministra 
szkolnictwa wyższego inż. H. Golańskiego, wiceministrów 
E. Krassowskiej i O. Achmatowicza, sekretarza naukowego 
PAN prof. dra H. Jabłońskiego i sekretarza Wydziału Nauk 
Społecznych prof. dra S. Arnolda oraz tow- Stankiewicza z Ko­
misji Nauki KC PZPR.

Prezydium ZG ZNP reprezentował prezes prof- dr T. Wo- 
jeński.

IV imieniu ustępującego Zarządu złożył sprawozdanie prze­
wodniczący Sekcji prof. dr E. Olszewski. IV czasie zjazdu wy­
głosił przemówienie minister H. Golański, które poniżej za­

mieszczamy.

KIEDY w czerwcu br. o- 
bejmowałem urząd mini­
stra szkolnictwa wyższe­

go, nie przewidywałem, że 
przyjdzie nam się spotkać w 
warunkach, które spowodowały 
tyle rozdrażnienia w wystąpie­
niach wielu mówców dzisiejszej 
narady i — jak należy mniemać 
— niezadowolenia Waszych 
wyborców.

Odroczenie rewizji uposażeń 
stanowi jedną z istotnych, po­
przednio nie przewidywanych, 
trudności. Komplikuje to nasze 
rozmowy, moje wystąpienie i 
wzajemne porozumienie. Poro­
zumienie zaś jest niezbędne. 
Przyjdzie bowiem nam razem 
— i Wam, działaczom związko­
wym, i mnie —• płynąć pod fa­
lę i pod wiatr aktualnych trud­
ności. Nie może nas to po­
wstrzymać w wykonywaniu o- 
bowiązków na nas ciążących. 
Praca nasza, Wasza praca — 
potrzebna jest krajowi. I jeśli 
nawet jej ostatecznych efektów 
nie przyjdzie nam oglądać z 
dziś zajmowanych stanowisk, 
nic nas odwieść nie może od u- 
partego, wytrwałego dobijania 
się o pomyślne wyniki naszej 
pracy. Mam głębokie przekona­
nie, iż w tym zadaniu nie będę 
osamotniony i znajdę poparcie 
spośród wielu obecnych na tej 
sali.

Przechodząc do meritum 
sprawy pragnąłbym zacząć od 
zagadnienia ustawy o szkołach 
wyższych. Dyskutowaliśmy nad 
nią półtora roku. Nie pora dziś 
na dyskusję. Dziś trzeba ustawę 
tę realizować. Nie należę do 
fetyszystów ani tej, ani innych 
ustaw- Gotów jestem nawet 
przychylić się do poglądu tych, 
którzy uważają, że każda usta­

KONFERENCJA okresowa 
jest okazją do podsumo­
wania wyników pracy po­

szczególnych uczniów i klas. 
Ale nie tylko uczniów. Równo­
cześnie nauczyciele mają moż­
ność również ocenić rezultat 
swoich wysiłków.

Na podstawie wielu listów 1 
artykułów, które otrzymaliśmy 
w sprawie tzw. wywiadówki, 
można ustalić, że ilość ocen 
niedostatecznych w szkołach 
waha się przeciętnie od 22-50%. 
Jeżeli ilość niedostatecznych 
stopni wynosi czasem nawet aż 
50%, to chyba coś nie jest w 
porządku.

Jeden z kierowników śzkoły 
wyjaśnił, że tak wielka ilość 
dwójek w jego szkole (52%) 
spowodowana została przyłą­
czeniem uczniów z innej, 
zlikwidowanej szkoły. Te właś­
nie „podrzucone” dzieci to 
dwójkowicze. Takie wyjaśnie­
nie wzbudza niepokój. Jeżeli 
nowi uczniowie są rzeczywiście 
słabsi, gorzej przygotowani (a 
może tylko zgubieni w zmie­
nionych warunkach?), to czy 
ujemne oceny wzbudzą w nich 
chęć do pracy, sympatię do no­
wej szkoły, wiarę we własne 
siły? Chyba nie. Należy się ra­
czej obawiać, że rygorystyczni 
nauczyciele popełnili błąd.

Oczywiście jest to wypadek 
jaskrawy i sporadyczny.

Ogólnie jednak ocen niedo­
statecznych jest dużo. Argu­
ment, we wszystkich prawie 
wypowiedziach ten sam — sta­
wialiśmy na pierwszy okres 
wysokie wymagania, ocenialiś­
my bardziej surowo niż na pół­
rocze czy koniec roku. Dlacze 
go? Czy ocena może być uza­
leżniona od warunków i czasu, 
w którym się ją wystawia? Czy 
tym samym nie podważamy jej 
realnej obiektywnej wartości? 
Wydaje mi się, że sprawa stop­
ni w naszym systemie szkol­
nym powinna być poddana ja­
kiejś gruntownej rewizji, do­
kładnemu przemyśleniu, które 
wywołałoby radykalne zmiany. 
Mała skala ocen, którymi ope­
rujemy wywołuje nieuniknioną

wa w momencie jej publikowa­
nia jest w pewnym sensie prze­
starzała, nie odzwierciedla bo­
wiem najbardziej aktualnych 
potrzeb życia. Taki pogląd, 
skłonny do usprawiedliwienia 
pewnych luk ustawy, nie po­
mniejsza przecież szacunku dla 
prawa.

Warto przypomnieć, że wła­
śnie Wasze środowisko szacun­
ku tego niegdyś się domagało. 
Niechże wykaże go również wo­
bec ustawy, której środowiska 
naukowe są współautorem.

A jeśli podnosi się głosy, że to 
lub owo w ustawie nie podoba 
się i należałoby ją zmienić, 
warto zastanowić się — zanim 
taki postulat zostanie wysunię­
ty — do czego on mógłby dziś 
doprowadzić? Czy gdyby dziś 
przystąpić do rewizji ustawy, 
uzyskalibyśmy w efekcie umoc­
nienie samorządności szkoły, 
czy jej ograniczenie? Czy do­
tychczasowe doświadczenia, do 
których rzędu przecież i dzi­
siejsza narada należy, określają 
w sposób dla każdego jedno­
znaczny rezultat takiej rewizji? 
Trudno o jednomyślną odpo­
wiedź. Może wobec tego lepiej 
nie rozpętywać na nowo dysku­
sji. Istniejąca ustawa daje do­
statecznie szerokie pole do 
działania każdemu, komu zale­
ży na rozwoju szkolnictwa 
wyższego. O tym rozwoju de­
cydują, określają go — jak 
mieliśmy to już sposobność kil­
kakrotnie uwypuklić — w o- 
statecznym rachunku dwa tyl­
ko czynniki: kierunek progra­
mowy i kadra nauczająca. O 
kierunku programowym nie 
czas i nie miejsce tu mówić. O 
kadrze jednak — wypada.

(Dokończenie na str. 4)

Pookresowe refleksje

Oceny-problem wciąż aktualny
niesprawiedliwość. Trudno jest 
różnice w wiadomościach mło­
dzieży skwitować czterema 
stopniami. Kto podjąłby się 
dokładnie określić, co i ile uczeń 
musi umieć, aby otrzymać 
dobrze czy dostatecznie? Nau­
czyciele ratują się od zarzutu 
niesprawiedliwości ze strony 
młodzieży stawiając przy stop­
niu plusy lub minusy, nieraz 
nawet dwa. To jednak sprawy 
nie rozwiązuje, bo z chwilą gdy 
muszą wypisywać świadectwo, 
giną te małe nawet różnice.

Również poważne obawy 
wywołuje sposób, w jaki stawia 
się stopnic. Brak dokładnych 
kryteriów oceny powoduje, ze 
każdy nauczyciel kieruje się 
w tym względzie — można tak 
powiedzieć — pewnym „widzi­
misię”. Jeden jest bardzo wy­
magający, inny mniej, jeden 
ocenia sposób prowadzenia ze 
szytu, drugi zaś tylko wiado­
mości. A jak często stopień za­
leży od nastroju i samopoczu­
cia nauczyciela. Bywa i tak, że 
młodzi nauczyciele nie znają 
dokładnie klasyfikowanego ucz­
nia. Jesteśmy tylko ludźmi. A 
ilu z nauczycieli pod ocenę 
wiadomości podciąga i zacho­
wanie się ucznia w czasie 
lekcji? Zróbmy bilans — złe lub 
dobre zachowanie, ładne lub 
brzydkie pismo, przyniesiony 
lub zapomniany zeszyt, ołówek, 
ekierka — w sumie daje ocenę 
z przedmiotu. Jakże mało w tej 
ocenie obiektywizmu i jak czę­
sto na dalszym dopiero planie 
znajdują się istotne wiadomości 
ucznia.

Czas chyba najwyższy, aby 
władze oświatowe opracowały 
system klasyfikacji. Dopóki 
jednak posługujemy się w oce­
nie naszymi czterema stopnia­
mi — bądźmy ostrożni. Nie li­
beralni — tylko ostrożni.

Radziecka delegacja pedagogiczna w Polsce

W DNIACH 13. XI—8. XII.
1959 r. przebywała w 
Polsce radziecka delega­

cja pedagogiczna pod kierow­
nictwem wiceministra oświaty 
RFSRR, tow. M. P. Raszyna.

Goście, .którzy przybyli do na­
szego kraju w ramach umowy 
o współpracy kulturalnej mię­
dzy Polską a ZSRR, intereso­
wali się żywo pracą naszych 
szkól ogólnokształcących, spe­
cjalnie zaś organizacją, treścią, 
metodami nauczania i wycho­
wania, sprawami łączenia nau­
ki z życiem oraz perspektywa­
mi reformy szkolnictwa. Zapoz­
nali się również z innymi dzia­
łami szkolnictwa.

Koledzy radzieccy zwiedzili 
szereg szkół, interesując się me­
todami prowadzenia lekcji, po­
ziomem wiadomości młodzieży 
i pracą organizacji młodzieżo­
wych oraz odbyli szereg kon­
ferencji w ministerstwie i w 
terenowych organach admini­
stracji szkolnej, dzieląc się 
swymi spostrzeżeniami i doś­
wiadczeniami.

Interesująco wypadły spotka­
nia delegacji z nauczycielami 
i innymi pracownikami oświaty

s.'

. • . . i-zĄ.-: --- .

‘O

“W,
- 

fili ■

; i •
®sa- •. ...j

XX. X:XXX< ,;:<
X ' ź™ ' S; XX "

XX wx
B-W b& II ■

xjxxx ..
I - 1

Fragment sali, w której odbyło się spotkanie delegacji pedagogów radzieckich z polskimi

OKRES się skończył, stopnie 
zostały wystawione, teraz 
należy wyciągnąć dalsze 

konsekwencje. Ujemne oceny 
za I okres są właściwie sygna­
łem, że z dzieckiem, jego na­
uką i zachowaniem jest nie­
dobrze. Źle jest, jeżeli na sygna­
le się kończy, jeżeli ani nauczy­
ciele, ani rodzice nie potrafią 
wyciągnąć żadnych wniosków 
dotyczących swojej pracy i pra­
cy dzieci. Źle się stanie, jeżeli 
rodzice pozostaną nadal bierni a 
szkoła nie notrafi ich zmobilizo­
wać do ■ odjęcia akcji ratunko­
wej.

Trudno nie przyznać racji 
kol. Wnukowi z Dąbrowy, który 
w liście do redakcji pisze; 
„Trzeba przyznać, że nauczycie­
le za mało pokazują rodzicom 
dziecko, jego konkretne potrze­
by i wymagania. Ale za to na 
wywiadówce potrafią ostro mó­
wić, że dziecko nie opanowało 
tego lub innego przedmiotu. Ro­
bią to często dość pochopnie nie 
docierając do przyczyn, które 
spowodowały taki stan. Ale czy 
mówienie o tym dopiero na 
konferencji nie jest za późno? 

Należy wcześniej przeprowa­
dzić „pedagogizację” rodziców”.

Kol. Suiczcwski z Żar jest 
również zdania, że „jedną z 
1 -czyn nadmiernej ilości ocen 
niedostatecznych jest brak ści­
słej współpracy wychowawców 
i nauczycieli z rodzicami”.

Niestety, prawie wszystkie 
wypowiedzi kolegów świadczą, 
iż właśnie ci rodzice najbar­
dziej na konferencjach „pożą­
dani” wzięli w nich najmniej­
szy udział.

Oto, typowa zresztą, wypo­
wiedź koi. Blachowskicgo z Ko­
sowie pow. Opole. „W klasach 
o niewielkiej ilości ocen niedo­
statecznych frekwencja rodzi- 

w Warszawie, Krakowie, Kato­
wicach i Wrocławiu, w czasie 
których słuchacze informowani 
byli o dokonywanej obecnie re­
formie szkolnictwa w ZSRR, 
nowych metodach wychowaw­
czych, wprowadzaniu tzw. 
szkól-internatów itp.

Bezpośredni sposób nawiązy­
wania przez delegację kontak­
tów ż nauczycielami i młodzie­
żą, jej duże doświadczenie pe­
dagogiczne — sprzyjały serdecz­
nej atmosferze spotkań i oży­
wionej, nieraz długotrwałej dy­
skusji na tematy wspólne nau­
czycielstwu obu krajów, jak np. 
zbliżenia szkoły do życia, poli­
technizacji, realizacji obowiąz­
ku szkolnego, roli organizacji 
młodzieżowej w procesie wy­
chowawczym, budownictwa 
szkolnego i innych.

Dzięki tej atmosferze delega­
cja była wszędzie serdecznie 
przyjmowana, a pobyt jej przy­
czyni! się do zacieśnienia 
współpracy między szkolnic­
twem polskim i radzieckim. 
Goście radzieccy wyrażali się z 
uznaniem o poziomie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej zwie­
dzanych szkół, wypowiadali po-

ców wynosiła 80%, zaś w kla­
sach o dużej liczbie ocen niedo- 
sta znych — 40%. Rodzice 
uczniów słabych prawie zupeł­
nie nie uczęszczają na konfe­
rencje, uważaiąc, że ich przy­
bycie i tak nie wpłynie na 
zmianę nauki czy zachowania 
się dziecka. Duży kłopot spra­
wiają również rodzice dziec' 
opóźnionych w rozwoju lub 
wręcz niedorozwiniętych, któ­
rych nie można nakłonić do 
skierowania dziecka do szkoły 
specjalnej lub choćby do po­
radni”.

Sprawa trudna, na pozór nie 
do rozwiązania. Rodziców nie 
można administracyjnie, służ­
bowo ściągnąć do szkoły (jedy­
nie w wyjątkowych wypad­
kach). Czy wobec tego należy 
zupełnie z nich zrezygnować. 
Chyba nie. Istnieją przecież 
rć' sposoby oddziaływania na 
rodzinę i środowisko naszych 
uczniów i na pewno mogliby 
koledzy podać szereg rozw<azań, 
które wypróbowali z mniejszym 
lub większym skutkiem. Szcze­
gólnie prosty, a jednocześnie 
skuteczny wydaje mi sic spo­
sób, kol. Bindasa, który pisze:

„Nie mając innych możliwości 
(chodziło o nawiązanie kontak­
tu z rodzicami — przyp. red.) 
postanowiłem do kilku rodzi­
ców najtrudniejszych dzieci na­
pisać listy — tak listy, a nie 
pisma. Napisałem o zachowaniu 
się dziecka w szkole, o jego 
stosunku do nauki, itd. iaki 
list wkładałem do koperty i 
wy ylałem jako polecony przez 
pocztę. Nie użyłem do tego - i 
dzieci, ani kierownictwa szkoły. 
Skutek był natychmiastowy. W 
ciągu następnych kilku dni 
przyszli wszyscy rodzice, do 
których się zwróciłem”.

Ściągnąć rodziców do szkoły 
to jeszcze nie wszystko, to do­

i chlebne opinie o serdecznym 
i stosunku nauczycieli do mlo. 
dzieży oraz o organizacji I me-

■ todach pracy szkolnej, podkre­
ślali doskonale opanowanie me­
tody nauczania przez wielu na­
uczycieli, których mieli możność 
obserwować w czasie prowa­
dzenia zajęć; szczególnie pozy­
tywnie oceniano ogromny roz­
mach budownictwa szkolnego 
i udział w nim całego społe­
czeństwa.

Na zakończenie pobytu dele­
gacja przekazała na ręce mini­
stra oświaty, Wacława Tulo- 
dzieckiego, serdeczne podzięko­
wania dla nauczycieli, młodzie­
ży i pracowników administra­
cji szkolnej, którzy umożliwili 
delegacji tak wnikliwe zapozna­
nie się ze szkolnictwem pol­
skim.

Pedagodzy radzieccy odje^ 
chali do Moskwy 3. XII. 1959 r. 
żegnani serdecznie przez mini­
stra oświaty, członków kierow­
nictwa ministerstwa, przedsta­
wicieli Zarządu Głównego ZNP, 
kuratoriów okręgów szkolnych 
oraz Ambasadę ZSRR w War­
szawie.

piero początek. Trzeba, aby t 
tego kontaktu wszyscy potrafili 
skorzystać, abyśmy potrafili 
tym rodzicom coś konkretnego 
wskazać, konkretnie im pomóc. 
Wszyscy koledzy, którzy- zabrali 
głos w sprawie wywiadówki, 
stwierdzają, że konferencja 
okresowa powinna być „lekcją 
dla rodziców”. Form.- tej lekcji 
mo-ą byś różne. Byle tylko 
odejść od szablonu, od stereo­
typowych sposobów, które, jak 
się okazało, niewiele dają. W 
listach koledzy podawali różna 
sposoby jak p. keje, wyświet­
lanie filmów oświatowych itp.

Ciekawie rozwiązali zagad­
nienie kol. kol. Kopyt i Radliń­
ski, którzy przed konferencją 
prz< prowadzili wśród dzieci 
ankietę w celu zorientowania 
się w sposobie odrabiania lekcji 
i pracy w domu. Wnioski ze­
brane z materiału ankietowego 
mogli przekazać rodzicom przy 
jednoczesnym wskazaniu błę­
dów •' szerokim a konkretnym 
omówieniu możliwości pomocy.

Koi. Sulczewskl proponuj® 
urządzenie wystaw prac ucz­
niowskich—rysunków, zeszytów, 
a nawet przygotowanie na za­
kończenie konferencji małego 
występu dzieci, co na pewno 
przyciąganie rodziców. A kol. 
Giżycka z Sierszy k/Trzebini 
opisuje niezwykle udaną kon­
ferencję, w czasie której pre­
lekcję wygłosił specjalnie za­
proszony profesor uniwersytetu. 
Oczywiście ten przykład nie da 
się wszędzie zastosować.

Omówione tu pokrótce sprawy 
nie są ani nowe, ani rewelacyj­
ne. Te same kłopoty mają ko­
ledzy we wszystkich szkołach 
wiejskich i miejskich. Chodzi 
tylko o to, aby wielka liczba 
ocen niedostatecznych zmniej­
szyła się, aby stawiając oceny 
dobrze analizować, czy więcej 
przyniesie ona pożytku czy 
szkody, aby z wyników pierw­
szego okresu wyciągnąć kon-> 
sekw-ncje nie tylko w stosun­
ku do uczniów, ale i do nas sa­
mych i aby szukać jakiegoś 
rozwiązania już, natychmiast, 
bo w czerwcu będzie za późno,

K, ROGALSKA
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Nauczyciel z Rabki-Zaryte
YŁOBY błędem, gdybyśmy 
mówiąc o jubileuszu Lu­

dowego Zespołu Sportowego w 
Rabce-Zarytem, ograniczyli się 
tylko do ostatnich 10 lat. Rab­
ka-Zaryte należy bowiem do 
tych miejscowości, w których 
sport wiejski rozwijał się już 
przed II wojną światową. 
Młodzież była wówczas pełna 
zapału i licznie startowała w 
zawodach narciarskich, często 
na wystruganych przez siebie 
nartach. Jednym z bardzo czyn­
nych sportowców był Jan Bała, 
obecnie sędzia narciarski.

Zaraz po zakończeniu wojny 
młodzież przystąpiła do odno­
wienia tradycji narciarskich, 
jakie zaszczepiło w Rabce star­
sze pokolenie. Początkowo 
uprawiano narciarstwo „dziko”, 
ale mała początkowo garstka 
zapaleńców szybko rosła i w 
1948 roku postawiła założyć 
Ludowy Zespół Sportowy.

Inicjatorem założenia LZS 
był Marian Chylak, kierownik 
miejscowej szkoły.

Do założycieli 
Innymi bracia 
żakowie, Leśni, 
wie, Stojarscy, 
1 Dziechcowski. „ 
podkreślić działalność braci Czup- 
tów, którzy nie tylko przez wiele 
lat byli czynnymi zawodnikami, 
ale również zainicjowali budowę 
skoczni narciarskiej i oddali za 
symboliczną złotówkę dzierżawną 
własny grunt pod budowę. Wyróż­
nić również należy Franciszka 
Wróbla, który od wielu Ut jest 
czynnym skoczkiem i w 10 rocznicę 
swego pierwszego startu zajął pierw­
sze miejsce w mistrzostwach Okrę­
gu Krakowskiego.

LZS należą między 
Czuptowie, Chorą- 
Rogowce, Wróblo- 

Janowiec, Polaczak 
Szczególnie należy

Z biegiem lat obok sekcji 
narciarskiej powstały sekcje: 
lekkoatletyczna, siatkówki, 
łucznicza, tenisa stołowego i 
turystyczna.

Bardzo ważnym 
w działalności 
utworzonie przy 
szkole podstawowej 
dzieżowej, która cd tej pory 
zasila LZS nowym, dobrze już 
przygotowanym do działalności 
sportowej narybkiem. Utworze­
nie sekcji młodzieżowej pozwo­
liło również wydatnie 
szyć ilość dziewcząt 
nych w LZS.

Kierownik szkoły 
Chylak poświęcił się 
oddaniem pracy z 
szkółki, dbając o to, aby uczy­
nić z nich nie tylko dzielnych, 
sprawnych sportowców, ale 
przede wszystkim dzielnych, 
dobrych, uczciwych obywateli. 
Marian Chylak z powodzeniem 
wykorzystał tu wszystkie wa­
lory wychowawcze sportu i kul­
tury fizycznej.

Rabka-Zaryte nie jest wielką 
miejscowością, posiada zaled­
wie 125 numerów 1 około 700

momentem
LZS było 
miejscowej 
sekcji mło-

żwięk- 
zrzeszo-

Marian 
z całym 

członkami
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Glos Nauczycielski

Czego oczekuję Odpowiedzi redakcji
Z życia ognisk ZNP

mieszkańców. Dlatego też licz­
ba 35 członków w LZS (w 
tym 12 dziewcząt) oraz liczba 
75 członków sekcji młodzieżo­
wej (w tym 32 dziewczęta) na­
leży uznać za bardzo dużo.

Osiągnięcia swoje osiągnął 
LZS w wyniku uporczywej pra­
cy, w ciężkich warunkach ma­
terialnych, bez jakiejkolwiek 
pomocy trenerskiej czy in­
struktorskiej z zewnątrz. Po­
mimo tych niesprzyjających 
warunków LZS Rabka-Zaryte 
od kilku lat należy do przodu­
jących ośrodków sportowych 
powiatu nowotarskiego.

LZS Rabka-Zaryte prowadzi 
ożj wioną działalność turystycz­
ną Liczne wycieczki cieszą się 
dużym powodzeniem.

Widząc korzystny 
sportu na wychowanie i 
kulturalny młodzieży, 

bardzo życzliwie 
się do wszel- 
LZS i w pełni 
Mariana Chyla-

od 1 jazd u Delegatów

wpływ 
poziom 
starsze

społeczeństwo 
ustosunkowuje 
kich poczynań 
popiera pracę 
ka. Wszelkie akcje o charakte­
rze sportowym i turystycznym 
cieszą sćę czynnym poparciem 
i pomocą ze strony rodziców 
sportowców, a przede wszyst­
kim Stefanii Grzegorczyk, 
Anieli Ferdułowej, Zofii Balo­
wej, Zofii Śmietanowej, Zofii 
Kurowej, Anieli Zabawy i wie­
lu linnych. Pomoc ta polega nie 
tylko na słowach, ale również 
i na czynach, na przykład w 
postaci opieki nad zawodnika­
mi podczas zawodów, organi­
zowania strofy gospodarczej 
imprez itip.

W okresie 10-lecia Istnienia 
LZS Rabka-Zaryte wyrósł i 
wzmocnił się miejscowy aktyw, 
który jest obecnie zdolny wła­
snymi siłami przeprowadzić 
każdą imprezę i każde zawody. 
W Rabce-Zaryte działa trzech 
sędziów narciarskich oraz Gór­
skie Ochotnicze Pogotowie Ra­
tunkowe.

LZS Rabka-Zaryte wychował 
utalentowanych, bojowych ju­
niorów, którzy zespołowo zaj­
mują II miejsce w okręgu kra­
kowskim, a indywidualnie 
znajduje się na 
miejscach.

LZS Rabka-Zaryte 
narybku, budzi to 
że 
nie 
ne.

TEf ostatnich numerach „Głosu 
” Nauczycielskiego” znala­

złam kilka artykułów, w któ­
rych koledzy wypowiadają się 
na temat, czego oczekują od 
Zjazdu Delegatów ZNP. Ze 
słusznego więc założenia wy­
szedł „Głos Nauczycielski” 
przeznaczając swe łamy na dy­
skusję przedzjazdową, która jest 
bardzo potrzebna i powiną 
objąć jak najszersze grono na­
uczycieli. Dzięki głosom z tere­
nu, w których będą wysuwane 
postulaty pod adresem Zjazdu, 
Zarząd Główny i delegaci będą 
mogli w pełniejszy sposób wy­
powiedzieć się na Zjeżdzie w 
imieniu ogółu nauczycieli, będą 
mogli omawiać te problemy, 
które nurtują nauczycieli. Za­
bierając głos w tej sprawie 
chciałabym również wysunąć 
pewne postulaty, które, moim 
zdaniem, nie mogą być pomi­
nięte przez Zjazd. Np.:

POLITYKA WYDAWNICZA 
PODRĘCZNIKÓW 

SZKOLNYCH

Jasnym jest dla nauczycieli, 
że podręcznik szkolny stanowi 
poważną pomoc dla ucznia i 
nauczyciela w procesie naucza­
nia. Dlatego też należy dołożyć 
wszelkich starań, aby sytuacja, 
z jaką zetknęliśmy się na po­
czątku br. szkolnego, nie powta­
rzała się w przyszłości. Brak 
niektórych podręczników do 
chemii, łaciny, biologii (klasy 
licealne), historii (klasa VII) 
stwarzał dodatkowe trudności 
młodzieży i nauczycielowi! w 
pierwszych dwóch miesiącach 
pracy szkolnej.

SPRAWA MIESZKANIOWA 
NAUCZYCIELI

czołowych

nie brak 
pewność, 

dotychczasowe osiągnięcia 
zostaną zaprzepaszczo- 

Młodzi i całe społeczeń­
stwo obdarzają Mariana Chyla- 
ka wielkim zaufaniem i przy­
wiązaniem i z okazji jubileuszu 
LZS, który jest przede wszyst­
kim również jubileuszem kie­
rownika szkoły — składa Mu 
serdeczne podziękowanie i ży­
czenia dalszej owocnej pracy.

TOMASZ CZABANSKI

Istniejące w tej chwili zarzą­
dzenia władz państwowych w 
sprawie mieszkań dla nauczy­
cieli są bardzo krzywdzące w 
stosunku do tych nauczycieli, 
którzy pracują w miejscowoś­
ciach liczących ponad dwa ty­
siące mieszkańców, a w których 
nie ma Państwowej Gospod- rki 
Lokalami. W takich przypad­
kach nauczyciele za wynajęte 
mieszkania od prywatnych wła­
ścicieli zmuszeni są płacić od 
stu do trzystu zł miesięcznie, a 
to stanowi zbyt duży ubytek z 
naszych poborów. Trzeba tu do­
dać, że nauczycielom tym nie 
przychodzi z materialną pomocą 
ani gromadzka, ani miejska 
da narodowa.

ra-

Jeśli chcesz nadal otrzymywać nasze 
pismo, opłać prenumeratę na r. 1960. 
Termin upływa z dniem 15 grudnia br.

WŁAŚCIWY PODZIAŁ 
SKŁADEK ZNP 

MIĘDZY POSZCZEGÓLNE 
OGNIWA

Większy niż dotychczas pro­
cent składek związkowych po­
winien powracać do ognisk.

ZDAWAŁO MI SIĘ, ZE JESTEM 
W RODZINIE

f~l hociaż jestem emerytem, prenume- 
ruję i czytam „Głos”. Wszystko mnie 

interesuje i jestem w kontakcie z całym 
nurtem życia szkoły i nauczyciela, 
mi się oderwać od tego świata, w 
żyłem i pracowałem 40 lat i tyleż 
łem członkiem ZNP. Od 1 lipca 
jestem emerytem i mieszkam na 
ustronnej wsi wśród lasów sosnowych. 
Jestem samotny, żonę (również była nau­
czycielką) zabiły bomby niemieckie, połowa 
rodziny zginęła w powstaniu warszaws­
kim' Wieś bez połączeń komunikacyjnych, 
bez sklepu, bez telefonu, bez światła i... 
bez żadnego przyjaciela. Przy lampce naf­
towej, najczęściej wieczorem 
„Głos”, „Stolicę”, „Ezpress” 
Sztandar" — to moja cała 
światem. Radia nie mam.

Jakże się ucieszyłem, gdy 
mglisty wieczór 20 listopada 
niósł zaproszenie na Wieczór Nauczyciel­
ski do szkoły w Mariampolu, odległym 
ode mnie o 10 km. Ucieszyłem się szczerze, 
a choć to daleko, postanowiłem być tam, 
bo jakżeż — pamiętają o mnie, wiedzą, że 
jestem sam, że nie mam tu nikogo, a dom 
szkolny, w którym mieszkam, jest jak za­
kład głuchoniemych, grobowo-milczący, 
skostniały. Najpierw pojechałem do Byd­
goszczy, bo mi bliżej było do autobusu 
(3 km), a następnie z Bydgoszczy do For­
donu motorówką no i resztę drogi (około 
3 k?n) pieszo do Mariampola.

Tu szkoła pełna miłej atmosfery i co 
najważniejsze uśmiechnięte, serdeczne 
koleżeństwo. Cieszyłem się, że tu je­
stem i Oni się cieszyli, że przybyłem. 
Wieczór upłynął nam wesoło i ser­
decznie. Ugościli mnie, obdarowali, dali do 
rana locum, po czym autobusem PKS od­
jechałem do domu. Choć chwilę raz na rok 
spędziłem w rodzinie nauczycielskiej. Zda­
wało mi się, że jestem w najbliższej włas­
nej rodzinie, którą zabrała mi wojna. Na 
tutejszym terenie jestem w tej chwili je­
dynym nauczycielem-emerytem. Nie mogę 
narzekać. Pomagają mi, cenię to i jestem 
wdzięczny tym wszystkim, którzy o mnie 
pamiętają, a Dzień Nauczyciela jest uko­
ronowaniem tego wszystkiego, co czynem 
podkreślają przez cały rok. Ciągle mi 
brzmią w pamięci słowa przewodniczącego 
tutejszej Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Fordonie: „...Musimy pamiętać i o tych, 
którzy już odeszli od czynnej służby ale 
są tu z nami, zasłużyli sobie na słuszny 
odpoczynek, bo przecież musimy wiedzieć, 
Że i oni wiele Ojczyźnie poświęcili...'’

Nauczyciel -emeryt 
woj. bydgoskie

Trudno 
którym 
lat by- 
1958 r. 
cichej,

czytam
.Zielony 

łączność ze

w ciemny, 
goniec przy-

OD REDAKCJI: Z przyjemnością drukujemy 
ten list świadczący o koleżeńskiej atmosferze 
panującej wśród nauczycielstwa związkowego

w Mariampolti. Wierzymy, źe takich objawów 
pamięci w stosunku do nauczycieli-emerytów 
można by wiele przytoczyć. Ognisko w Mariam- 
polu to chyba dobre ognisko.

DLACZEGO NIE MA LEKTUR?

ZA statnio byłem w tramwaju świadkiem 
U ciekawej rozmowy o zaopatrze­
niu młodzieży w książki. Narzekano, że 
brakuje podręczników do poszczególnych 
przedmiotów, a zwłaszcza książek z ooo- 
wiązującej lektury.

Niestety, to prawda. Próbowałem za­
opatrzyć uczniów kl. VII w kilka egzem­
plarzy „Zemsty”. Bezskutecznie. Szuka­
łem w wielu miastach, ale nic nie znala­
złem. A przecież w „Domach Książki" są 
lektury. Ale jakie? Np. „Antygona" Sofo- 
klesa w ślicznym wydaniu kosztuje „tyl­
ko” 36 zł. Bardzo „tanio", jak na ucz- । 
nia IX gimnazjalnej! A w bibliotece 
szkolnej? Owszem, jest parę egzem­
plarzy, ale to chyba nie wystarczy na 
dwie podwójne klasy liczące po 40 ucz­
niów.

Podobnie przedstawia się sprawa z pod­
ręcznikami historii do klas V—VII.

Gdyby tak nasze wydawnictwa wypu­
ściły odpowiednią ilość lektur potrzeb­
nych klasom od V—VII i szkołom śred­
nim — książki te poszłyby dosłownie w 
mgnieniu oka. Dlaczego plan wydawni­
czy nie uwzględnia pozycji tak bardzo | 
potrzebnych szkole?

Kiedy sytuacja na rynku wydawniczym 
ulegnie zmianie?

Nauczyciel I ojciec

CZY NIE MOŻNA BY INACZEJ?

Pragnę poruszyć sprawę spełniania 
obowiązku szkolnego przez dzieci. Co 
zrobić z dzieckiem przerośniętym, wcie­

lonym drogą przymusu administracyjne­
go z powrotem do szkoły? Wydaje mi się, 
że chłopiec, który kilka lat temu opuścił 
np. kl. IV, po powrocie do szkoły nie 
będzie uczniem łatwym. Często zasmako­
wał on już w zabawie publicznej, poznał 
wódkę i papierosy. Jest starszy, bardziej 
doświadczony, czasem cyniczny lub złośli­
wy. Czy u) takim wypadku nie byłoby 
lepiej zobowiązać rodziców do posyłania 
dziecka na wieczorowe kursy dokształca­
jące? Jego powrót do szkoły utrudnia na­
uczycielowi pracę wychowawczą ze wszy­
stkimi dziećmi.

Druga sprawa to administracyjny tok 
postępowania Kolegium Orzekającego 
PPRN. Ostatnio odbyły się u nas dwie 
rozprawy przeciwko rodzicom nie posyła­
jącym dzieci do szkoły. Moja obecność 
na nich była podobno konieczna, opuści­
łem więc 6 godzin lekcyjnych, a więc 
około 120 dzieci straciło lekcje po to, by 
dwóch uczniów ściągnąć do szkoły. Czy 
naprawdę nie wystarcza sporządzony

Gospodarowanie przez zarządy 
ognisk ZNP większą gotówką 
pozwoliłoby na zakupienie przez 
ogniska telewizorów, aparatów 
radiowych, podręczników meto­
dycznych, książek naukowych, 
z których korzystaliby wszyscy 
dokształcający się zaocznie. Na­
uczyciele zadowoleni byliby 
również, gdyby zakupić za 
związkowe pieniądze na przy­
kład pralkę elektryczną, żeby 
wypożyczać ją poszczególnym 
członkom ognisk. Nie każdy 
chce zrozumieć, że za składko­
we pieniądze buduje się gdzieś 
tam sanatorium czy dom związ­
kowy itp. Należy dążyć do tego, 
aby każdy nauczyciel, i to na 
codzień, mógł odczuć, że rze­
czywiście Związek idzie mu z 
pomocą.

IRENA POLEWSKA 
Kock

J. Szewczyk — Nidzica. Wasze u- 
wngl o opłatach za egzaminy ekster- 
nistów przekazaliśmy Zarządowi 
Głównemu ZNP. Sprawą, o której 
piszecie, musi Związek zaintereso­
wać Ministerstwo Oświaty.

Z. Z. — Gdańsk - Wrzeszcz. „Czy 
nagrody mobilizują czy demoralizu­
ją nauczycieli”, zdania na ten te­
mat są podzielone. Pisaliśmy o tym 
dość dużo. Stanowisko Związku jest 
również znane nauczycielom 1 nie 
chcemy do tej sprawy wracac. Są­
dzimy, że to zagadnienie omawiane 
będzie na Walnym Zjeżdzie Dele­
gatów ZNP.

W. Otwinowskl z Lubania, Z. 
Śnieg z Chorzowa, Matylda Trzna­
del z Opolskiego 1 inni koledzy, 
którzy nadesłali korespondencję w 
sprawie obchodu Dnia Nauczyciela. 
Otrzymaliśmy materiały z opóżnle- 
n em i obecnie nie są już aktualne. 
Kwltuj-emy je w kronice związko­
wej.

S. Trzop — St. Tomyśl. Zarząd 
Główny ZNP interweniował w Za­
rządzie Okręgu w Poznaniu w wa­
szej sprawie.

Samorząd Szkolny Lic. Ped. w 
Końskich. Artykuł w sprawie Dnia 
Nauczyciela otrzymaliśmy już po 
zakończeniu w „Glosie” całej akcji 
i nie mogl śmy go wykorzystać. Za 
życzenia serdecznie dziękujemy.

Cz. K-S — Częstochowa. Notatka 
„Frontem do wsi”, b. ogóln kowa. 
Temat ten wymaga poważniejszego 
opracowania, mniej ogólników, a- 
peli. a więcej konkretnych faktów. 
O taki materiał prosimy.

Próby nowych form pracy
GNISKO w Główczycach, 
pow. Słupsk, skupiające na­

uczycieli pracujących na wsi, 
należy do większych liczebnie.

W październiku br. opraco­
wany został plan pracy ogni­
ska, ustalono terminy i miejsca 
konferencji (każda z nich or­
ganizowana jest w innej szko­
le), które odbywać się będą w 
zasadzie co półtora miesiąca. 
Tematyka konferencji związa­
na jest ściśle z zagadnieniami 
nauczania i wychowania- Wśród 
tematów znajdują się m. in. ta­
kie, jak: właściwości rozwoju 
psychicznego uczniów, kryte­
ria oceniania uczniów itd. Z 
zagadnień politycznych — np. 
rewizjonizm zachodnioniemiec- 
ki. Referaty na cały rok zostały 
już przydzielone kolegom do o- 
pracowania.

Nowością w tegorocznej pra­
cy naszego ogniska jest wpro­
wadzenie „kwadransu” nowo­
ści wydawniczych. Celem tej 
nowej u nas formy pracy jest 
zapoznanie uczestników konfe­
rencji z najnowszymi wydaw­
nictwami i popularyzacja ich

Więcej takich konferencji rejonowych
ZA PRZYKŁAD dobrze 

przeprowadzonej konfe­
rencji rejonowej może 

służyć ta, która odbyła 
Świdrze 4 listopada br. Przy­
czyniła się do tego harmonijna 
współpraca Wydziału Pedago­
gicznego ZNP, ognisk metodycz­
nych i władz szkolnych.

Do pięknego budynku Szkoły 
Nr 5 w Świdrze przybyli nau­
czyciele szkół ze Świdra i z Jó­
zefowa, przedstawiciel Wydzia­
łu Pedagogicznego ZG ZNP, 
prezes Zarządu Powiatowego 
Związku i inspektor szkolny po­
wiatu otwockiego; nie brakło 
również kierowników meto­
dycznych ognisk wojewódzkich 
i powiatowych oraz pracownika 
Departamentu Programów i 
Metod Ministerstwa Oświaty.

Przewodnicząca kol. Popielo­
wa podała do wiadomości ze­
branych plan konferencji rejo­
nowych na cały rok szkolny. 
Zaprojektowane zostały konfe­
rencje dwóch typów: problemo­
we i przedmiotowe. Do rzędu 
tych ostatnich nailezy cała właś­
nie omawiana narada. Zgodnie 
z założeniem, do programu włą­
czono lekcje różnych przedmio­
tów, a mianowicie: języka pol­
skiego, rosyjskiego, historii, ma­
tematyki, biologii i robót ręcz­
nych. Wszystkie one ilustrowały 
zagadnienie samodzielnej pracy 
uczniów. Następna konferencja 
poświęcona będzie czołowym 
zagadnieniem politechnizacji (w 
przedmiotach ścisłych) i wycho­
wania estetycznego (w przed­
miotach humanistycznych).

Na konferencjach problemo­
wych zostanie poruszony temat 
„Rola i znaczenie nauczyciela

się w

w środowisku społecznym" oraz 
omówiona przez prof. Okonia 
działalność i twórczość pedago­
giczna Dawida. Porządek dzien­
ny każdego zebrania przewidu­
je sprawy zawodowe oraz część 
towarzyską (herbatkę, wspólny 
pobyt w teatrze). Planowana 
jest też wycieczka na pola 
grunwaldzkie.

Nakreślony z góry plan pra­
cy zapobiegnie na pewno przy­
padkowości w doborze tematyki 
poszczególnych narad (na któ­
rą często narzekano w ubiegłym 
roku) i zwiększy ich użytecz­
ność przez przygotowanie się 
nauczycieli do dyskusji i do po­
głębienia poruszonych zagad­
nień, tym bardziej, że podana 
została do ich wiadomości nie­
zbędna lektura. Zebranych ko­
legów poinformowano, że po­
wiatowa biblioteka pedagcgncz- 
ni wzbogaciła się ostatnio o 
szereg cennych prac (liczy o- 
becnie przeszło 2000 pozycji); 
utworzono w niej „kącik in­
formacji bibliograficznej", o- 
pracowany został m. in. zestaw 
lektur do problematyki tego­
rocznych konferencji. Ponadto 
zwrócono uwagę uczestników 
na dawne i nowe czasopisma 
pedagogiczne, z których na kon­
ferencji omówione zostały ar­
tykuły prof. prof. Myszkow­
skiego, Szaniawskiego, Ziem- 
nowicza i innych.

Na tym zakończyła się pierw­
sza ogólna część, po której na­
uczyciele podzieleni na grupy 
udali się według swych zainte­
resowań i własnego wyboru na 
lekcje poszczególnych przed­
miotów.

Warto omówić dokładniej 
lekcje pracy ręcznej i języka 
rosyjskiego, jako że stale sły­
szymy skargi na upośledzenie 
tych przedmiotów w szikołach 
i zaniedbanie ich n-a konferen­
cjach.

Lekcja języka rosyjskiego 
przeprowadzona w kl. VII bar­
dzo konsekwentnie demonstro­
wała zasadę oparcia nauki ję-

zyka obcego o samodzielne my­
ślenie ucznia (nip zestawienie 
form gramatycznych rosyjskich 
z polskimi, wykorzystanie wia­
domości z geografii, bardzo czę­
ste operowanie pytaniem „dla­
czego" dla wykazania związ­
ków przyczynowych itp). Rów­
nie „ukierunkowany" charak­
ter miała i dyskusja po lekcji.

Na zajęciach z pracy ręcznej 
uczniowie wykonywali „syste­
mem potokowym" torebki pa­
pierowe, przy czym uświadomi­
li sobie przewagę tego systemu 
pracy nad pracą indywidualną.

Nauczyciele szkól podstawo­
wych uczą zwykle kilku przed­
miotów, na konferencji, nieste­
ty, rnusieli się ograniczyć do o- 
becności na jednej lekcji. Jed­
nak następna, wspólna część 
narad powetowała im te braki, 
gdyż dyskusja zapoznała zebra­
nych z przebiegiem prac 
wszystkich grupach 
towych. Wypowiadali 
instruktorka biologii, 
śpiewu, nauczyciel 
wszyscy gorący entuzjaści swo­
ich przedmiotów.

Powiązaniem poszczególnych 
lekcji były dwa referaty na te­
mat „Samodzielnej pracy ucz­
nia". Z wielką przyjemnością 
zaznaczam, że wygłosili je dwaj 
młodzi nauczyciele, którzy po­
za solidnym przygotowaniem 
teoretycznym mogli powołać się 
już i na własne doświadczenie 
pedagogiczne.

W zamknięciu dyskusji raz 
jeszcze podkreślono konieczność 
rozwijania samodzielnego my­
ślenia młodzieży, które stanowi 
nieodzowny warunek kształce­
nia i wychowania, a zatem i 
podnoszenia wyników naucza­
nia.

Po wspólnym obiedzie odbył 
się seans filmowy.

Przebieg konferencji w Świ­
drze wróży pomyślny rozwój 
pracy nad doskonaleniem kadr 
w roku bieżącym. Oby stało się 
to zjawiskiem powszechnym.

O. OPÓLSKA-DANECKA

czytelnictwa. Prócz tego wpro­
wadzono „kwadrans” nowości 
społeczno - gospodarczych i po­
litycznych oraz „kwadrans” 
śpiewu i muzyki-

W ognisku naszym zapocząt­
kowana została ciekawa meto­
da wygłaszania referatów pole­
gająca na tym, że referujący 
wysuwa tezy, a na potwier­
dzenie ich uczestnicy podają 
przykłady zaczerpnięte ze swej 
szkoły lub środowiska. Taki sy­
stem zainicjował kol. Muza, 
nauczycieli ze szkoły w Głów­
czycach, wygłaszając referat 
„O właściwościach rozwoju 
psychicznego dziecka”. Sposób 
godny uwagi z tego względu, że 
słuchacze nastawieni są cały 
czas nie tylko na odbiór ale i 
twórczy udział. Jest to żywa 
dyskusja — wymiana myśli, u- 
ogólnianie doświadczeń.

Na listopadowej konferencji 
utworzono również kółka 
przedmiotowe — nie są one 
zresztą usankcjonowane żadną 
ścisłą formą organizacyjną. Ko­
nieczność istnienia takich kó­
łek uzasadnialiśmy tym, że na 
terenie naszego powiatu są tyl­
ko kółka fizyki i chemii.

Na czym ma polegać praca 
tych kółek? Najogólniej mówiąc 
na wspólnym informowaniu się 
w sprawie poszczególnych te­
matów, partii materiału, sposo­
bów przeprowadzania trudniej­
szych zagadnień, wymianie nie­
których pomocy naukowych 
(wykonanych przez dzieci) do 
pewnych tematów itp. A kiedy 
to ma się odbywać? W części 
tzw. towarzyskiej, przy kawie 
i herbatce- Będzie to pożytecz­
ne dla wszystkich, a dla mło­
dych nauczycieli w szczególno­
ści.

Jeszcze jedna nowość zaini­
cjowana w naszym ognisku 
przez przedstawiciela Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP, 
kol. Kuligowskiego — to rucho­
ma biblioteczka pedagogiczna, 
składająca się z czasopism pe­
dagogicznych i książek. Cel — 
zapoznanie z nowościami wy­
dawniczymi z dziedziny peda­
gogiki i psychologii oraz zachę­
cenie do czytania ich i naby­
cia.

ZDZISŁAW ORł OWSKI
Wolinia, pow. Słupsk

Jest jeszcze

do nabycia

KAIMARZ 
nguiw®

NA ROK SZKOLNY 1959/6A 
zawierający wiele materiałów 
przydatnych nauczycielom w 
pracy szkolnej, związkowej, 
społecznej (działy: Mała ency­
klopedia pedagogiczna. Nasza 
organizacja związkowa, Płace 
pracowników szkolnictwa, Na 
drogach postępu nauki i techni­

ki, Czy pamiętasz?)
Można go nabyć w oddziałach 

powiatowych ZNP lub wpłaca­
jąc należność na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO nr 
1-9-120009 Warszawa, Spasow- 
skiego 6/8. Cena 13 zł.
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Niewielkie, ale przyjemne i pracowite jest Ognisko ZNP 
w Charłupi Małej, pow. Sieradz. Większość koleżanek i kole­
gów pochodzi ze wsi, w których uczy. Nic dziwnego, że łatwo 
im jest pracować zawodowo i społecznie, znając dokładnie 
środowisko. Ostatnio na konferencji rejonowej członkowie 
Ogniska podjęli uchwalę o włączeniu się aktywnym do pracy 
w kołach rolniczych, kołach gospodyń, ZMW i zespołach P. R.

Foto: St. Krakowiak

Kronika związkowa

przez szkołę wykaz opuszczonych godzin 
ucznia. Po co tam kierownik szkoły?

Wydaje mi się, że Kolegium Orzekają­
ce PPRN powinno sobie dać radę 
samo bez narażania szkoły i dzieci na 
stratę godzin lekcyjnych.

Ryszard Muzika
Klonów

LEGITYMACJE UCZNIOWSKIE
<S wiadectwem uczęszczania ucznia 

szkoły, onrócz tarczu na i
do 

kJ szkoły, oprócz tarczy na rękawie, jest 
legitymacja. Daje ona również prawo do 
korzystania ze zniżki kolejowej, 
wiek orientuje się chociaż trochę 
cy administracyjnej szkoły, ten 
w okresie poprzedzającym ferie
i letnie przed sekretariatem ustawiają się 
długie kolejki uczniów oczekujących na 
wydanie tego dokumentu.

Wszyscy znamy uczniowskie legityma­
cje. Kawałek łatwo gnącej się tektury. 
Można wystawiać je tylko na okres jed­
nego roku. Czy nie prościej byłoby wyda­
wać je w sztywnej okładce służącej przez 
pewien dłuższy okres czasu, np. od ukoń­
czenia przez ucznia lat 10 do chwili opu­
szczenia szkoły. Sekretariat mógłby co­
rocznie odpowiedniemu rocznikowi wy­
stawiać nowe, a pozostałym uczniom tyl­
ko je przedłużać. Zmniejszyłyby się w 
ten sposób kolejki przed sekretariatem 
a uczniowie nie musieliby 
starczać nowych fotografii, 
potliwe i kosztowne.

Ktokol- 
w pra­
wie, że 
zimowe

co 
co

roku do- 
jest kło-

J.K.

HISTORIA PODRÓŻUJE SAMOCHODEM
JLf uzeobus- Dziwne słowo. Zaraz je wyja- 

śnię. Chodzi o samochód będący objaz­
dowym muzeum historycznym. Wystawa 
zorganizowana jest staraniem Stowarzy­
szenia Historyków Sztuki. Kilkanaście 
plansz, kilka gablotek z eksponatami. Na 
ich podstawie przewodnik roztacza przed 
słuchaczami barwne dzieje Polski. Mogą 
paść głosy, że te kilka plansz daje tylko 
kilka wycinków historii. W zupełności się 
zgadzam. Ale proszę tylko spojrzeć na 
program nauczania historii dla klasy IV. 
Czytamy tam we wstępie: „Materiał nau­
czania historii w klasie IV zawiera ob­
razy z dziejów..."

Wystawa ma za zadanie dotrzeć do naj­
dalszych zakątków województwa bydgos­
kiego, do najdalszych szkół. Dzieci mające 
minimalne możliwości zwiedzenia muze­
um historycznego w mieście wojewódz­
kim, zmuszone są poprzestać na podręcz­
niku. Dlatego najskromniejsza nawet wy­
stawa daje duże korzyści. Należałoby tyl­
ko życzyć sobie, aby tego rodzaju muzeo- 
busów było coraz więcej, aby zaroiły się 
od nich nasze drogi.

Tradycja choinki
OD PRZESZŁO 150 lat w 

wielu polskich domach co 
roku w okresie świąt Bożego 
Narodzenia aż do Trzech Króli 
panuje choinka. Skąd się u nas 
wzięła ta tradycja?

Jak wiemy, symbolem słońca 
w wyobraźni ludów pogańskich 
był ogień, a widomym znakiem 
życia — zielone drzewko. W 
grudniowe święto odradzające­
go się słońca, podczas zimowe­
go przesilenia dnia z nocą, po­
gańscy przodkowie Greków i 
Rzymian palili ognie i obdarza­
li się wzajemnie symbolicznymi 
zielonymi gałązkami. W trady­
cji natomiast ludów chrześci­
jańskich zielone gałązki miały 
być pamiątką bibilijnego drze­
wa Adamowego. Doznając w 
swym pochodzie przez różne 
kraje szeregu przeobrażeń, owe 
zielone gałązki rozmaitych 
drzew przybrały na ziemiach 
germańskich ostatecznie postać 
drzewka świerkowego lub jo­
dłowego. Z Niemiec tradycja 
przystrajania drzewka szybko 
rozpowszechniła się po świecie, 
zapewniając zresztą przemyso- 
wi niemieckiemu niemałe do­
chody z eksportu szybko w tym 
celu zorganizowanej produkcji 
ozdóbek choinkowych.

Taki był początek naszej dzi­
siejszej choinki, która na prze­
łomie wieku XVII i XVIII przy­
wędrowała wraz z Prusakami 
do Polski i z miejsca wyparta 
dawne nasze zwyczaje, jak np. 
wnoszenie do izby i przystraja­
nie snopa zboża, zawieszanie u 
pułapów wieńców i pomysło­
wych ozdób ze słomy itp.

W początkowym okresie u- 
powszechniania się u nas tra­
dycji choinkowej lasy nasze 
niemal nie odczuwały szczerb 
z powodu wyrębu drzewek na 
choinki. Jeszcze bowiem na po­
czątku XIX wieku lesistość 
Polski sięgała 35 proc., a za­
potrzebowanie na drewno było 
bardzo nieznaczne. Już w okre­
sie międzywojennym nieuregu­
lowany i w dużej mierze samo­
wolny wyrąb drzewek na choin­
ki zaczął wyrządzać poważne 
szkody w naszych lasach.

W Polsce Ludowej w związku

z odbudową zniszczonego kra­
ju i rozwojem przemysłu zapo­
trzebowanie na drewno wzrosło 
tak dalece, że na zaspokojenie 
wszystkich najpilniejszych po­
trzeb zaszła konieczność stoso­
wania nadmiernych wyrębów. 
W tych warunkach wycinanie 
na choinki młodych, dorodnych 
drzewek, z których mogłyby 
wyrosnąć piękne drzewostany, 
godzi w przyszłość naszych la­
sów i przynosi niepowetowane 
straty.

Dlatego też w obliczu zbliża­
jącego się okresu świątecznego 
— okresu kolejnego zagrożenia 
lasów i zadrzewień — należy 
sprawę choinkową wysunąć ja­
ko jedno z najpilniejszych za­
gadnień społeczno-gospodar­
czych i szukać jej właściwego 
rozwiązania, nie podważając 
przy tym istoty tradycji.

*
Liga Ochrony Przyrody zwra­

ca się do wszystkich nauczy­
cieli z prośbą, by zaznajomili 
dzieci i młodzież z jej apelem.

APEL

LIGI OCHRONY PRZYRODY 
DO DZIECI I MŁODZIEŻY!

Młodzieży, Kochane Dzieci!

się okres świąt, w czasie 
zjawiają sle w Waszych 

choinki. A po kilku 
prawie dwa miliony tych

Droga
Zbliża 

których 
domach 
dniach 
żywych, zielonych mieszkanek lasu, 
które Wam tyle przynoszą radości, 
ginie i kończy swój żywot na śmiet­
nikach. A przecież mogłyby rosnąć 
jeszcze wiele, wiele lat i tworzyć 
piękne lasy dające ludziom radość, 
zdrowie i liczne pożytki.

Lasy nasze bardzo ucierpiały w 
czasie ostatniej wojny. Pomogły też 
w odbudowie kraju, są bardzo wy­
niszczone 1 osłabione, 

Musicie im pomóc!
Zwracamy się do Was z gorącym 

apelem, abyście uprosili Waszych 
Rodziców, aby Wam w tym roku 
nie kupowali dużych choinek! Pro­
simy was też, abyście się zadowolili 
skromniejszymi drzewkami, mniej 
pięknymi. Przecież także brzydkie 
drzewko można samemu uzupełnić 
kilkoma gałązkami i z tego powsta­
nie piękna choinka.

Proście o małe, rymbollczne 
drzewka lub gałązki, a w ten spo­
sób spełnicie piękny 1 dobry ucz”- 
nek — pomożecie naszym lasom.

Wierzymy, że przez to ułatwicie 
nam wprowadzić w życie hasło: 
„CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZY­
STĄ!”

a w październiku br. odbył się we Wrocławiu zjazd J 
przewodniczących konferencji rejonowych z powiatów 
zachodnich woj. wrocławskiego. Tematem obrad bpło 
przedyskutowanie i omówienie planu pracy RKP i wy­
sunięcie tez do realizacji. Po zebraniu uczestnicy zwie­
dzili historyczne pamiątki Wrocławia a wieczorem udali 
się do teatru.

jk W listopadzie br. na plenarnym posiedzeniu Od­
działu Powiatowego ZNP w Wieluniu poddano szczegó­
łowej analizie sprawozdanie z działalności prezydium 
Oddziału w okresie od czerwca do listopada br. i omó­
wiono problemy samokształcenia nauczycieli poprzez 
konferencje rejonowe. Ponadto zapoznano uczestników 
plenum z zagadnieniami, jakie poruszane były na zor­
ganizowanej przez ZG ZNP Krajowej Naradzie w spra­
wie rozwoju rolnictwa.

▲ Centralna Komisja Koordynacyjna przy Minister­
stwie Kultury i Sztuki, Dep. Pracy Kulturalno-Oświa­
towej i Bibliotek, przyznała nagrody pieniężne 20 auto­
rom wartościowych sztuk przeznaczonych dla amator­
skich zespołów teatralnych (po 8 i 5 tys. złotych) oraz 
12 zespołom teatralnym za pracę nad repertuarem war­
tościowym ideowo i artystycznie (po 8 tys. złotych). 
W skład Komisji Koordynacyjnej wchodzą przedstawi­
ciele związków zawodowych, organizacji młodzieżowych, 
spółdzielczych i innych prowadzących działalność kul­
turalno-oświatową.

Jk Dzięki pomocy KP PZPR nauczycielstwo powiatu 
międzyrzeckiego otrzymało dwa pokoje w budynku kina 
„Świt” na urządzenie Klubu Nauczycielskiego. ZG ZNP 
przyszedł z pomocą w wyposażeniu klubu, a dowódca 
jednostki wojskowej zobowiązał się udzielić pomocy 
w postaci robocizny przy remoncie lokalu. Dopóki 
klub nie zostanie oddany do użytku — nauczyciele 
korzystają kilka razy w tygodniu z lokalu gmachu Ko­
mitetu Powiatowego Partii. Pozwoliło to dwom sekcjom, 
kulturalno-oświatowej i sportowej, rozpocząć pracę.

jk. Zorganizowana dwa lata temu Nauczycielska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa na Wybrzeżu może poszczycić się 
dużymi osiągnięciami. W pierwszym roku działalności 
Spółdzielni oddano do użytku 20 mieszkań, w bież, roku 
oddanych będzie 91, a w przyszłym roku — 329 
w Gdańsku, Wrzeszczu, Oliwie, Sopocie, Orłowie i Gdyni. 
Spółdzielnia dysponuje obecnie 20 min zł. W swym pla­
nie 5-letnim przewiduje wybudowanie 1913 mieszkań 
o 5 739 izbach. Spółdzielnia posiada swoje filie w Tcze­
wie, Starogardzie, w Kartuzach — planuje założenie filii 
w Kwidzynie. Liczba członków tej najpotężniejszej na 
Wybrzeżu Spółdzielni wynosi 1 400 osób.

Ak Przebywająca w Polsce delegacja Ministerstwa 
Oświaty Jugosławii odwiedziła Państwowe Liceum Peda­
gogiczne im. Komeńskiego w Lesznie. Serdecznie przyj­
mowani goście słuchali polskich pieśni, muzyki, recytacji 
wierszy poetów jugosłowiańskich. Uczennice ze szkoły 
ćwiczeń wręczyły delegacji upominki własnej roboty dla 
dzieci jugosłowiańskich. Dyrektor Liceum, kol. Kokociń­
ski, ofiarował gościom pamiątki polskiej sztuki ludowej 
oraz album Leszna.

▲ Ostatnia konferencja rejonowa rejonu Kamienica, 
pow. Limanowa, odbyła się w Szczawie. Uczestnicy wy­
słuchali referatu kol. Stogi na temat „Rola i kształcenie 
myślenia w procesie nauczania”. Po dyskusji nad refe­
ratem omawiano sprawy związkowe jak: warunki by­
towe, dokształcanie na kursach śródrocznych, zbiórka 
na SFBS, wczasy lecznicze i wypoczynkowe, sprawa zniż­
ki za opłaty autobusowe dla nauczycieli tego rejonu itd. 
Lekcja śpiewu, prowadzona przez kol. Grzywacza, z re­
pertuarem piosenek regionalnych była dużą atrakcją 
konferencji. Na zakończenie zaproszeni z nowosądeckiego 
powiatu koledzy dali przedstawienie teatrzyku kukiełko­
wego.

KRONIKARZ
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Czego nauczycie^ oczekuje od^ muzeum Optymizm nagrodzony

SĄD konkursowy miał nie­
łatwe zadanie przy ocenie 
prac, wśród których wiele 

było bardzo interesujących na 
niemal jednakowym poziomie. 
Wszystkie odpowiedzi zgroma­
dzone w konkursie stanowią 
wartościowy materiał informa­
cyjny dla pracy oświatowej w 
muzeach. Kierując się tymi 
przesłankami postanowiliśmy 
zmienić nieco listę nagród, tak, 
aby wszyscy uczestnicy konkur­
su otrzymali nagrody rzeczowe. 
Ponadto kilka prac będzie pub­
likowanych bądź w „Głosie 
Nauczycielskim”, bądź w „Biu­
letynie Informacyjnym" Zarzą­
du Muzeów i Ochrony Zabyt­
ków. Zarząd Muzeów wyko­
rzysta praoe nadesłane na 
kor. kurs dla wyciągnięcia wnio­
sków do dalszej współpracy 
muzeów z nauczycielstwem.

Nawiązany kontakt pedago­
gów z Zarządem Muzeów i 
Ochrony Zabytków nie powi­
nien zostać przerwany. W celu 
ułatwienia nauczycielom nau­
czania metodą poglądową — Re­
dakcja „Biuletynu Informacyj­
nego” Zarządu Muzeów i Ochro­
ny Zabytków zadeklarowała 
stale, bezpłatne przesyłanie na 
ad: esy uczestników konkursu 
poszczególnych numerów swego 
pisma, zawierającego prócz ma­
teriału informacyjnego wiele 
teoretycznych artykułów. Będzie 
to częściową realizacją słusz­
nych postulatów nauczycielstwa 
dotyczących lepszego informo­
wania o muzeach.

Upowszechnianie wiedzy i 
kultury w różnych środowi­
skach jest rzeczą bardzo trudną 
i wymaga nie tylko dobrego 
przygotowania kadry pracowni­
ków oświatowych, zdobywania 
doświadczeń, ale również zasi­
lania form tej pracy ciągle no­
wymi pomysłami. Wiele takich 
cennych pomysłów dostarczyły 
muzeom właśnie prace konkur­
sowe. Są one poza tym pierw­

Jeszcze rok, dwa a dzieci uczęszczające z Rokicin i okolicznych 
wiosek do szkoły mieszczącej się obecnie w dawnej karczmie 

i budynku poczty konnej, przejdą do pięknego nowoczesnego 
budynku — szkoły Tysiąclecia, której budowę już rozpoczęto. 
Ra zdjęciu obecny budynek szkolny w Rokicinach, pow.

Brzeziny.
Foto: St. Krakowiak

Wyniki konkursu
szym otrzymanym na piśmie 
materiałem ujmującym zagad­
nienia pracy oświatowej mu­
zeów z młodzieżą, widziane 
przez odbiorców. Wśród proble­
mów współpracy nauczyciela z 
muzeum na jedno z pierwszych 
miejsc wysuwa się sprawa ko­
rzystania z wystaw, a więc or­
ganizacja wycieczek szkolnych 
do muzeów. Konkurs wyłonił 
wiele interesujących wypowie­
dzi na ten temat.

Charakterystyczne jest poru­
szenie zagadnień, które są ży­
wotne nieomal we wszystkich 
krajach europejskich we współ­
pracy nauczyciela z muzeum. Są 
to: sale odczytowe i kinowe w 
muzeach; gabinety szkolne, do­
stosowanie ekspozycji do po­
trzeb nauczania w szkołach, ich 
dydaktyczność; zapotrzebowanie 
na specjalne informatory mu­
zealne dla nauczycieli; dobra 
informacja o muzeach w prasie 
nauczycielskiej; organizowanie 
konferencji nauczycielskich w 
muzeach dla zapoznawania pe­
dagogów z treścią wystaw, któ­
re mogą być wykorzystane ja­
ko pomoc w nauczaniu; większa 
ilość wystaw objazdowych li 
oświatowych dostosowanych 
swoją tematyką do potrzeb 
nauczania itd.

Odrębną grupę uczestników 
konkursu „Czego nauczyciel 
oczekuje od muzeum” stanowili 
pedagodzy szkół w miastach, 
pozbawionych muzeów i nau­
czyciele szkół wiejskich.

W małej tylko ilości przypad­
ków muzea w dostateczny spo­
sób potrafiły przyjść z pomocą 
tym szkołom, kontakty z ko­
nieczności ograniczały się do 
sporadycznego lub przypadko­
wego odwiedzania muzeów. Czę­
sto w takich wypadkach wy­
cieczka zmęczonej podróżą mło­
dzieży nie osiągała zamierzo­
nych efektów wskutek ograni­
czonej apercepcji uczniów.

Pomóc można przez zwiększe­
nie ilości wystaw objazdowych 

dla terenu oraz uruchomienie 
dalszych muzeobusów. Zarząd 
Muzeów i Ochrony Zabytków 
zamierza w najbliższych latach 
oddać do eksploatacji 14 spe­
cjalnych wozów wystawowych 
obwożących wystawy w każ­
dym województwie. Wzrastają­
ca, dzięki inicjatywie społecz­
nej, ilość nowych muzeów rów­
nież rozładuje częściowo tę sy­
tuację.

Należy wreszcie wspomnieć, 
że „zamówienia społeczne” 
nauczycieli na tematy wystaw i 
filmów oświatowych niezbęd­
nych w nauczaniu różnych 
przedmiotów w szkołach — po 
ich rozpatrzeniu, zostaną wpro­
wadzone do planu wystawienni­
czego na rok 1960 i lata następ­
ne. Potrzeby w zakresie filmu 
Zarząd Muzeów i Ochrony 
Zabytków przekaże do Wytwór­
ni Filmów Oświatowych w Ło­
dzi, z którą systematycznie 
współpracuje.

Mamy nadzieję, że dalsze 
współdziałanie nauczycieli i 
muzeów będzie się układać w 
przyszłości coraz lepiej, a wy­
niki jegó będą przynosić jeszcze 
większe efekty.

T. BANASIK
Mlinisterstwo Kultury i Sztuki 

*
Niżej zamieszczamy listę na­

grodzonych osób w konkursie 
pn. „Czego nauczyciel oczekuje 
od muzeum”.

Dwie równorzędne I nagrody 
otrzymali: Jan Sobański, Cho­
dzież — adapter „Karolinka”, 
Stefan Feist, Siemiatycze — 
— szarotka.

Cztery równorzędne II nagro­
dy otrzymali: Jan Janicki, Łódź 
— radioodbiornik „Figaro”; Jan 
Kawecki, Stare Juchy — radio­
odbiornik „Figaro”; Franci­
szek Hawranek, Gorzów — ze­
garek „Kirowski”, Jan Białecki, 
Gnliewkowo — zegarek „Kirow­
ski”.

Pięć równorzędnych III na­
gród otrzymali: Zbigniew Cie- 
ćkiewicz, Ostrów Wiko — tecz­
ka skórzana; Tadeusz Fąka, 
Wrocław — zegarek „Start”: 
Walerian Bętkowski, Bytom — 
teczka skórzana; Janina Gar­
bacz, Tarnowskie Góry — tecz­
ka skórzana i album; Maria Mi­
chalska, Kraków — aparat fo­
tograficzny.

Wyróżnienia: Alojzy Waszek, 
Ustroń k. Cieszyna — wieczne 
pióro; Adam Owsikowski, Lu­
bartów — wieczne pióro; 
Elżbieta Przyklenk, Świętochło­
wice — wieczne pióro; Stefan 
Wysocki, Kwidzyń — ailbum 
„Rodakowski”; Stanisław Jęd- 
rzejczyk, Warszawa — album 
„Nowoczesne malarstwo”; Bro­
nisław Opielowski, Bielsko - 
Biała — album „Matejko”, Ja­
cek Jedliński. Jędrzejów — 
album „Canalctto”, Janina Pie­
chocińska, Kłodzko — album 
„Grottger” i książka Witza; 
Piotr Wojciechowski, Tuchów 
— książka „Gierymscy”.

Nagrody zostaną przesłane 
na ręce uczestników konkursu.

ZNANE gą powszechne na­
rzekania nauczycieli na 

dzieci niedorozwinięte, trudne, 
nie nadążające za wymagania­
mi programów szkolnych. Mó­
wili mi o tym nauczyciele w 
Raciążku pod Ciechocinkiem, 
w kilku wsiach powiatu ko 
zienickiego, w Otwocku, a tak­
że w Warszawie.

— Dzieci te rozwalają nam 
klasy, rozpowszechniają złe 
nawyki, repetują poszczególne 
klasy, a my nie mamy czasu 
na to, aby zająć się nimi od­
dzielnie. Powinni je Jak naj­
szybciej zabrać do szkół i za­
kładów specjalnych — mówili 
po lenerwowani.

Kiedy pytałem ich, ile mają 
takich dzieci, odpowiadali, że 
w niektórych klasach nawet. — 
do 30 proc. I z tym jakoś 
trudno się pogodzić, gdyż rze­
czywistość jest nieco inna.

Niedawno przeprowadzono u 
nas taki eksperyment. Zgodnie 
z życzeniami naucz- cieli wy­
selekcjonowano z poszczegól­
nych szkół dzieci sprawiające 
trudności i utworzono dli nich 
parę szkól wyłącznie przezna­
czonych dla dzieci trudnych. 
Wkrótce jednak okazało się, że 
właśnie spośród tych dzieci re­
krutowało się najwięcej niele- 
nich przestępców. Eksperyment 
nie udał się. Tymczasem w szko­
łach i zakładach specjalnych 
ciągle jeszcze jest za mało 
miejsc i stan ten będzie trwał 
przez długie lata.

Czy oznacza to, że w ogóle 
nie ma dzieci trudnych, źle 
wychowanych, zaniedbanych 
ped względem moralnym lub 
umysłowym i nauczyciele nie­
słusznie biadają. Nie. Dzieci 
tzw. trudnych jest rzeczywiście 
bardzo dużo. Jednak przeważa­
jąca większość spośród nich 
można reedukować w normal­
nych warunkach, w zwykłej 
szkole lub klasie.

Pisze o tym Jan Kulpa w 
numerze 41/59 „Głosu Nauczy­
cielskiego’’: „Rzadko, bardzo 
rzadko mamy uczniów o tak 
zdeterminowanych właściwo­
ściach, że nic z nimi nie moż­
na zrobić. W bezwzględnej 
większości wypadków ucznia 
można dźwignąć, podnieść, 
rozwinąć. Ale nigdy przez za­
pewnienie go, że jest niedołę­
gą, że nic osiągnąć nie zdoła, 
że jest z gruntu złym”.

Jest to opinia wytrawnego 
nauczyciela i wychowawcy. 
Wraz z nim coraz więcej nau­
czycieli jest zdania, że z wyjąt­
kiem przypadków o charakte­
rze patologicznym nie ma dzie­
ci tak trudnych, których nie 
dałoby się reedukować.

Oto przykład.
W Szkole Podstawowej Nr 

2 w Pionkach pod Radomiem 
pracuje od niedawna kierow­
nik ob.: Molenda którego 
można śmiało nazwać pedago- 
giem-optymistą. I on również 
zastał w swojej szkole sporą 
gromadkę dzieci trudnych, 
nad którymi nauczyciele zała­
mywali ręce i chętnie pozbyli­
by się ich jak najprędzej. Ob. 
Molenda zrobił coś wręcz prze­

ciwnego. Zebrał te wszystkie 
dzieci z własnej szkoły 1 z in­
nych szkół i utworzył z nich 
w ub. roku szkolnym równo­
ległą VI klasę.

Wywołało to początkowo bu­
rzę w szkole i opory nauczy­
cieli przeciwko rewelacyjnym 
zapędom „maniaka i fantasty”, 
jak go nazywano. Ale kierow­
nik był uparty i wkrótce prze­
konał kilku opornych. Trzeba 
było także przekonać i rodzi­
ców, którzy dopatrywali się w 
tej akcji dyskryminowania ich 
dzieci i obawiali się, że przylg­
nie do nich miano „najgor­
szych, biednych wariatów” itp. 
W przekonaniu ich pomcgii 
aktywiści z komitetu rodziciel­
skiego, a wreszcie i same dzie­
ci, które nabrały wiary we 
własne siły i w szybkim tem­
pie zaczęły dźwigać się na 
średni poziom tzw, normalnej, 
równoległej klasy.

W rezultacie z 27 uczniów 
tej klasy przeszło do VII kla­
sy 26, promowanych na pod­
stawie kryteriów ocen stoso- i 
wanych wobec dzieci normal­
nych. Był to więc udany 
eksperyment dydakt czno-pe- 
dagoglczny, który jednak nic 
znalazł większego oddźwięku 
ani w okolicznych szkołach, 
ani też w Inspektoracie Oświa­
ty w Kozienicach. A sprawa 
warta jest chyba przedyskuto­
wania i prób ostrożnego upo­
wszechniania.

W nowym roku szkolnym 
poszło już zn.-.cznie łatwiej. 
Wśród nauczycieli przybyło 
optymistów, a pesymiści przy­
cichli. Obok istniejącej już 
drugi rok „trudnej” VII klasy 
utworzono nową piątą. Co wię­
cej, do pracy w tych klasach 
zaczęli się garnąć najlepsi nau­
czyciele, których pociągnę! 
urok eksperymentu i ryzyko 
pedagogiczne.

Kierownik Molenda opowia­
dał mi o metodach pracy w 
tych dwu klasach. Najpierw 
więc, niezależnie od posiada­
nych opinii, przebadano do­
kładnie wszystkie te dzieci 
przy pomocy Poradni Pedago­
gicznej w Radomiu. Okazało 
się, że tylko mała ich część 
posiadała jakieś trwałe zanied­
bania i odchylenia od norm. 
Większość zaś stanowiły dzie­
ci o poczuciu małej wartości,

Drug« numer Ruchu Pedagogicznego

Ukazał się drugi numer „Ruchu 
Pedagogicznego’*, który zawiera w 
dziale artykułowym następujące 
pozycje: prof. Stefana Szumana „O 
udostępnianiu, uprzystępnianiu i 
upowszechnianiu sztuki”, prof. Ka­
zimierza Sośnickiego ,,Obiektywizm 
i subiektywizm w pedagogice 
współczesnej”, prof. Mirona Kraw­
czyka „Zagadnienie metod wycho­
wania moralnego” oraz Władysława 
Ozgi ,,Z problematyki sieci szkol­
nictwa podstawowego”.

Trzeci numer ukaże się w grud­
niu br. i między innymi zawierać 
będzie następujące artykuły: Wacła­
wa Wojtyńskiego — Władysław 
Spasowski — myśliciel, pedagog, 
człowiek; prof. Kazimierza Sośnic­
kiego — Uwagi o zarysie pedagogi­
ki z roku 1958/59 pod redakcją B. 
Suchodolskiego; dr. Konstantego 
Lecha — System łączenia teorii z 
praktyką w nauczaniu a psycholo­

zahukane 1 piętnowane dotych­
czas w domu, a niekiedy i w 
szkole. Opinie więc o nich by­
ły przejaskrawione i w więk­
szości niezgodne z prawdą.

A same metody? Przede 
wszystkim wiara nauczycieli 
w słuszność swych nowator­
skich poczynań, optymizm i 
takt pedagogiczny i wreszcie 
wiele serca, przyjaźni i ser­
decznej troski. Poza tym 
żmudna, codzienna, solidna 
praca bardzo ciężka i wyczer­
pująca, ale jakże miła i pory­
wająca perspektywą coraz wy­
raźniej widocznych wyników 
oraz wdzięczności dzieci i ro­
dziców dla nauczycieli za po­
niesiony. twórczy trud.

— Bo wiecie — mówił mi je­
den z nauczyc'eli — na lekcje 
w tej „trudnej" klasie muszę 
się przygotować o wiele sta­
ranniej n'ż na lekcje w klasie 
równoległej. Zmusiło mnie to 
akżr d-> uw’żnir>- zers studio­

wania różnych dziel i prasy pe­
dagogicznej.

Kierownik ze swej strony 
stwierdza, że wie'e lekcji w 
tych klasach można by bez 
przesady nazwać „perełkami 
metodycznymi".

Szkoła w Pionkach przełama­
ła pomyślnie złe tradycje i ura­
towała od odsiewu kilkudzie­
sięciu uczniów.

Bakcyl optymizmu pedago­
gicznego „zakaził" całą szkolę 
pionkowską. Ontymizm ten ze­
stal już nagrodzony.

Według oficjalnych danych 
Ministerstwa Oświaty odsiew 
uczniów, rozpoczynający się i"’ 
w IV klasie szkoły podstaw" 
wej, dochodzi do olbrzymie! 
liczby 25%. a na wsi nierzadko 
do 45%. Większość z nich to 
właśnie ci, o których zwyklo 
się mówić: „Z ciebie i tak nic 
nie będzie".

Za wcześnie jeszcze na grun­
towną ocenę „eksperymentu 
pionkowskiego". Nie wiado­
mo. czy inicjatorom tej po­
żytecznej akcji wystarczy sil 
do jej kontynuowania. Wy- 
daje mi się jednak, że warto 
nią się zainteresować bliżej 
i przedyskutować zwłaszcza 
tam, gdzie nauczyciele i rodzice 
napotykają na podobne trudno­
ści wychowawcze.

TADEUSZ BF.RNAS

gia Piageta; dr. Maksymiliana Ma­
ciaszka — Trudności dydaktyczne 
kandydata do zawodu nauczyciel­
skiego.

Przypominamy, źe prenumeratę 
„Ruchu Pedagogicznego” można 
Wpłacać w każdym urzędzie poczto­
wym, w oddziałach lub delegatu­
rach „Ruchu” bądź dokonać przed­
płaty na prenumeratę bezpośrednio 
w Centrali Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw „Ruch” Warszawa, ul. 
Srebrna 12, konto PKO Warszawa 
1-6-1U0020.

Nadto informujemy, że zaległe 
egzemplarze „Ruchu Pedagogicz­
nego” znajdują się w sprzedaży w 
księgarniach .Domu Książki” spe­
cjalizujących się w literaturze dla 
szkoły i nauczycieli. Pisemne za­
mówienia spoza Warszawy przyj­
mują biura wysyłkowe „Ruch” w 
Warszawie, ul. Puławska 108 i ul. 
Wiejska 14.

W każdej szkole SKO
„Pięć groszy to nie pieniądz”.
„Nie wstydzi się pani zajmo­

wać czas sprzedającej i żądać 
reszty?”

— Za przejazd taksówką z 
Dworca Głównego na Solec mu­
szę chyba zarobić te „30 groszy”.

„Czy się stoi, czy się leży dwa 
tysiące się należy”.

Oto strzępy rozmów i powie­
dzonek, z którymi stykamy się 
na codzień. Świadczą one o lek­
ceważącym stosunku do pienią­
dza, o próbach gromadzenia pie­
niędzy nie zawsze uczciwą dro­
gą. Kroniki milicyjne potwier­
dzają te fakty notując Codzien­
nie wypadki przestępstw bardzo 
czę..to popełnianych przez mło­
docianych.

Przed szkołą i nauczycielem 
staje szerokie pole działalności 
w dziedzinie wychowania dziec­
ka i ukształtowania w nim wła­
ściwego stosunku do pracy i 
pieniądza.

Rzecz jasna, nakładanie ta­
kiego obowiązku wyłącznie 
tylko na nauczyciela byłoby nie­
słuszne. Działa bowiem tutaj ca­
ły splot sytuacji i czynników, 
często niezależnych od nauczy­
ciela, często niwelujących jego 
działalność wychowawczą. Zgo­
dzić się jednak należy, że na­
uczyciel odgrywa w dziedzinie 
wychowania kierowniczą rolę.

Myliłby się każdy, kto by są­
dził, że formą działania wycho­
wawczego są tylko pięknie wy­
głaszane przemówienia i poga­
danki na lekcjach wychowaw­
czych. Gdyby tak było, to ko­
ście! mający do swojej dyspo­
zycji kazalnicę, konfesjonał i 
masy zdyscyplinowanych słu­
chaczy potrafiłby w ciągu wie­
ków doprowadzić do likwidacji 
wojen, zabójstw, rabunków, 
kradzieży i chuligaństwa. Na­
uczyciel musi więc działać in­
nymi środkami, musi wychowy­
wać własnym przykładem i róż­
nymi formami zespołowego dzia­
łania. Do tych ostatnich należy 
organizowanie szkolnych kas 
oszczędności.

Nie trzeba nikogo z nauczy­
cieli przekonywać, że Szkolne 
Kasy Oszczędności, będące jed­
ną z agend samorządu szkolne­
go, odgrywają poważną rolę w 
rozwijaniu w młodzieży nawy­
ków do gospodarnego rozporzą­
dzania się niewielkimi kwotami, 
które otrzymuje od rodziców. 
Świadomość, że odkładane gro­
sze i złotówki wyrastają w 
większe sumy, że zespołowe 
zbieranie pieniędzy na jakieś 
określone cele w szybki sposób 
zbliża możliwości ich realizacji, 
ma duże znaczenie w wychowa­
niu dziecka czy młodego czło­
wieka. Konieczność gospodaro­
wania pieniędzmi własnymi i 
społecznymi jest najlepszą for­
mą przygotowywania młodzie­
ży do życia w kolektywie, a 
wreszcie do objęcia w przyszło­
ści obowiązków współgospoda­
rzy kraju.

Te wychowawcze walory 
Szkolnych Kas Oszczędności do­
strzega nauczycielstwo i dlate­
go, nie jest rzeczą dziwną, że 
ilość tych kas wzrasta z miesiąca 

na miesiąc. Według danych z o- 
statnich miesięcy już w ponad 
21 500 szkołach naszego kraju 
powstały SKO. W ciągu kilku 
miesięcy bieżącego roku szkol­
nego powstało ich ponad 1300. 
W SKO składa swoje oszczęd­
ności ponad 3 miliony młodzie­
ży szkolnej.

Wartość SKO polega nie tylko 
na walorach wychowawczych w 
stosunku do samej młodzieży, 
SKO wywiera także duży 
wpływ na rodziców, na starsze 
społeczeństwo. Czyż można za­
tem dziwić się, że PKO działa­
jąc przy ścisłej współpracy z 
Ministerstwem Oświaty i Zwią­
zkiem Nauczycielstwa Polskie­
go postawiło sobie ambitny plan 
zlikwidowania w cia.gu bieżące­
go roku szkolnego „białych 
plam” istniejących na terenie 
kraju i objęcia działalnością 
SKO pozostałych około 6 tys. 
szkół różnych typów? Plan ten. 
jest możliwy do zrealizowania 
przy pełnym poparciu akcji 
przez nauczycielstwo.

Ambicją każdego dyrektora 
czy kierownika szkoły powinno 

być zorganizowanie SKO w 
placówce, którą on kieruje. Nie 
wolno nam bowiem rezygnować 
z wartości wychowawczych, ja­
kie tkwią w tej formie pracy 
szkolnej.

Tworzenie SKO, wszczepianie 
młodzieży nawyków oszczędza­
nia jest jednym ze sposobów 
oddziaływania nauczyciela na 
społeczeństwo, likwidowania ob­
jawów beztroski gospodarczej, 
najpoważniejszej bolączki dzi­
siejszego życia.

Nie jest to łatwa praca; wy­
maga ona dodatkowego wysił­
ku ze strony nauczyciela. Cie­
szyć nas jednak może uznanie i 
szacunek, jakie wyraża nauczy­
cielstwu Powszechna Kasa 
Oszczędności wyróżniając w 
Dniu Karty Nauczyciela wielu 
naszych kolegów złotymi i sre­
brnymi odznakami SKO, na­
grodami pieniężnymi i rzeczo­
wymi.

Za to uznanie u.iewąipliwie 
podziękuję nauczyciel wzmożo­
ną pracą dla dobra młodzieży l 
społeczeństwa.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

Kurs w Ośrodku
Wiedzy Z. Z.

Z inicjatywy Szkolnego Woje­
wódzkiego Ośrodka Krajoznawczo- 
Turystycznego we Wrocławiu odbył 
się w Ośrodku Wiedzy o Ziemiach 
Zachodnich w Bolkowie czterodnio­
wy kurs dla dyrektorów liceów o- 
gólnoksztalcących. Wykłady na kur­
sie dotyczyły problemów przyrod­
niczych, gospodarczych, historycz­
nych, demograficznych i języko­
wych. Bardzo interesującą prelekcję 
na temat „Motywy przeszłości i te­
raźniejszości Ziem Zachodnich pol­
skiej literatury pięknej” wygłosił 
kurator mgr Dąbrowski. Prelegent 
omówił twórczość zapomnianego 
poety śląskiego Jana Nikodema Ja- 
ronia. Oprócz wyżej wymienionego 
na kursie wykłady m. in. mieli: 
prof. Maieczyński, mgr Steć, mgr 
Koszarski. .

ADAM RZĄSA

W dniach od 12 do 23 listopada br. 
przebywała w Moskwie delegacja Zarządu 
Głównego TSS. Autor był członkiem tej 
delegacji 1 opiera swe artykuły na bez­
pośrednich spostrzeżeniach i rozmowach 
odbytych w Akademii Nauk Pedagogicz­
nych, w Związku Nauczycieli i Pracowni­
ków Nauki oraz w licznych szkołach, któ­
re zwiedzał.

TESLI marń być szczery, to muszę wy- 
J znać, że przekraczając próg Szkoły 11- 
letniej nr 722 przy ulicy Nowej Bodrej 
w Moskwie, czułem, jak we wnętrzu 
moim zwalczają się dwa „demony". Je­
den — optymistyczny, życzliwie zaintere­
sowany i pełen nadziei! Drugi — scep­
tyczny i powściągliwy. Wchodzimy do 
szkoły nowego typu, o którym dotąd czy­
taliśmy tylko w znanym liście N- S- Chru- 
szczowa do Prezydium KC KPZR, a po­
tem w dyrektywach o reformie ustroju 
szkolnego. Jak wygląda wcielona w życie 
idea szkoły łączącej nauczanie i wycho­
wanie z pracą produkcyjną? Czy rzeczy­
wiście udaje się tutaj uzyskać to cenne 
i rzadkie połączenie? A jeśli tak, to czy 
nie przekreśla to z góry ogólnokształcą­
cego charakteru tej szkoły? Czy można 
było rzeczywiście coś wartościowego zro­
bić w tak krótkim czasie?

Oto tylko niektóre kwestie 1 wątpliwo­
ści, które mój „demon sceptyczny” pod­
suwał „demonowi optymistycznemu”, cie­
szącemu się, jak zawsze, z poznania rze­
czy nowych, poszukujących, twórczo nie­
spokojnych.

W GABINECIE DYREKTORA
Zaczynamy od wizyty u dyrektora szkoły.
Ten przystojny mężczyzna w sile wieku za­

czyna rozmowę od wyznania, że pamięta War­
szawę i Polskę z okresu wojny, kiedy to w 
randze podpułkownika walczył o wyzwolenie 
naszego kraju. Liczne wstążeczki orderowe 
(które tutaj nosi się zamiast naszych minia­
turek), dyskretnie zaświadczają, że musiał być 
dobrym żołnierzem. Jest szczery, bezpośredni 
i serdeczny.

— Pytajcie, o co chcecie. Na żadne py­
tanie nie odmówię Wam odpowiedzi, je­
śli, oczywiście, będę sam wiedział.

Korzystamy z zachęty i zarzucamy go 
pytaniami, z których stopniowo wyłania 
się obraz nowego oblicza szkoły radziec­
kiej. Okazuje się, że dyrektor „wie” 
o wszystkim — wszystko.

Więc najpierw, że szkoła radziecka 
przechodzi obecnie okres przejściowy od 
szkoły 10-letniej do szkoły Il-letniej. 
Przejście to nie oznacza jednak tylko 
przedłużenia czasu nauki o jedeń rok, 
lecz także powoduje radykalną zmianę 
w samym obliczu, treści i programie 
szkoły. Każda szkoła 11-letnia staje się 
bowiem automatycznie szkołą z produk­
cyjnym nauczaniem. W chwili obecnej na 
łączną liczbę 860 szkół Moskwy tylko 96 
przeszło na system 11-letni. W najbliż­
szych latach tempo rozwoju 11-latek 
wzrośnie, ale wciąż jeszcze będzie powol­
ne. W końcu obecnej 7-latki z 860 szkół 

moskiewskich ma przejść na kurs 11-let- 
nio i na kształcenie produkcyjne 350- 
W tym samym czasie w całej Rosyjskiej 
Federacji będzie już 2 miliony absolwen­
tów szkół 11-letnich-

Z tego rzeczowego wprowadzenia wyciągnę, 
llśmy co najmniej dwa wnioski: po pierw, 
sze — przebudowa ustroju szkolnego w ZSRR 
wyszła już poza ramy eksperymentów 1 staje 
się zjawiskiem masowym i po drugie — 
nie uprawia się tutaj niebezpiecznej „kawa­
leryjskiej” metody przeprowadzania zmian w 
ustroju szkolnictwa za Jednym zamachem, za 
naciśnięciem guziczka, dostosowując tempo 
przemian do rosnących możliwości lokalowych, 
budżetowych i... innych, o których będzie da­
lej mowa.

Na swój użytek uczyniłem notatkę na­
stępującą: „Ciekawe, ilu dyrektorów szkół 
warszawskich zna statystykę szkolnictwa 
stołecznego i ogólnokrajowego oraz ilu 
z nich potrafiłoby równie dokładnie in­
formować o 7-letnim planie rozwoju 
szkolnictwa w skali całego kraju”.

SZKOŁA NR 722

Poznaliśmy również historię szkoły nr 
722. Jest młoda, istnieje tylko 5 lat, ale 
przez ten czas zdążyła wypuścić 460 ab­
solwentów (jeszcze po klasie X oczywi­
ście), z czego 200 trafiło na wyższe uczel­
nie. 40 wychowanków tej szkoły zdobyło 
złote i srebrne medale, którymi tutaj od­
znacza się przodowników nauki.

Dyrektor szkoły dzieli się z nami wspomnie­
niami o trudnych początkach tej nowopowsta­
łej szkoły. Opowiada dobrze znane i u nas 
praktyki podrzucania nowej szkole, przez szko. 
!y dawne, macierzyste, uczniów trudnych lub 
mało uzdolnionych. Mówi, jak wiele trzeba 
było wysiłku, aby z tej przypadkowej i „wy­
brakowanej” zbieraniny utworzyć zgrany ko­
lektyw uczniowski. Na tym tle 40 złotych 
i srebrnych medali zaczyna grać nowym bla­
skom. Ujmuje nas również skromność i szcze­
rość, z jaką mówi o wydatnej pomocy udzie- 
lanej przez szkolę uczniom znajdującym się 
w trudnych warunkach materialnych. Szkoła 
722 znajduje się w rejonie leningradzkim Mo. 
skwy. Jest to rejon starych, walących się 
domków i baraków, stopniowo wyburzanych, 
wśród których Już w chwili obecnej strzelają 
w niebo 10-plętrowe słoneczne bloki mieszkal­
ne (4 propos, w tej siedmiolatce wybuduje się 
ogółem pół miliona izb mieszkalnych!) Ale 
na razie ludzie mieszkają w bardzo trudnych 
warunkach.

Szkoła rozumie, że wyniki nauczania 
i wychowania zależą również od stworze­
nia dzieciom warunków do nauki i od­
poczynku. Prowadzi się więc dożywianie 
na koszt szkoły, dla najbardziej potrzebu­
jących komitet rodzicielski wydaje gorą- 

obtady, istnieje świetlica szkolna, w 
której można odrabiać lekcje, doskonale 
wyposażońa w zabawki i książki świetli­
ca pionierska itd. itd. Absorbuje to oczy­
wiście siły i czas kolektywu nauczyciel­
skiego, szczególnie, że szkoła pracuje na 
dwie zmiany (z 54 szkół tego rejonu Mo- 
skwy tylko 4 pracują na jedną zmianę). 
Z 1067 uczniów szkoły nr 722 — 40’/o sta­
nowią dzieci wojskowych, reszta robotni­
ków. Taki skład uczniowski także utru­
dnia pracę. Rodzice Wojskowi są często 
przenoszeni służbowo, a wtedy i uczeń

Z pobytu w ZSRR (1)

W szkole, w której dzieje się 
coś ważnego i bardzo śmiałego

zmienia szkołę. Wciąż ktoś odchodzi, 
wciąż na jego miejsce przychodzi ktoś 
nowy- Ciągłość pracy wychowawczej w 
stosunku do takich uczniów rwie się- 
Trzeba nieustannie wyrównywać poziom 
nowoprzybyłych. Jakie to rodzi trudności, 
nie trzeba nauczycielom tłumaczyć.

Muszę się przyznać, że mój „demon scep­
tyczny” po tej rozmowie miał bardzo rzadką 
minę. Dyrektor nie lukrował warunków pracy 
swej‘szkoły, mówił prawdę o tym, jak trudno 
przychodziło zdobywać sukcesy, o których 
wspomniał na wstępie.

Zrozumiałem, że nie znaleźliśmy się w szko­
le pracującej w „cieplarnianych” warunkach, 
zapiętej na ostatni guzik i wysztafirowanej 
dla przyjmowania zagranicznych gości; poka­
zano nam zwyczajną, przeciętną 11-latkę, do 
tego pracującą w trudnych warunkach lokalo­
wych i środowiskowych.

KSZTAŁT „REWOLUCJI SZKOLNEJ”

W nowym programie szkoły 11-letniej 
w klasie VIII żadne rewelacyjne zmiany 
właściwie nie zaszły. Dzieci najmłodsze 
(klasy I—IV) uczą się tak jak się uczyły, 
z tym, że wprowadzono w tych klasach 
zajęcia z pracy ręcznej (tektura, drzewo, 
szkło), mające charakter naszych „kla­
sycznych” robót ręcznych. Od klasy V do 
klasy VIII realizuje się kształcenie poli­
techniczne. Oglądaliśmy skromnie, ale jak 
na nasze warunki, imponująco wyposażo­
ne warsztaty stolarskie i ślusarskie, war­
sztaty obróbki mechanicznej (tokarki, fre­
zarki, wiertarki itp.), gabinet gospodar­
stwa domowego dla dziewcząt, wyposażo­
ny w elektryczne maszyny do szycia (6 
sztuk), gabinet maszynoznawstwa.

Dowiedzieliśmy się również, że dzieci 
przejęły wielką część zajęć związanych 
z utrzymaniem porządku i czystości. Dzie­
ci sprzątają, froterują podłogi itp. Rów­
nież cały remont szkoły (malowanie olej­
ne i klejowe) w ostatnie wakacje został 
dokonany siłami uczniów pod kierunkiem 
rodziców — instruktorów. Prawdę mó­
wiąc, spoglądając na czyściutkie ściany 
i okna, nie widziałem żadnej różnicy mię­
dzy jakością pracy dzieci i jakością pra­
cy rzemieślników-fachowców. Klasy VIII 
odbywają w czasie wakacji miesięczną 
praktykę w kołchozach- W ubiegłym roku 
zarobiły w ten sposób 13 tysięcy rubli 
(jest to suma ogromna, z uwagi na niskie 
ceny), za które zorganizowały wspaniałą 
wycieczkę na Krym i Kaukaz- Wokół 
szkoły rozciągają się działki szkolne, pa­

sieki i fermy hodowlane — na których 
eksperymentuje się w zakresie biologii 
i agrotechniki.

Te wszystkie telegraficznie wymieniane 
tutaj urządzenia i zabiegi świadczą o tym, 
że w szkole 722 rzeczywiście różne formy 
pracy, różne formy zajęć politechnicznych 
weszły na stałe do krwiobiegu całego or­
ganizmu szkolnego. Lecz choć interesujące 
i godne poznania — nie one przecież sta­
nowią o tym radykalnym „nowym”, któ­
re pojawiło się wraz z uchwałą Prezy­
dium KC KPZR w oświacie radzieckiej. 
Naprawdę nowe i naprawdę rewelacyjne 
rzeczy zaszły dopiero w klasach najstar­
szych, od IX poczynając. Wszystkie u- 
sprawnienia i- innowacje w klasach I— 
VIII nie naruszyły bowiem struktury 
i oblicza szkoły klasycznej, tymczasem 
wprowadzana do klasy IX „praca pro­
dukcyjna" złamała tradycyjne oblicze, 
strukturę i charakter pracy szkolnej. 
Przejawia się to już w organizacji ty­
godnia pracy.

Poczynając od klasy IX tydzień ucznia 
rozpada się na dwie części: 4 dni zajęć 
w szkole i dwa dni w fabryce. Przy czym 
poczynając od klasy IX nie chodzi już 
o prace ręczne, pół-rozrywkowe formy 
pracy na maszynach, ale o prawdziwą 
pracę produkcyjną i o prawdziwą naukę 
zawodu w prawdziwej fabryce, realizują­
cej prawdziwe plany produkcyjne. Każdy 
z uczniów ma wraz z maturą zdobyć kwa­
lifikacje zawodowe. Na razie pracy pro­
dukcyjnej podlegają tylko tegoroczne kla­
sy IX, w przyszłości będą już klasy IX 
i X itd. Ci uczniowie, którzy w tym roku 
uczą się w klasie X, przerabiają jeszcze 
kurs według dawnego programu, bez szko­
lenia produkcyjnego. Zasadę stopniowości 
zastosowano więc nie tylko w przecho­
dzeniu całych szkół, ale i w przechodze­
niu poszczególnych roczników na nowy 
typ wykształcenia średniego-

W chwili obecnej w pobliskiej Fabryce 
Aparatury Chemicznej przechodzi szko­
lenie produkcyjne 60 uczniów i uczennic 
dziewiątych klas szkoły 722- Jakie spe­
cjalności wybrali sobie ci uczniowie? 
Spośród chłopców: 20 zdobywa kwalifi­
kacje tokarza, 8 — frezerów, 12 — ślusa­
rzy. Spośród zaś dziewcząt — 19 zdobywa 
kwalifikacje kreślarzy i 1 — wzorcarza.

W fabryce młodzi przechodzą zarówno 
szkolenie teoretyczne, jak i praktyczne 
przy maszynach. Gdy za trzy lata dzi­

siejsi uczniowie klasy IX zdadzą egzami­
ny dojrzałości, wyniosą w kieszeniach tak­
że dyplomy zawodowe określające rodzaj 
i kategorię zdobytych kwalifikacji zawo­
dowych.

• i
TRUDNOŚCI I WĄTPLIWOŚCI

Nasi rozmówcy nie ukrywali, że orga­
nizowanie szkół 11-letnich z produkcyj­
nym przygotowaniem, jak każda rzecz 
nowa, napotyka wiele trudności i oporów.

Zacznijmy od trudności. Otóż najwięk­
sze trudności powstają na terenie fabryki. 
W tym roku szkoli się w niej, jak mó­
wiłem, 60 uczniów klas IX i to już jest 
właściwie kres możliwości tego niewiel­
kiego zakładu pracy. Tymczasem w roku 
przyszłym w klasach dziewiątych będzie 
około 100 uczniów, z tym, że kontynuo­
wać naukę zawodu musi i tych sześćdzie­
sięciu z roku bieżącego. Tutaj fabryka 
mówi — „pas”, możemy przyjąć najwy­
żej 30 osób, 160 uczniów to stanowczo 
zbyt wiele, szczególnie, że już obecna 
sześćdziesiątka nastręcza poważne kłopo­
ty, gdyż zajęcie takiej gromady młodzie­
ży przez dwa dni w tygodniu absorbuje 
maszyny i czas majstrów, co utrudnia 
wykonywanie planów, od których wszak 
zależy opinia zakładu i last not least wy­
nagrodzenie robotników. Takie trudności 
występują wszędzie, ale radzieccy oświa­
towcy nie poddają się- Istnieje kilka spo­
sobów wyjścia z sytuacji- W wielkich fa­
brykach tworzy się wyodrębnione, spe­
cjalne działy szkoleniowe dla młodzieży 
klas IX—XI. Gdzie indziej (np. na Ukrai­
nie) tworzy się międzyszkolne warsztaty 
szkoleniowe. Szkoła 722 stosuje trzeci wa­
riant: przygotowuje się do uruchomienia 
własnych, szkolnych warsztatów produk­
cyjnych, gdzie uczyć się zawodu będą te 
dzieci, dla których zabraknie miejsca 
w fabryce Aparatury Chemicznej. Na ra­
zie projektuje się uruchomienie dwóch 
warsztatów-gabinetów: kreślarskiego (za­
wód dla dziewcząt) i radiomontażowego 
(zawód radio- tele-montażysty i radio- 
narzędziowca dla chłopców).

Ze nie są to pobożne życzenia. ani rojenia 
na daleką przyszłość, świadczy fakt, że już w 
tej chwili szkolą zakupiła 25 stołów kulme- 
rowskich dla pracowni kreślarskiej (kosztem 
15 ooo rubli), oraz stoliki radiomontażowe. Do 
warsztatu radiomontażowego przydzielono już 
nawet etaty: inżyniera kierownika, inżyniera 
laboranta, agenta zbytu I zaopatrzenia oraz księ­
gowego. W pracowni kreślarskiej pracować bę­
dzie inżynier-kreślarz i nauczyciel rysunku. 
Warsztat radiomontażowy już w tej chwili o- 
trzymat zamówienie wartości 50 000 rubli na 
produkcję przyborów radiotechnicznych dla 
szkól (ort radzieckiego CEZASU) i już uruchomił 
produkcję, na razie na bazie pracowni fizyko­
chemicznej 1 kółka fizycznego. Warsztaty 
szkolne będą nie tylko szkoliły w zawodzie, 
lecz również będą dostarczały środków finanso­
wych, za które będzie się je rozbudowywać, 
wzbogacać wyposażenie, a także poprawiać o- 
piekę wychowawczą i materialną nad potrze­
bującymi jej uczniami.

Tyle na razie o trudnościach. A opory? 
Opory powstawały u części rodziców, któ­
rzy nie zawsze rozumieli celowość wpro­
wadzenia do szkoły ogólnokształcącej 

szkolenia zawodowego 1 szczególnie w od­
niesieniu do dziewcząt protestowali prze­
ciw kierowaniu ich dio fabryki. Sporo 
wysiłków musiał podjąć komitet rodzi­
cielski, aby przełamać nieufność tych ro­
dziców i wykazać korzyści płynące z no­
wego systemu szkolenia. Z pewną rezerwą 
do nowowprowadzonego systemu odnoszą 
się także niektórzy nauczyciele przedmio­
tów humanistycznych, którym zreduko­
wano wymiar godzin nauczania literatury 
czy historii, ze zrozumiałym patriotyzmem 
uważając swoje przedmioty za najważ­
niejsze, choć władze szkolne twierdzą, że 
redukcji uległy partie wyłącznie erudy- 
cyjne, nie będące niezbędnymi dla grun­
townego wykształcenia ogólnego, z które­
go nikt tutaj nie chce rezygnować.

M6J „demon sceptyczny” podjął problem 
wyboru zawodu, który przy takim systemie 
dokonuje się w wąskich granicach specjalno­
ści, jakie może zaoferować sąsiednia fabryka 
lub typ warsztatu szkolnego, jak też zbędność 
zdobywania np. kwalifikacji ślusarza, przez 
kogoś, kto zamierza poświęcić się filozofii, lub 

muzykologii.

Odpowiedziano ml na to, że Istotnie 
problem wyboru zawodu stoi w chwili 
obecnej w centrum uwagi ośrodków teo­
retycznych ANP, które starają się wy­
pracować skuteczny system kierowania 
wyborem zawodu, a szczególnie elimino­
wania dzieci nie nadających się ze wzglę­
dów zdrowotnych lub psychologicznych 
do danej specjalności. Na drugą uwagę 
usłyszałem w odpowiedzi, że zdobycie 
specjalności w klasie IX—XI nie deter­
minuje automatycznie u stu procent ucz­
niów typu zawodu, jaki będą wykonywać 
w życiu. Wśród nich liczni będą tacy, 
którzy pójdą np- na filozofię, czy muzy­
kologię i tym również nie zaszkodzi, że 
poznają z bliska fabrykę, zdobędą zawód 
pracownika fizycznego- Inni pójdą do 
techników i przekwalifikują się, ale duża 
część, jak dotychczas, pójdzie od razu do 
produkcji, z tym tylko, że teraz do pracy 
tej będzie przygotowana od razu po ma­
turze.

Odkładając szersze oceny i impresje do 
dalszych artykułów, zakończę swoje wra­
żenia ze zwiedzania szkoły nr 722 nastę­
pującym stwierdzeniem. Nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że w szkole tej, jak 
i w setkach jej podobnych 11-latek, dzieje 
się coś bardzo ciekawego, ważnego i śmia­
łego. Nie ulega również wątpliwości, ia 
dopiero w dalszym rozwoju, w procesie 
zwalczania trudności, oporów 1 rozwiewa­
nia się wa.tpliwości dokona się właściwa 
krystalizacja szkoły nowego typu, która 
utrwali na pewien czas ogólnie obowią­
zujący model szkoły radzieckiej. Jedno 
jest pewne, że ta szkoła, która dopiero 
rodzi się w chwili obecnej wysiłkiem 
i staraniem naukowców, nauczycieli i ucz­
niów — będzie szkołą zreformowaną 
1 bardziej nowoczesną od dawniejszej, 
choć być może, że będzie w jakimś stop­
niu różna od tego, co w chwili obecnej 
obserwowaliśmy choćby w moskiewskiej 
Szkole nr 722.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Ogólnokrajowa Konferencja Sekcji Szkół Wyższych
^AKRES zadań Szkół Wyższych I In- 

stytutów Naukowych Sekcji jest bar­
dzo szeroki. Najogólniej zadania te można 
podzielić na związkowe oraz na zagadnie­
nia dotyczące merytorycznej pracy szkół 
wyższych, instytutów, a przede wszystkim 
problemów dydaktycznych i wychowaw­
czych wyższych uczelni.

Te zadania Związku są szczególnie waż­
ne w obecnych warunkach, kiedy uczelnie 
wyższe i instytuty naukowe korzystają jak 
nigdy dotychczas z daleko idącej samo­
rządności, a o sprawach nauki i jej roz­
woju decydują sami pracownicy nauki. W 
tych warunkach szczególnie wzrasta rola 
organizacji związkowej. Rada zakładowa 
— jako czynnik społeczny reprezentujący 
wszystkich pracowników danej jednostki 
— może wpływać na kierunek pracy za­
kładu, a szczególnie powinna troszczyć się 
o warunki pracy swych członków oraz mo­
bilizowanie ich do wykonywania zadań, 
jakie przed nimi zostały postawione.

PROBLEMATYKA WARUNKÓW 
BYTOWYCH I WARUNKÓW PRACY

Głównym problemem, którym zajmowa­
ła się w swej pracy Sekcja w ciągu oma­
wianego okresu, była regulacja plac pra­
cowników naukowych. Sekcja stała na sta­
nowisku, że obecna struktura płac pra­
cowników naukowych nie pozwala kon­
centrować się im na pracy naukowej. Są 
oni zmuszeni do szukania różnych zajęć 
dorywczych lub pracy na dwu etatach. To 
z kolei ma ujemny wpływ na efekty pracy 
zarówno naukowo-badawczej, jak i dy- 
d ak t y c z n o - w y c h o w a wc z e j.

Stanowisko Sekcji oparło się w głównej 
mierze na wynikach ankiety ekonomicznej 
rozpisanej w 1958 roku wśród ogółu pra­
cowników' nauki — członków Sekcji. Ma­
teriały ankiety posłużyły do opracowania 
na wiosnę 1959 r. projektu regulacji plac 
pracowników nauki. Projekt został opra­
cowany przez Komisję, w której.skład 
wchodzili przedstawiciele Sekcji, CRZZ, 
MSW, PAN. Rady do spraw Techniki i ZG 
Zw. Zaw. Prac.. Służby Zdrowia. Projekt 
przewidywał podniesienie płac pracowni­
ków naukowych i innych grup pracown:- 
ków szkolnictwa wyższego oraz stopniową 
likwidację wieloetatowośei -— a tym sa­
mym stworzenie warunków dla skoncen­
trowania się kadry naukowej wokół pracy 
naukowej i wychowawczej. Projekt ten 
stał się m. in. podstawą dalszych prac 
czynników partyjno-rządowych. Znany 
z obrad III Plenum KC PZPR, fakt za­
chwiania równowagi pomiędzy wzrostem 
produkcji a wzrosem funduszu płac odsu­
ną! na dalszy plan problem regulacji płac. 
Władze partyjne i rządowe przekonane są 
o potrzebie regulacji płac pracowników 
nauki — lecz będzie to mogło być. zrobio­
ne dopiero wówczas, gdy pozwoli na to 
sytuacja ekonomiczna kraju.

Drugim kierunkiem pracy Sekcji w dzie­
dzinie warunków bytowych były sprawy 
mieszkaniowe. Wysiłki Sekcji szły w kie­
runku powołania związkowego funduszu 
mieszkaniowego z funduszów zakładowych 
przedsiębiorstw. Niestety, i tej sprawy 
również nie dało się doprowadzić do pozy­
tywnego rozwiązania.

Z innych spraw bytowych, którymi zaj­
mowała się Sekcja, wymienić należy pro­
blematykę bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Członkowie Sekcji korzystali z ogólnych 
akcji Związku — wczasów, sanator.ów, 
wycieczek ftp.

WSPÓŁPRACA SEKCJI
NAD PROJEKTEM NOWEJ USTAWY

Sekcja w porozumieniu z Zarządem 
Głównym i z jego upoważnienia przedło­
żyła szereg wniosków dotyczących nowej 
ustawy o szkolnictwie wyższym i pracow­
nikach nauki. Postulaty te częściowo zo­
stały uwzględnione jak: udział przedsta­
wicieli Związku w pracach senatów i rad 
wydziałów, nieusuwalność samodzielnych 
pracowników nauki, możliwość stabilizacji 
kadry dydaktycznej, likwidacja CKK 
i przekazanie jej uprawnień szkołom.

Tak jak żywy był udział Sekcji w pracy 
nad samą ustawą, tak w dalszym ciągu 
Sekcja brała i bierze udział w dyskusji 
nad projektem rozporządzeń wykonaw­
czych do ustawy (warto w tym miejscu 
podkreślić, że rozporządzenia wykonaw­
cze do ustawy ukazują się z wielkim opóź­
nieniem). , . , . ,

Z przygotowanych nowych ustaw doty­
czących" pracowników' nauki trzeba wy­
mienić projekt ustawy emerytalnej 
opracowywany przez MSW oraz ustawę 
o Polskiej Akademii Nauk i instytutach 
resortowych. Obecnie najważniejsze za­
danie dla ogniw związkowych — to troska 
o przestrzeganie treści i ducha now'ej usta­
wy o szkołach wyższych.

PROBLEMATYKA 
DYDAKTYCZNO-WYCHOWAWCZA

Jeszcze w 1957 roku Sekcja rozesłała an­
kietę na temat zadań wychowawczych 
szkoły wyższej.

Do problemów dydaktyczno-wychowaw­
czych powrócono ponownie w 1958 r. Były 
one jednym z przedmiotów dyskusji na 
plenum Zarządu Sekcji w listopadzie 1958 
roku. W lutym 1959 r. zagadnieniom tym 
poświęcono kurs dla aktywu związkowego 
w Rogowie. Na kursie wysunięta została 
koncepcja zorganizowania ogólnokrajowej 
konferencji naukowo-dydaktycznej. Kon­
ferencja taka odbyła się w dniach 3 i 4 
listopada 1959 r. we Wroęlawiu. Dyskusja 
na tej konferencji skupiła się na zagad­
nieniu ulepszenia pracy dydaktycznej i 
wychowawczej szkoły wyższej oraz roli w 

.tym procesie członków naszego Związku. 
" Ponadto Sekcja bierze udział w pracach 

nad przygotowaniem Kongresu Pedago­
gicznego. Powołana Komisja pod prze­
wodnictwem prof. dra Zenona Klemensie­
wicza przygotowuje na Kongres referaty, 
które dotyczą roli dydaktyczno-wycho­
wawczej uczelni wyższej oraz współpracy 
szkoły wyższej z pozostałymi typami 
szkolnictwa.
Udział Sekcji w pracy wychowawczej 

zarówno co do tematyki, jak i form nie 
jest jeszcze skrystalizowany. Jasne jest 
jednak, że pracownicy naukowi przy po­
mocy organizacji partyjnej i organizacji 
młodzieżowych (ZMS. ZMW, ZSP) muszą 
dążyć nie tylko do wykształcenia dobrego 
fachowca, ale również muszą wychowy­
wać studenta na człowieka zaangażowa­
nego w sprawy społeczne, na aktywnego 
i świadomego współtwórcę ustroju socja­
listycznego w Polsce. By pracownicy nau­
kowi mogli wykonać to zadanie, sami mu­
szą czynnie zaangażować się w życie spo­
łeczne. sami muszą być. budowniczymi 
nowego, sprawiedliwego ustroju — ’awać 
przykład swoim wychowankom.

Sekcja jest członkiem Światowej Fede­
racji Pracowników Nauki. SFPN prowadzi 
walkę o właściwe wykorzystanie zdobyczy 
napkowych dla celów pokojowych, dla 
dobra ludzkości. Tematowi temu było po­

święcone Sympozjum zorganizowane przez 
Sekcję i SFPN we wrześniu br. w Warsza­
wie. Sympozjum zgromadziło wielu wy­
bitnych uczonych sponad 30 krajów świa­
ta. Sekcja włożyła wiele pracy w organi­
zacyjne przygotowanie zarówno Sym­
pozjum, jak i (obradującego bezpośrednio 
po sympozjum) Zgromadzenia Ogólnego 
Federacji.

Na wniosek Sekcji Zgromadzenie Ogól­
ne SFPN uchwaliło coroczny uroczysty ob- 
chów Międzynarodowego Dnia Karty Pra­
cownika Nauk; — 20 listopada (łącznie z 
Międzynarodowym Dniem Karty Nauczy­
ciela) oraz powołanie Komisji dla zbiera­
nia materiałów dotyczących udziału pra­
cowników nauki w ruchu oporu i tajnym 
nauczaniu. Przedstawiciele Sekcji brali 
też udział w poprzednim Zgromadzeniu 
Ogólnym w 1957 roku w Helsinkach oraz 
w posiedzeniach komitetu redakcyjnego 
czasopisma Federacji „Świat Nauki”.

W ubiegłej kadencji Sekcja uczyniła du­
że wysiłki nad wykonaniem ciążących na 
niej zadań. Osiągnęła ona niewątpliwie 
sukcesy. Sekcja w swoich pracach i usiło­
waniach działała jako reprezentatywny or­
gan opinii publicznej w środowiskach na­
ukowych. Trzeba również dodać, że aktyw 
związkowy Sekcji jest jeszcze zbyt szczup­
ły, a więc •; oddziaływanie Sekcji niepeł­
ne. Należy dążyć do tego, aby wciągnąć do 
pracy w Sekcji szeroki aktyw szczególnie 
samodzielnych pracowników naukowych.

DYSKUSJA

W dyskusji zabrało głos 42 mówców. 
Dyskutowano szczegółowo nad całą nie­
zmiernie różnorodną tematyką pracy wyż­
szych uczelni i’ instytutów naukowych.

Najwięcej czasu poświęcono sprawie 
warunków pracy niezbędnych dla rozwo­
ju nauki i nauczania, zagadnieniom pro­
gramowym, roli i znaczeniu Związku w 
dziele polepszania pracy placówek dydak­
tycznych i badawczych, wreszcie sprawom 
organizacyjnym, prawnym i administra­
cyjnym.

W dyskusji podkreślono dwie podstawo­
we trudności uniemożliwiające osiąganie 
należytych efektów nauczania. Są nimi 
długotrwałość, pracochłonność procesu 
„produkcji” samodzielnych kadr nauko­
wych oraz braki wyposażenia i trudności 
obiektywne (ogólne to określenie obejmu­
je budynki i lokale, aparaturę, brak kadry 
promotorów, personelu technicznego po­
mocniczego, dopływ i dostępność literatury 
naukowej, trudności publikacyjne).

Ogromna większość dyskutantów widzi 
możliwość przez-wyciężenia pierwszej trud­
ności w zmianach systemu bodźców ma­
terialnych i społecznych — a więc płac, 
rozmiaru obciążeń dydaktycznych, organi­
zacyjnych i administracyjnych, maksy­
malnym możliwym rozwinięciu budow­
nictwa mieszkaniowego, zwiększeniu czę­
stotliwości kontaktów i wyjazdów zagra­
nicznych, wreszcie ulepszeniu opieki le­
karskiej i organizacji wypoczynku.

Szczególnie ostro krytykowano powolny 
tryb wydawania rozporządzeń i przepisów 
wykonawczych do ustawy. Brak tych prze­
pisów lub ich niejasność staje się dodat­
kową przeszkodą w procesie produkcji sa­
modzielnych kadr naukowych.

Przede wszystkim do chwili obecnej nie 
ukazał się wykaz szkól i wydziałów 
uprawnionych do nadawania stopni na­
ukowych — odwleka się więc otwieranie 
przewodów doktorskich i habilitacyjnych 
i uprawomocnienie stopni nadanych.

Postulowano też maksymalny rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza 
przyzakładowego, popieranie spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej w drodze wkładów pa­
tronalnych, rozszerzenie systemu stypen­
dialnego i dodatków specjalnych. W dzie­
dzinie budownictwa mieszkaniowego op­
tymizmem napawa przykład nielicznych 
organizacji — jak np. Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie, której osiągnięcia 
wymagałyby oddzielnego omówienia.

Kilku mówców wyraziło pod adresem 
nowego Zarządu postulat zrównania szans 
wyjazdów zagranicznych — np. w szko­
łach ekonomicznych prowincjonalnych 
szanse te wynoszą 1:21, zaś w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki w War­
szawie 1:7, Nowy Zarząd będzie też mu- 
siał zająć się zagadnieniem opieki lekar­
skiej nad pracownikami szkół wyższych 
i instytutów naukowych, gdyż dotychcza­
sowa praktyka PALMY (Pomoc Lekarska 
Młodzieży Akademickiej) jest bardzo nie­
jednolita. Podobnie też trzeba będzie dą­
żyć do usprawnienia rozdziału miejsc w 
sanatoriach i domach wczasowych.

Obszernie dyskutowano zagadnienia 
trudności obiektywnych, braków materia­
łowych. Rejestr spraw do załatwienia 
przez Związek jest długi. Generalnym na­
szym zadaniem w tej dziedzinie jest uczu­
lenie opinii publicznej i propagowanie do­
brych osiągnięć szkół i środowisk, upow­
szechnianie ich i’ zachęcanie do rozwijania 
własnej inicjatywy — znakomita bowiem 
część tych spraw może i powinna być roz­
wiązywana na miejscu poprzez współpra­
cę szkół i instytutów z przemysłem, z jed­
nostkami gospodarczymi.

Ocenę możliwości i zamierzeń resortu 
Szkolnictwa Wyższego dał minister szkol­
nictwa wyższego inż. H. Golański (tekst 
przemówienia drukujemy na str. 1).

*
Drugim wielkim zespołem zagadnień 

merytorycznych były sprawy programowe 
i sprawy planowania i koordynacji badań. 
Sprawy programowe stanowią dużą część 
tematyki Kongresu Pedagogicznego, w 
którym Sekcja będzie uczestniczyć. W tym 
miejscu jednak trzeba zrelacjonować głów­
ne kierunki opinii Sekcji przedstawione 
na Konferencji. A problemów tych jest 
dużo.

Pierwszym — byłaby sprawa koordy­
nacji programów nauczania, zgranie 
i ulepszenie działania obowiązującej u nas 
zasady drożności.

Drugim — poprawa efektów nauczania 
w szkołach wyższych. Działalność prak­
tyczna powinna iść tutaj w dwu kierun­
kach:
— pedagogizacji i dokształcania kadry 
nauczającej w dziedzinie dydaktyki — 
zwłaszcza w szkołach technicznych (zgło­
szono m. in. wniosek o zastąpienie obo­
wiązującego przy doktoracie egzaminu z 
ekonomii lub filozofii egzaminem z psy­
chologii i propedeutyki nauczania), 
— wyciągnięcia praktycznych wniosków 
dotyczących organizacji toku studiów. 
Dziś w dobie rewolucji przemysłowej 
i niezmiernie szybkiego rozwoju nauki 
szkoła wyższa zawodu nie baje, a tylko 
do zawodu przygotowuje.

Z przyczyn różnych — częściowo zrela­
cjonowanych już uprzednio — uczelnie 
nie nadążają (i nie mogą nadążyć) za spe­
cjalistycznymi placówkami badawczymi. 
Stąd też powstaje konieczność rozwijania 
i ulepszania systemu praktyk studenc­
kich przeddyplomowych. dokształcania 
absolwentów i podnoszenia kwalifikacji 
pracujących.

Pamiętać trzeba, ż« stosunkowo szybko 
powstają nowe dyscypliny, zmieniają się 
metody badawcze, zaś metody kształcenia 
niewiele różnią się od stosowanych w 
ubiegłych stuleciach. Z jednej strony ma­
my więc przeciążenia w programach 
zwłaszcza I roku politechnik, ze szczegól­
nie trudnym połączeniem wykładu fizyki 
i matematyki, z drugiej zaś — przy koń­
cu cyklu kształcenia w szkole wyższej — 
po wyborze tematu pracy doktorskiej 
okazuje się, że problem już przed kilku 
laty został rozstrzygnięty za granicą. Tu 
wypływa sprawa ulepszenia opieki nau­
kowej nad młodą kadrą.

Ważną jest sprawa właściwego opraco­
wania podręczników. Powinny one być 
opracowane i dyskutowane przed ich wy­
daniem także przez tych, dla których są 
przeznaczone, tj. przez studentów. Cyto­
wano b. dobry przykład właściwego po­
stępowania. Mianowicie autor pó napisa­
niu skryptu dał go do przeczytania trzem 
studentom, reprezentującym b. dobrą, 
dobrą i dostateczną ocenę z przedmiotu, 
z prośbą o zaznaczenie miejsc niejasnych. 
Wątpliwości zostały przedyskutowane 
wspólnie i autor przeredagował niejasne 
fragmenty.

Celowym i ważnym byłoby zapewnienie 
przygotowania pedagogicznego tym 
absolwentom, których praca ma szczegól­
nie instruktorski charakter, typowym 
przykładem mogą być inżynierowie nauk 
rolniczych.

Zagadnienia pedagogizacji i przygoto­
wania do zawodu powinny być sygnalizo­
wane i popierane przez nasz Związek, 
dyskutanci na konferencji opowiedzieli 
się jednak przeciwko jakiemuś ich usta­
wianiu czy administrowaniu spoza danej 
szkoły.

Trzecim wielkim 1 nierozwiązanym jak 
dotąd problemem jest zagadnienie plano­
wania i koordynacji badań. Naszym za­
daniem będzie wpływanie na opinię pub­
liczną świata nauki w kierunku przy­
spieszenia uruchomienia odnośnych 
ośrodków. W warunkach postępującej 
specjalizacji konieczne jest usprawnienie 
łączności i wymiany informacji, naszym 
zaś związkowym zadaniem na tym tle — 
współdziałanie w rozwoju służb bibliote­
karskich i dokumentacyjnych.

Czwartym wreszcie zagadnieniem są 
sprawy samorządności finansowej szkól, 
placówek i katedr, sprawy zdobywania 
przez nie własnych środków, usprawnie­
nia pomocy technicznej i administracji. 
Ciąży na nas obowiązek otoczenia większą 
opieką pracowników technicznych, admi­
nistracyjnych i obsługi.

★
Jak widać, rozmiary i waga wspomnia­

nych wyżej problemów, określających w 
sposób zresztą b. ogólnikowy tematykę 
merytoryczną prac Sekcji i ciężar w 
związku z tym nakładany na barki nowo- 
wybranego jej Zarządu, są niemałe. Na­
suwa się pytanie, czy możliwym będzie 
zajęcie się tym wszystkim. Czy ludzie wy­
brani do Zarządu podołają temu?

Odpowiedź na to pytanie częściowo zo­
stała udzielona przez Konferencję — resz­
ta zależy od pracy wszystkich rad zakła­
dowych, komisji środowiskowych i Ko­
misji Zarządu. Efektywność tej pracy bę­
dzie oczywiście wprost proporcjonalna dJ 
stopnia zaangażowania w naszą próbie 
matykę mas członkowskich, do poparci: 
udzielonego przez nie instancjom.

W celu podniesienia roli i znaczenia 
Związku — Konferencja wskazała nastę­
pujące kierunki: .

— zwiększenie roli rad zakładowych, Jako 
organów reprezentujących opinię ogółu ■ pra­
cowników w zarządzaniu uczelniami i pla­
cówkami. Celowi temu służyć mają opracowa­
ne przez ustępujący Zarząd zasady współpracy 
rad zakładowych z kierownictwami uczelni 
i placówek, przyciągnięcie do pracy związko­
wej w większym niż dotychczas stopniu pro­
fesury, lepsza opieka nad słabymi oddziałami 
ze strony komisji środowiskowych, zarządów 
okręgów, zarządu sekcji i Zarządu Głównego, 

— uaktywnienie komisji środowiskowych przy 
zarządach okręgów, ściślejsze związanie za ich 
pośrednictwem oddziałów uczelnianych z zarzą­
dami okręgów, radami narodowymi, gospodar­
ką terenową,

— uczulenie komisji środowiskowych i wszy­
stkich ogniw związkowych na wszelkie niepra- 
worządne lub nieetyczne zjawiska występują­
ce w środowiskach naukowych,

— zbliżenie do pracy okręgów' i ogniw nau­
czycielskich we wszelkich możliwych formach, 
a zwłaszcza włączenie się do wspólnego obcho­
du Dnia Karty Nauczyciela i Pracownika Nauki

— uaktywnienie komisji problemowych i 
branżowych Zarządu Sekcji i lepsze niż dotąd 
przenoszenie problematyki Zarządu do niższych 
ogniw związkowych,

— nawiązanie bliskiej współpracy Zarządu 
z władzami centralnymi a zwłaszcza z Prezy­
dium Polskiej Akademii Nauk i resortami, 
którym podlegają instytuty naukowe należące 
do Sekcji,

— podtrzymywanie kontaktów i współpracy 
ze światowym ruchem pracowników nauko­
wych.

★
Konferencja dokonała wyboru nowego 

Zarządu Sekcji i 6 delegatów na Zjazd 
Krajowy. Przewodniczącym Sekcji został 
wybrany prof. dr Zenon Klemensiewicz, 
członek PAN, profesor zwyczajny Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Do Zarządu Sekcji wybrani zostali Koledzy: 
z Warszawy — K. Boczar, J. Bukowski, i. Cza- 
chowska, K. Czyżyk, L. Higler, K. Kąkol, Z. 
Kietlińska, E. Radwański, W. Sierpiński, L. 
Stolarczyk, H. Szarras, E. Tomaszewski, S. Wo­
łoszyn; z Gdańska — L. Bednarski, j. Kocha­
nowski; z Olsztyna — M. Chicewicz; z Krako­
wa — S. Gołąb, S. Koperski, Z. Maciejasz, A. 
Przyboś, Jaksa Rożen; z Gliwic — F. Górski, 
K. Brynda; z Łodzi — W. Hahn. J. Kortan, 
J. Lancerdorfer; z Katowic — F. Kołeczek; z 
Wrocławia — T. Afeltowicz, W. Janowski, S. 
Kaleta, Z. Wojnarowicz, S. Wysłouch; z Poz­
nania — F. Łazowski. W. Ochmański. A. Za- 
sempa; z Torunia — M. Puciata; z Lublina — 
J. Rydzań, J. Walento; ze Szczecina — M. Ry­
tel; z Częstochow'y — L. Samsonow.

Delegatami na Krajowy Zjazd ZNP są Kole­
dzy: z Warszawy — E. Radwański, H. Szarras; 
z Łodzi — R. Bierzanek; z Gliwic — F. Górski; 
z Gdańska — J. Jaczewski; z Krakowa — Z. 
Klemensiewicz.

Po ogłoszeniu wyników wyborów za­
brał głos prof. Klemensiewicz określając 
swoją osobistą postawę wobec poglądów 
wyrażonych w dyskusji.

Prof. Klemensiewicz powiedział m. in.:
„Jeżeli najbardziej zwięźle chciałbym 

określić swoją postawę, swoje credo, to 
chyba powiedziałbym — pojmuję zadania 
Sekcji Związku tak, że one powinny 
ukształtować, wyzwolić wszystkie najlep­
sze właściwości i wartości nas jako 
naukowców, nauczycieli i wychowawców. 
Jest niewątpliwie naszym zadaniem, 
ażeby przy pomocy odpowiednich środ­
ków i metod, wydobyć właśnie z tego, z 
pewnością przebogatego, potencjału inte­
lektualnego i moralnego, największe 
wartości, które by i indywidualnie każde­
go z nas , i zbiorowość podnosiły w świa­
domości i opinii społeczeństwa.

Z drugiej strony zadaniem naszym jest 
wydobyć maksimum i optimum warun­
ków bytowych, w których by właśnie te 
właściwości, osobiste skłonności i umie­
jętności mogły dojść do głosu, mogły się 
kształtować, mogły się wyrazić działa­
niem.

H. SZARRAS, CZ. MUSZALSKI

Wychowanie młodego pokolenia inteligencji ludowej 

zadaniem szkół wyższych
(Dokończenie te itr. 1)

Jeśli o szkole wyższej współ­
decyduje kadra — to w pierw­
szym rzędzie kadra samodziel­
nych pracowników nauki. Mó­
wiło się tu o nich nader kry­
tycznie. Czy nie dlatego m. in., 
że są tak nielicznie reprezento­
wani w szeregach Związku? 
Czy dobrze jest dla Związku, 
jego działalności utrzymywanie 
aktualnego stanu rzeczy, w któ­
rym docenci i profesorowie li­
czą się w organizacjach związ­
kowych na palcach?

Jeśli się tej słabości nie prze­
łamie, to tak jak dziś powsta­
wać będą warunki braku wza­
jemnego zrozumienia między 
samodzielną a pomocniczą ka­
drą pracowników nauki i po­
działu opinii. Słuszność szere­
gu głosów krytycznych, które 
tu wypowiedziano, trudno 
kwestionować. Mam jednak po­
ważne wątpliwości co do wnio­
sków postulujących stworzenie 
systemu kontroli pracy profeso­
rów

Nie zostało wyraźnie powie­
dziano, kto miałby być realizato­
rem tej kontroli. Chyba nie 
urzędnicy Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego- Czy jest mo­
żliwa kontrola przez funkcjo­
nariuszy związkowych? Czy 
jest możliwa kontrola inna, po­
za opinią społeczną, w pierw­
szym rzędzie opinią środowiska 
uczelnianego?

Moim zdaniem, inna forma 
kontroli nie jest możliwa i do 
innych kontrolerów odwoływać 
się nie należy. Nie kto inny jak 
Związek stawiał w okresie dy­

skusji nad ustawą potrzebę u- 
trzymania na wysokim pozio­
mie społecznego szacunku, ja­
kim cieszy się funkcja profeso­
ra uniwersytetu.

Wspomniano tutaj o wyni­
kach ankiety, obejmującej sze­
roki krąg ludzi. W wyniku tej 
ankiety stanowisko profesora 
szkoły wyższej znalazło się na 
pierwszym miejscu. Jeśli tak 
jest, to warto chyba przyjąć 
pogląd, że poczucie odpowie­
dzialności profesora wobec spo­
łeczeństwa, wobec środowiska 
uczelnianego i opinia, która się 
na tle realizacji funkcji profe­
sora kształtuje, mogą być je­
dynymi kontrolerami jego dzia­
łania. Nie jest prawdą, że zły 
profesor jest nietykalny. Tak 
sprawa nie wygląda. Jeśli dzia- 
talność profesora narusza po­
stanowienia ustawy, jeśli wy­
wołuje ona negatywną opinię 
rodowiska studencko - profe­

sorskiego, to nic takiego profe­
sora nie ' uratuje przed wyj­
ściem z uczelni. Minister ma ta­
kie uprawnienia i będzie z nich 
korzystał, jeśli zajdzie tego po­
trzeba. Ustawa upoważnia mi­
nistra do przesunięcia w stan 
nieczynny wszystkich pracowni­
ków nauki po ukończeniu 70 
lat. Jest ich dziś w naszych 
szkołach około 13%. Nie sko­
rzystaliśmy dotąd z uprawnień 
ustawowych. Nie chcieliśmy bo­
wiem pauperyzacj1 materialnej 
ludzi, którzy mają określone

zasługi, choćby nawet zasługi ( 
te były już kategorią histo- ! 
ryczną.

Polityka kadrowa w resorcie ’ 
to sprawa złożona, trudna i od­
powiedzialna. Nie można w jej 
wykonywaniu kierować się e- 
mocjami, nasycającymi niejed­
no z poprzednich wystąpień z 
tej trybuny.

Parę słów jeszcze o pomocni­
czych pracownikach nauki. 
Pragnę powtórzyć przed Wa­
szym gronem — czemu dawa­
łem już wielokrotnie wyraz 
publicznie — iż za najważniej­
sze swoje zadanie, jako mini­
stra, uważam skuteczne posu­
nięcie naprzód procesu dojrze­
wania młodej kadry naukowej. • 
Chodzi o to, aby z grona, które i 
Wy reprezentujecie, w trybie 
rozsądnie najszybszym, w cza- 1 
sie uzasadnienie krótkim, z re­
zultatem możliwie najlepszym 
dla przyszłego rozwoju nauki 
polskiej, wybrać wszystkich 
rzeczywiście posiadających per­
spektywy rozwoju naukowego 
i doprowadzić ich do samo­
dzielnych stanowisk badaw­
czych- Mówiłem już w innych 
gronach i powtarzam to tutaj: 
nie wierzę, aby 100" /'» z gro­
na 8 tysięcy dzisiejszych po­
mocniczych pracowników nau- I 
ki miało te szanse. Sądzę, że 
niewiele więcej ponad połowę 
ma dane na stanie się w przy­
szłości docentami i profesorami.

Czy to znaczy, że reszta po­
zbawiona jest jakichkolwiek 
perspektyw życiowych? Tak nie 
jest. Część z nich może z powo­
dzeniem na innych stanowi­
skach pracy pozostać w szkole 
wyższej; część z otwartymi ra­
mionami zostanie przyjęta w 
instytucjach gospodarki naro­
dowej. Wielokrotnie zapytywa­
no mnie, ilu inżynierów, rolni­
ków, ekonomistów, fizyków 
mógłbym odstąpić z resortu do 
instytutów badawczych. do 
przedsiębiorstw? Dla tych lu­
dzi, którzy zrezygnują z karie­
ry naukowej, którzy nie będą 
chcieli pracować w szkole wyż­
szej, jest w kraju dość miejsca 
i miejsc pracy dla nich będzie 
przybywało.

W trudnych warunkach, ja­
kie nam przypada wspólnie 
przełamywać, chcemy zrobić 
wszystko, co jest niezbędne, aby 
urealnić zadanie rychłego wy­
rastania młodej kadry nauko­
wej w samodzielną. Temu zada­
niu służy przygotowywany sy­
stem stypendiów doktoranckich 
i habilitacyjnych. Moja paroty- 
godniowa nieobecność w kraju 
opóźniła tok jego wdrożenia.

Uzupełnieniem stypendiów 
będzie system urlopów nauko­
wych. poprzedzających okres 
obrony pracy.

Dla młodych pracowników 
nauki niemniej ważna, jak upo­
sażenie, jest kwestia mieszka­
nia. Trzeba powiedzieć, że z 
funduszów inwestycyjnych re­
sortu na polu mieszkaniowym 
zbyt wiele nie zyskamy. W ro­
ku bieżącym w skali całego 
ministerstwa oddamy 497 izb

dla pracowników nauki; w r. 
1960 — 483 izby, a w r. 1965 
— 1032 izby. Jak widać, różni­
ca między rokiem przyszłym a 
tokiem 1961 jest znaczna i za­
leżeć nam powinno na jej wy­
równywaniu wzwyż. Rozmo­
wy z radami narodowymi koń­
czyły się deklaracjami dobrej 
woli ze strony przedstawicieli 
władz terenowych. Deklaracje 
te cenimy, ale wiemy, że nie 
zawsze na nich można budować 
Rady narodowe mają — jak i 
my — do czynienia z nożycami 
między wielkością potrzeb a | 
wielkością środków na ich za- : 
spokojenie. Dlatego zwróciłem 
się do obywatela premiera z 
prośbą o pomoc. Obietnicę ta­
kiej pomocy otrzymałem i spo­
dziewam się, że w roku przy­
szłym tą drogą resort otrzyma < 
pewną ilość izb, w tym dla War­
szawy. Krakowa, Poznania, Lo­
dzi, Gdańska i Lublina.

Zdecydowałem się ponadto i 
uzgodniłem z przewodniczącym 
Komisji Flanówania przy Ra­
dzie Ministrów, przesunięcie 
dalszych 8 milionów złotych z 
innych pozycji planu na budo- | 
wnictwo mieszkaniowe. Da to 
nam dalsze około ICO izb.

Wreszcie, niektóre szkoły ■— 
dotyczy to przede wszystkim 
politechnik — prowadzące go­
spodarstwa pomocnicze, zostały 
upoważ,nione, aby z rezerw 
przewidzianych na cele socjal­
ne przekazać dopuszczalne mak­
simum na uruchomienie spół­
dzielczego budownictwa miesz­
kaniowego. Ponieważ kwoty te 
uruchamiają odpowiednio wyż­
sze kredyty bankowe, sądzę, że 
tą drogą przyśpieszy się budo­
wę mieszkań dla kadry wyż­
szych szkó1 technicznych, zmie­
niając równocześnie na rzecz 
przedstawicieli innych grup 
szkól rozdzielniki izb z planu 
inwestycyjnego. Zakładamy, że 
z wszystkich przydzielonych 
mieszkań w pierwszym rzędzie 
korzystać będą adiunkci, a st. 
asystenci jedvnie w drodze 
wyjątku. Zasady rozdziału mie­
szkań. przedstawione na tej 
konierencji. wydają mi się po­
za tym słuszne.

Z kolei chcę powrócić do 
sprawy zaczepionej na wstępie, 
Przede wszystkim chciałbym 
podkreślić, że nikt odpowie­
dzialny nie zgodzi się w Polsce 
na to, ażeby oderwać rewizję 
uoosażeń pracowników wyż­
szych uczelni od innych kate­
gorii pracowników nauki i ba­
dawczych, przede wszystkim 
pracowników resortowych in­
stytutów badawczych i instytu­
cji Polskiej Akademii Nauk.

Po drugie — nie jest praw'dą. 
iż potrzeba rewizji uposażeń tej 
kategorii pracowników’ nie znaj­
duje zrozumienia u czynników 
kierowniczych. Co innego jed­
nak zrozumienie, a co innego 
realne możliwości. Możliwości 
tvch obecnie nie ma. Znamy 
wyniki tegorocznej kampanii 
rolniczej, wiemy, jak poważnie 
rzutują na wyniki przyszłorocz­
ne niepomyślne przebiegi kli­
matyczne ubiegłego lata i je­
sieni. Trudno przed wynikami 
przyszłej kampanii

podejmować decyzje e takim 
zasięgu i. takiej głębokości, jak 
te, które nas tu interesują. Dla­
tego mówimy jasno, chociaż są 
to prawdy niemiłe- trzeba się 
nam uzbroić w cierpliwość 1 
pracować wytrwale, aby pomóe 
tyle, ile my zdołamy, w tworze­
niu warunków bardziej niż 

• dziś sprzyjających potrzebnej 
reformie.

Jeśli mowa o działalności 
szkół, która napotyka na szcze­
gólnie żywy oddźwięk społecz­
ny. chciałbym przyłączyć się do 
tych glosóv.> w dyskusji, które 
podkreślały konieczność wy­
równywania dysproporcji, jakie 
powstały między naukową a 
wychowawczo - pedagogiczną 
działalnością szkól. W’ tej spra­
wie odbyta narada we Wrocła­
wiu wykazała żywe zaintereso­
wanie asystentów i adiunktów. 
Jest to zjawisko pomyślne, bo 
na zainteresowaniu tym pra­
gniemy budować. Z problema­
tyką wychowawczą szkół wią- 
że się dysproporcja, jąka nie­
pokoi wielu ludzi w Polsce, wy­
stępująca między przygotowa­
niem merytorycznym naszych 
absolwentów a ich zrozumie­
niem warunków społeczno-poli­
tycznych, w których będą pra­
cować.

Jedną z podstawowych funk­
cji, o których mówi na wstępia 
obowiązująca obecnie ustawa, 
jest wychowanie młodego poko­
lenia inteligencji ludowej do 
świadomych działań, jako bu­
downiczych nowego ustroju. 
Dlatego też szeroki oddźwięk, 
jaki sprawa pracy wychowaw­
czej znajduje w środowisku 
pracowników nauki, jest dla 
nas szczególnie cenny.

W dyskusji podniesiono słu­
sznie drugi z czynników, o któ­
rych mówiłem na wstępie, de­
cydujących o poziomie szkoły 
wyższej: mianowicie sprawą 
programów. Nie ulega wątpli- 
■wości, że treść wewnętrzna pro­
gramów. ich zawartość wyma­
ga w wielu wypadkach daleko 
idącej rewizji w kierunku u- 
przywilejowania tego, co nowe, 
w stosunku do tego, co histo­
ryczne.

Wydaje się, że inicjatywa or­
ganizacji związkowych każdej 
ze szkół, zainteresowanie gro­
na związkowego problemem u- 
nowocześnienia treści progra­
mowych może tę sprawę tak 
bardzo ważną, potrzebną mło­
dzieży, potrzebną krajowi —• 
przyśpieszyć.

W ten sposób ograniczyłem 
się do poruszenia niektórych z 

| ważniejszych problemów, o ja- 
jkich na naradzie tego typu war- 

rolniczej' to mówić.

I książek

Nowe spojrzenie na pedagogikę burżuazyjną
WYDANY ostatnio przez 

wydawnictwo PAN VII 
tom Studiów Pedagogicznych *) 
zawiera analizę trzech kierun­
ków pedagogiki burżuazyjnej 
reprezentowanej przez Zna­
nieckiego, Durkheima oraz jed­
nego z najpoczytniejszych pisa­
rzy pedagogicznych w Europie, 
niemieckiego idealisty Frydery­
ka Wilhelma Foerstera.

Analiza ta zawarta w tomie pt.: 
„Krytyka pedagogiki burżuazyjnej” 
jest bardzo subtelna, głęboka i 
wszechstronna i stara się wyka­
zać, że w omawianych teoriach o- 
bok myśli, które zmierzały do u- 
mocnienia i utrwalenia ustroju ka­
pitalistycznego, jest dużo i takich, 
które mogą być przydatne i dla 
współczesnej pedagogiki. Nie trze­
ba ustawicznie zaczynać od począt­
ku, odkrywać rzeczy już dawno 
odkrytych, zwłaszcza jeśli chodzi o 
dziedziny nie związane bezpośred­
nio z filozoficznymi podstawami 
pedagogiki np. z dydaktyką i me­
todyką.

Prof. St. Kowalski z Uniwer­
sytetu A. Mickiewicza w Poz­
naniu przeprowadza krytykę 
ogólnych założeń teoretycznych 
socjologii i teorii wychowania 
Floriana Znanieckiego. Autor 
stawia pytanie, czy i o ile sy­
stem socjologii wychowania F. 
Znanieckiego ma trwałą war­
tość naukową, czy stanowi po­
stęp w rozwoju teorii i prakty­
ki wychowawczej. Poddając 
wnikliwej analizie założenia 
metodologiczne i dorobek my­
śli polskiego socjologa dochodzi 
do wniosku, że zebrane ogrom­
ne bogactwo materiałów doty­
czących kultury i społeczeństwa 
ma nieprzemijającą wartość.

Prof. St. Kowalski podkreślił 
również wagę jedynej w swym 
rodzaju systematyki materia­
łów dotyczących wychowania 
wszystkich formacji społecz­
nych i kulturowych od wspól­
noty pierwotnej aż do układów 
kapitalistycznych.

Oceniając w ten sposób doro­
bek naukowy Znanieckiego, 
szczególnie w dziedzinie socjo­
logii wychowania, prof. St. Ko-

*) Studia Pedagogiczne Tom VII 
Krytyka pedagogiki burżuazyjnej. 
Wrocław — Kraków — Warszawa 
IMS r., Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich str. 320, cena 45 ri.

walski stwierdza, że cały jego 
sysrem teoretyczny należy do 
idealistycznych systemów wcho­
dzących w skład nadbudowy 
ideologicznej imperializmu. Ko­
rzystanie zatem z rozległego do­
robku tego socjologa wymaga 
nie tylko dostrzegania, ale też 
i przezwyciężania idealistycz­
nych założeń metodologicznych.

Prof. Kowalski stara się wska­
zać te założenia FI. Znanieckie­
go, które mają trwałą wartość 
naukową, np. uwzględnianie 
przez Znanieckiego społeczno- 
historycznego uwarunkowania 
obserwowanych zjawisk, rozpa­
trywanie jednostki ludzkiej ja­
ko osobnika ukształtowanego 
poprzez oddziaływanie środowi­
ska ludzkiego, teza, że każda 
grupa społeczna stara się wy­
chowywać młodzież dla swych 
potrzeb, co powoduje, że jedne 
ideały wychowawcze upow­
szechniają się i mają charakter 
względnie trwały, inne zaś są 
przelotne, nietrwa-’e i wywie­
rają niekorzystne wpływy na 
żywotność grup społecznych. 
Stwierdzenie i wykazanie, że 
młode pokolenie samo buntuje 
się przeciw systemom wycho­
wawczym, które hamują jego 
swobodny rozwój, ,est aktualne 
i dziś.

Przychylnie ocenia też prof. 
Kowalski poglądy Znanieckiego 
na losy społeczeństwa doby im­
perializmu i przyszłość cywili­
zacji. Sławny socjolog widział 
i jozumial zbliżanie się kryzysu 
i upadek tego społeczeństwa. 
Dlatego snuł koncepcje nowej 
cywilizacji, wolnej od wyzysku 
i konfliktów społecznych. Pra­
ca prof. St. Kowalskiego jest 
to nowa, obiektywna ocena sta­
nowiska i trwałego dorobku 
naukowego T. Znanieckiego.

Prof. K. Kotłow’ski poddaje 
krytycznej ocenie socjologizm 
pedagogiczny Durkheima. Wpły­
wy tego francuskiego pedagoga 
na polską myśl pedagogiczną w 
okresie międzywojennym nie 
były wielkie, jakkolwiek u 
wielu naszych pedagogów łatwo 
je wykazać.

Podstawą pedagogiki jocjolo- 
gicznei Durkheima ‘ist jego

teoria laickiej moralności i za­
sada, że twórcą norm moral­
nych w społeczeństwie nie są 
siły nadprzyrodzone, lecz samo 
społeczeństwo. Z zasadą tą zga­
dzamy się również i dziś, z tym 
zastrzeżeniem, że w różnych 
formacjach społecznych różne 
klasy tworzyły wygodne dla 
siebie normy moralne i narzu­
cały je klasom ekonomicznie 
uzależnionym. Tego faktu fran­
cuski socjolog i moralista nie 
dostrzegał.

Mimo tej zasadniczej różnicy 
zapatrywań, zdaniem prof. Kot- 
lowskiego, myśl o laicyzacji 
i lacjonalizacji norm moral­
nych w wychowaniu oraz o 
uczuciowym powiązaniu dzie­
cka ze społeczeństwem jest w 
zasadzie zgodna z naszymi 
współczesnymi dążeniami. Oczy­
wiście pragniemy 'zasadę tę 
wprowadzić w inny sposób, sta 
wiamy przed młodzieżą inne 
cele wychowawcze.

Próby rozwiązania dylematu 
przymusu i swobody w wycho­
waniu są zupełnie zbliżone do 
poglądów Engelsa. Wartościowe 
są też rozważania Durkheima 
na temat kar, a jego poglądy w 
sprawach dziedziczenia cech 
i instynktów są uznawane do 
dziś dnia, choć niektóre wnio­
ski oparte na dorobku biologii 
i psychologii ubiegłego stulecia, 
a dotyczące instynktów są w 
naszym pojęciu błędne.

Zasługą Durkheima jest też 
głoszenie kolektywizmu pedago­
gicznego.

„Naprawdę trudno inaleźć — 
pisze prot. Kotłowskl — w peda­
gogice, poza Makarenką, kogoś, 
kto by równie pięknie i przekony­
wająco pisał o znaczeniu zespołu 
dla duchowego rozwoju dziecka. 
Durkheim nie tylko nie negował 
prawa dziecka do rozwoju indywi­
dualnego. uważał również, że ko­
lektywy dziecięce maj'. I powinny 
miee sweje indywidualne oblicze”.

Oczywiście co innego ozna­
czał kolektyw w pedagogize ra­
dzieckiego pedagoga, ale wiele 
wskazówek n-1 temat wewnęt-z- 
nej struktury kolektywu i jego 
istoty u Durkheima ma trwałą 
wartość pedagogiczną.

Obiektywnej oceny dorobku 
i pedagogicznego i pisarskiego

F. W. Foerstera dokonał prof. 
Tadeusz Pasierbiński. Założenia 
filozoficzne i światopoglądowa 
Foerstera, — mo< alisty, pe­
dagoga i polityka są nam dziś 
obce, natomiast jego poglądy o 
człowieku, jego godności ora* 
możliwości i konieczności współ­
istnienia i współpracy między 
narodami są żywe i nieprzemi­
jające. Nic nie straciły ze swej 
aktualności poglądy Foerstera 
na militaryzm i imperializm 
pruski — sprawę tę stawia! 
zawsze rzetelnie i daleko­
wzrocznie, chociaż jego mrzon­
ki o Paneuropie i powrocie mo- 
narchizmu są już nierealne. 
Studium o F. W. Foersterze, 
przypomnienie 1 podkreślenie 
jego zasług w kierunku wycho- 
v/ania moralnego z położeniem 
nacisku na momenty etyczne, 
estetyczne i kształcenie charak­
teru jest bardzo pożyteczne.

W tomie tym znajdujemy tet 
próbę krytyki wychowania na­
rodowego i państwowego w 
Polsce przed wrześniowej. Do­
konał jej prof. St. -JedlewskL 
Na podstawie rozległego i pra­
cowicie zebranego materialuł 
programów szkolnych, podręcz­
ników, obszernej literatury pe­
dagogicznej, prasy i dokumen­
tów z wielką pasją i osobistym 
zaangażowaniem się autor ana­
lizuje koncepcje ideologiczną 
i pedagogiczne obozu Narodo­
wej Demokracji, tzw. wycho­
wania państwowego, solida­
ryzmu społecznego i in., które 
zmierzały do faszyzacji szkoły 
i wychowania, w sprawie tej 
prof. Jedlewski daje również 
przegląd wysiłków postępowych 
działaczy oświatowych przeciw­
stawiających się procesowi fa­
szyzacji szkoły i życia w okre- 
si» międzywojennym.

irozprawy zamieszczone w 7 
tomie studiów pedagogicznych 
zasługują na rozpowszechnienie 
wśród szerokich kręgów nau­
czycieli ze względu na swą 
nieprzem 'ającą wartość, ucź- 
ciwą i obiektywną ocenę nie­
których burżuazyjnych teorii 
pedagogicznych.

I
ST. BENDKOWSKI



50 Glos Nauczycielski 5
Po lieidzie Sekcji Szkolnictwa Zawodowego i Rolniczego ZNP

Przed nowymi zadaniami
"IIJS^DNIACH 28 I 29 listopada 
** 1959 r. toczyły się obrady 

Krajowego Zjazdu Sprawoz- 
dawężo - Wyborczego Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego i Rol­
niczego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W Zjeździe u- 
czestniczyio 100 delegatów 
szkolnictwa zawodowego róż­
nych specjalności — 45 de’ega- 
tów szkół rolniczych. 10 dele­
gatów szkolnictwa górniczego 
oraz ponad 60 zaproszeńych’go­
ści. reprezentujących czynniki 
polityczne, administrację szkol­
ną, resorty gospodarcze, świat 
nauki i techniki.

Zjazd miał nie tylko charak­
ter sprawozdawczo - wyborczy, 
lecz by! równocześnie Zjazdem 
Jubileuszowym, ze względu na 
przypadającą w ub. roku 25 
rocznicę powstania Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego ZNP. 
W 1933 r. odbył się bowiem 
pierwszy Zjazd, który powołał 
do życia Sekcję Szkolnictwa 
Dokształcającego Zawodowego 
w Zarządzie Głównym ZNP. W 
następnych latach powstawały 
kolejno Sekcja Szkolnictwa Za­
wodowego i Sekcja Szkolnictwa 
Rolniczego.

Jubileuszowy charakter Zja­
zdu znalazł swój wyraz w pro­
gramie narady, który — poza 
normalnymi punktami, typowy­
mi dla zjazdów sprawozdaw­
czo-wyborczych (referat spra­
wozdawczy. wybory) — obej­
mował jeszcze okolicznościowy 
referat jednego z założycieli i 
najaktywniejszych działaczy 
Sekcji kol. Stanisława Kwiat­
kowskiego pt. .,25 lat walki 
ZNł? o rozwój oświaty zawodo­
wej". W części pierwszej nara­
dy odbyło się również uroczy­
ste wręczenie Złotych Odznak 
ZNP kilku zasłużonym działa­
czom z. odcinka szkolnictwa za­
wodowego. Otrzymali je nastę­
pujący koledzy: mgr inż. Mi­
chał God’ewski — podsekre­
tarz Stanu w Ministerstwie 
Oświaty, mgr inż. Janusz Ty­
mowski — prezes Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej, prof. 
Jan Raculewski, pierwszy po 
wyzwoleniu przewodniczący 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowe­
go (od października 1945 r.). 
kol. Wincenty Czerwiński i kol. 
Antoni Wójtów, aktywni dzia­
łacze Sekcji w okresie między­
wojennym.

Z tej samej okazji, lecz w 
swoich okręgach, otrzymali 
Złote Odznaki ZNP kol. kol.: 
Paweł Chadaj. organizator i 
działacz podsekcji szkolnictwa 
rolniczego, Juliusz Ojrzanowśki
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Trudny odcinek wychowania
WAŻNE zadania spełnił

Krajowy Zjazd sprawo­
zdawczo- wyborczy Sekcji Opie­
ki nad Dzieckiem i Wychowa­
nia Pozaszkolnego, obradujący 
w dniach 25—-26 listopada br. 
w Warszawie. Omówiono do­
tychczasową pracę sekcji, wy­
tyczono zadania na przyszłość 
oraz wybrano nowe jej władze. 
Do zebranych przemówił pre­
zes ZNP, Teofil Wojeński, któ­
ry życzył ■kolegom zatrudnio­
nym w placówkach opieki nad 
dzieckiem dalszych pięknych
osiągnięć w pracy oraz zobo­
wiązał się poprzeć u ministra 
oświaty zgłoszony w czasie 
Zjazdu projekt zwołania kon­
ferencji związkowej. Konferen­
cja ta byłaby poświęcona o- 
mówieniu aktualnej sytuacji w 
internatach szkolnych.

Informacji o pracy Zarządu 
Głównego udzielił kol. Wacław 
Wojtyński.

PRACOWNICY placówek O- 
piekuńczych są zatrudnieni 

na najtrudniejszym odcinku 
wychowania. W praktyce nie 
ma tu jakichkolwiek stałych 
godzin pracy. Dobry wycho­
wawca Domu Dziecka nie tyl­
ko pomaga swojemu podopiecz­
nemu znaleźć właściwą drogę 
życia, ale zastępuje mu jego 
najbliższych. Dzieci, które prze­
bywają w placówkach opiekuń­
czych są w większości „sierota­
mi społecznymi". Ich rodz.ee 
bądź dobrowolnie, bądź na mo­
cy decyzji sądu wyzbyli się 
praw opiekuńczych. Dobro 
dziecka wymaga stałej,_ nie­
przerwanej opieki nad nim je­
dnego tylko wychowawcy. 
Często przywiązuje się ono do 
niego, co jest warunkiem osią­
gania trwałych, a tym samym 
naprawdę pozytywnych wyni­
ków pracy. Tymczasem myśli się 
podobno o likwidacji etatów 
wychowawców w internatach 
szkół zawodowych i w niektó­
rych innych placówkach. Opie­
kę wychowawczą miałyby 
przejąć samorządy młodzieżo­
we i nauczyciele „dochodzący" 
na kilka czy kilkanaście godzin 
w tygodniu do internatu. Czy 
słusznie?

W DOTYCHCZASOWEJ pra­
cy Związku problematy­

ka placówek opiekuńczych i 
Wychowawczych uwzględniana 
była głównie w pracy zarządów 
okręgowych. Wiele ognisk, od­
działów powiatowych ZNP nie 
interesowało się potrzebami do­
mów dziecka, świetlic przy­
szkolnych. dworcowych czy 
domów kultury. Różne są przy­
czyny tego stanu. Nieraz wy­
pływają one stąd, że w ognis­
kach nie m.a właściwego Po­
działu pracy i ciężar obowiąz­
ków „zwala się” na barki jed­
nego człowieka. Bywa i tak, że 
aktyw związkowy nie może po­
godzić swojej pracy w ognisku 
czy oddziale powiatowym z roz- 

—- przewodniczący sekcji w 
Okręgu Białostockim i Stani­
sław Pusiarski — aktywista 
sekcji w Okręgu Krakowskim.

Spośród działaczy związko­
wych oświaty zawodowej w po­
przednich już latach. Złote Od­
znaki ZNP otrzymali m. in.: 
Stanisław Kwiatkowski, Jadwi­
ga Bartosik, Jerzy Witkowski, 
Józef Durek, Edward Eisbrcn- 
ner, Jan Łukaszewicz.

Wręczając Złote Odznaki, 
prezes Zarządu Głównego ZNP 
dr Teofil Wojcński podkreślił 
w krótkim przemówieniu, że 
Sekcja Szkolnictwa Zawodowe­
go, pracując nad głównymi pro­
blemami tego działu szkolni­
ctwa, zawsze szukała takich 
rozwiązań, które obejmowały 
całość zagadnień organizacyjno- 
ustrojowych polskiego systemu 
oświatowego. Przypomniał też, 
że już na Krajowym Zjeździe 
Oświaty Zawodowej wysunięta 
została koncepcja oparcia szkol­
nictwa zawodowego o 9-letnią 
obowiązkową szkolę podstawo­
wą. który to postulat jest tak­
że wyrazem stanowiska Zarzą­
du Głównego ZNP.

W przedstawionym Zjazdowi 
sprawozdaniu z prac Sekcji za 
okres 195G — 1959 przypomnia­
no delegatom całą żmudną lecz 
efektywną drogę, jaką przebyło 
szkolnictwo zawodowe od mo­
mentu reaktywowania działal­
ności Sekcji w 1956 r. Była to 
droga poważnych osiągnięć w 
walce o właściwą pozycję 
szkolnictwa zawodowego w ca­
łym polskim systemie oświaty 
i wychowania. Dzięki uporczy­
wym wysiłkom działaczy tego 
odcinka oświaty, rekrutujących 
się spośród nauczycielstwa jak 
i pracowników administracji 
szkolnej oraz czołowych repre­
zentantów nauki, techniki i ży­
cia gospodarczego — szkolni­
ctwo zawodowe, które w latach 
1949 — 1955 przeżywało pewien 
sw- isty kryzys, polegający na 
kurczeniu sie zasięgu tego szkol­
nictwa. i zmniejszeniu się ilości 
uczniów, znalazło się dziś we 
właściwej dla jego roli pozycji. 
Zostały również stworzone ko­
rzystne warunki dla jego dal­
szego rozwoju w latach najbliż­
szych.

Nawiązaniem do odbytego w 
styczniu br. Krajowego Zjazdu 
Szkolnictwa Zawodowego i Rol­
niczego było obszerne przemó­
wienie wiceministra oświaty 
mgra inż. Michała Godlewskie­
go na temat: „Jak Ministerstwo 
Oświaty realizuje wnioski Kra­
jowego Zjazdu Oświaty Zawo­
dowej’ i Rolniczej". Wicemini- 

licznymi obowiązkami narzuco­
nymi przez inne organizacje 
społeczne; Jakiekolwiek są 
jednak przyczyny braku zain­
teresowania placówkami i ich 
pracownikami — Zjazd stanął 
na stanowisku, że sytuacja w 
tym zakresie powinna ulec 
zmianie. Dla bezpośredniego 
zajmowania się tymi problema­
mi postuluje się powołanie w 
powiatowych wydziałach peda­
gogicznych Związku przedsta­
wicieli placówek opiekuńczo- 
wychowawczych.

P RAWIE w każdym powie­
cie lub w większym mie­

ście istnieje dom kultury. Za­
spokaja on w całości lub w 
części rozliczne zainteresowa­
nia dziecka. W obecnej sytua­
cji placówki te mają jednak 
poważne trudności programo­
we. Część inspektoratów oświa­
ty stoi bowiem na stanowisku, 
że domy kultury powinny zaj­
mować się wychowaniem przy­
szłych... talentów. Inne nato­
miast uważają, że do ich pod­
stawowych obowiązków należy 
po prostu wychowywanie kul­
turalnego człowieka.

Domy kultury, mieszczące się 
w prywatnych budynkach, ma­
ją i innego rodzaju trudności: 
10—12% ich rocznych budże­
tów pochłaniają opłaty za lo­
kale.

W niektórych miastach i wo­
jewództwach występuje nie­
właściwy stosunek do pracow­
ników pedagogicznych tych in­
stytucji. Są oni uważani za coś 
„gorszego" od nauczycieli. Po­
dobne zjawisko zaobserwowa­
no np. w Lublinie.

Trudna i złożona praca in­
stytucji wychowania opiekuń­
czego i pozaszkolnego wymaga 
odpowiednich wysoko wykwa­
lifikowanych kadr. Niektórzy 
pracownicy nie mają pełnego 
przygotowania teoretycznego. 
Należałoby im stworzyć te 
możliwości, udostępniając mię­
dzy innymi korespondencyjne 
licea pedagogiczne. Aby zapew­
nić w przyszłości dopływ do 
placówek opiekuńczych kwali­
fikowanego personelu, należa­
łoby umożliwić uczącym się w 
zakładach kształcenia nauczy­
cieli uzyskiwanie tam specjal­
ności wychowawcy.

Trudne warunki pracy znie­
chęcają wielu, są przyczyną 
częstych zmian personalnych. 
Wychowawcy internatów, po­
siadający kwalifikacje nauczy­
cielskie, chcąc utrzymać ściś­
lejszą więź ze szkolą domagają 
się umożliwienia im uczenia w 
niej w wymiarze 6 godzin ty­
godniowo; personel domów 
dziecka i zakładów wychowaw­
czych postuluje zwolnienie swo­
ich kierowników od obowiązku 
egzekwowania opłat od rodzi­
ców dzieci, które przebywają 
w placówkach.

K. TOMASZEWSKI . 

ster przedstawił oczywiste do­
wody na to, że władze admini­
stracyjne szkolnictwa zawodo­
wego przyjęły uchwalone na 
Zjeździe wnioski i postulaty, 
jako wytyczną swej działalności 
i w miarę istniejących możliwo­
ść: dążą do pełnego ich zreali­
zuj ariia. Wśród zrealizowanych 
już albo będących w stadium 
realizacji wniosków Krajowego 
Zjazdu, wiceminister God'ew- 
ski zwrócił szczególną uwagę 
na następujące zagadnienia:

1. Konsekwentna realizacja Usta­
wy l 2 lipca 1958 r. (o obowiązku 
kształcenia zawodowego młodocia­
nych) doprowadziła do podwojenia 
w stosunku do roku ubiegłego ilo­
ści młodzieży w szkołach przyza­
kładowych oraz dokształcających, 
organizowanych przez resorty go­
spodarcze i Ministerstwo Oświaty. 
Dziś mamy w nich ponad 53 tysią­
ce uczniów, z tego około 13 tysię­
cy uczęszcza do 129 szkół przy 
większych zakładach przemysło­
wych.

2. Rekrutacja do kl. I zasadni­
czych szkół zawodowych dla mło­
dzieży nie pracującej objęła w 
bież, roku szkolnym ponad 70 ty­
sięcy uczniów (w roku ubiegłym 65 
tysięcy).

3. Nastąpił bardzo znaczny roz­
wój szkół przysposobienia rolnicze­
go, w których mamy dziś o około 
50% więcej uczniów niż przed ro­
kiem (45 tysięcy).

4. Rozpoczęły pracę pierwsze 
szkoły przysposobienia zawodowe­
go, wz miastach. Je&t ich dziś 118 

i a 5 200 uczniów.
5. Doprowadzono do niezwykle 

ważnej uchwały Rady Ministrów 
i z 21 sierpnia 1959 r. o wprowadze­

niu stopni kwalifikacyjnych — 
kwalifikowanego robotnika i mi­
strza. Tytuły te otrzymywać będą 
bez specjalnego egzaminu absol­
wenci odpowiednich szkół zawodo. 
wych. Odpowiednie zarządzenia re­
sortowe określą stanowiska, któ­
rych zajmowanie uzależnione bę­
dzie od uprzedniego uzyskania ty­
tułu kwalifikowanego robotnika 
lub mistrza.

6. Plan zakupu maszyn 1 urzą­
dzeń dla warsztatów szkolnych wy­
nosi na rok bieżący około 40 mi­
lionów zł i wzrasta na rok 1960 
do ponad 45 milionów. Rośnie rów­
nież pomoc w tej dziedzinie ze 
strony zakładów przemysłowych.

Uchwalone na .Zjeździe wnio­
ski stanowią bogaty program 
oz. słania dla nowowybranych 
władz sekcji głównej. Wśród 
najważniejszych zadań, jakie 
staną przed szkolnictwem za­
wodowym w niedalekiej przy- 
szłuści, na czoło vyoijają się 
niewątpliwie te, które mówią 
o dalszej systematycznej pracy 
nad realizacją uchwał i wytycz­
nych Krajowego Zjazdu Oświa­
ty Zawodowej i Rolniczej. Rea­
lizacja tych uchwał wymaga 
od wszystkich zainteresowanych 
czynników, tj. od ogniw 
zw iązkowy ch, nauczycielstwa 
szkól zawodowych, administra­
cji szkolnej oraz zaintereso­
wanych sfer gospodarczych 
twórczego stosunku do podję­
tych w styczniu br. wniosków 
i postulatów, có rozumieć nale­
ży w ten sposób, że zgodnie 
z prawami życia oraz .zmienia­
jącymi się szybko okolicznościa­
mi trzeba dokonywać w tych 

1M1AŁA w sobie coś z Justyny — Orzesz- 
-‘■'-C kowej, trochę z Madzi — Prusa, odrobi­
nę z „Siłaczki” — Żeromskiego, kilka cech 
Judymowej Joasi. Swym czynnym zawsze 
entuzjazmem do wszystkiego, co tchnęło 
walką o lepszą przyszłość ludzkości, biła z 
kretesem najpozytywniejszych bohaterów 
Żeromskiego, swą działalnością wyprzedzając 
ich powstanie o lata całe zresztą. Odurzała 
kwintesencją rewolucji, czarowała sposobem 
bycia, urzekała bezpośredniością w nawią­
zywaniu stosunków. Starzy i malcy mówili 
o niej: „Panna Stefania”. Dzieciaki — jej 
uczniowie: „Nasza panna Stefania”, „nasza 
druga mamusia” lub po prostu: „kochana". 
Znała w najdrobniejszych szczegółach histo­
rię szkarlatyn, dyfterytów każdego swego 
ucznia i była niezawodnym lekarstwem na 
wszystkie zgrzyty w wiecznym konflikcie 
dziecko i świat dorosłych; jej obecność była 
największą nagrodą za dziecięce kompromi­
sy.

Jej pojawienie się w dziecinnym świecłt 
poprzedzał niezmiennie szelest sukien dłu­
gich do ziemi, szmer sunącego krok w krok 
za nią treniku. I te dyskretne poszumy, przez 
przeszło czterdzieści lat trafiały celniej od 
nojdonośniejszych dzwonków szkolnych, do 
uszu rozbisurmanionych uczniaków. Milkli 
natychmiast, wlepiając w postać mentorki 
oczy pełne uibielbienia. Śledzili w napięciu 
każdy jej ruch, gest najdrobniejszy, zafa­
scynowani bez. reszty jej obecnością. W to­
warzystwie panny Stefanii wszystko stawało 
się naraz niezwykłe, czarodziejskie niejako. 
Nawet lekcje — zwykła prozaiczna nauka 
zatracała przy niej gorzkawy posmak obo­
wiązku. Nabierając cech najczarowniejszej 
bajki, fascynowała, kusiła, jak zakazany 
owoc.

Jeden z naszych wytrawnych pedagogów 
jeszcze za życia Sempołowskiej stwierdził: 
„Stefania Sempołowska była jedną z tych 
postaci, które się stały słupami granicznymi 
w dziejach polskiej pedagogiki”. Ktoś inny 
dopowiedział: „Jej osiągnięcia — metody 
przyjęte dziś powszechnie tak, że zatraciły 
swoje autorstwo — pchnęły naszą dydakty­
kę na nowe tory".

Zapytana wprost o genezę wypracowywa­
nia tych pierwowzorów czuła się wielce za­
żenowana, speszona do ostatnich granic. 
Swym matowym, nastawionym jakby do 
szeptu głosem, natarczywe indagacje odpa­
rowywała osobistymi wspomnieniami: „Mia­
łam wciąż przed oczyma zabeczaną dziew­
czynkę. której przed wielu, wielu laty kaza­
no wkuć na pamięć litanie dat i suchych 
faktów historycznych. Powtarzane w kółko 
daty, nazwiska i zdarzenia zupełnie nie prze­
mawiały do dziecięcej wyobraźni, bo i czymż 
mogły przemówić. Zaznaczony paznokciem 
mojej nauczycielki ustęp — bo to ja byłam 
tą beksą, pan już wie przecież — stoi mi do­
tąd przed oczyma — „odtąd — dotąd na pa­

uchwałach niezbędnych zmian 
czy poprawek. Tak np. zamiast 
postulowanej na Zjeździe Pań­
stwowej Rady Oświaty Zawo­
dowej trwają dziś prace organi­
zacyjne przy powołaniu Państw. 
Rady Oświecenia i Wychowa­
nia. która obejmie znacznie 
szerszy zakres problemów, łącz­
nie oczywiście z problemami 
kształcenia zawodowego.

Wielkim i bardzo trudnym 
zadaniem dla całego szkolni­
ctwa zawodowego będzie możli­
wie pełne przygotowanie się na 
przyjęcie znacznie zwiększonej 
w stosunku do stanu dzisiejsze­
go ilości absolwentów szkół 
podstawowych, którzy w ciągu 
najbliższych lat zjawią się u 
bram szkół zawodowych. O 
v,’ielkości zadania świadczyć 
może liczba absolwentów szkół 
podstawowych, która w ciągu 
najbliższych sześciu lat ulegnie 
podwojeniu. Problem zabezpie­
czenia dla tych mas młodzieży 
sal szkolnych, stanowisk warsz­
tatowych, kadr nauczyciel­
skich. miejsc w internatach 
stanowi sam dla siebie zadanie 
gigantyczne. To. by przy przy­
jęciu tej młodzieży do szkół za­
wodowych nie uległy znaczniej­
szemu pogorszeniu istniejące 
dziś — a wcale jeszcze nie 
idealne — warunki pracy w 
tych szkołach, to musi być 
główną troską wszystkich zain­
teresowanych czynników.

Nie mniej ważnym zadaniem 
naszej organizacji związkowej 
musi być podjęcie zorganizowa- 

i nych i opartych o ogniwa 
związkowe wysiłków w kierun­
ku systematycznego podnosze­
nia kwalifikacji i poziomu pra­
cy nauczycielstwa szkół zawo­
dowych. Rozpoczęte w bieżącym 
roku szkolnym konferencje pe­
dagogiczne nauczycielstwa szkół 
zawodowych mają być tym 
pierwszoplanowym odcinkiem, 
na którym skupić się muszą 
wysiłki tak Wydziałów Pedago­
gicznych ZNP jak i Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego.

Ważnym zadaniem organiza­
cyjnym musi stać się pogłębie­
nie oddziaływania sekcji okrę­
gowych na szkoły i nauczyciel­
stwo przez rozbudowę — tam, 
gdzie istnieją do tego warunki 
— sekcji rejonowych, miejskich, 
powiatowych i dzielnicowych. 
Ścisła współpraca sekcji okrę­
gowych z wydziałami pedago­
gicznymi zarządów ZNP i kura­
toriami okręgów szkolnych po­
winna doprowadzić do tego, by 
wszystkie te ogniwa wspólnie 
działały na rzecz dalszej rozbu­
dowy szkolnictwa zawodowego 
i podnoszenia poziomu pracy 
a więc i autorytetu pracujących 
w nim nauczycieli.

Na zakończenie obrad doko­
nano wyboru nowego Zarządu 
Sekcji przy ZG ZNP oraz dele­
gatów na Walny Zjazd Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

Przewodniczącym Sekcji wy­
brano ponownie kolegę Stani­
sława Kwiatkowskiego, którego 
doświadczenie organizacyjne i 
głęboka znajomość problemów 
szkolnictwa zawodowego dają 
gwarancję, że szkolnictwo to 
będzie nadal ugruntowywać 
swoją pozycję w polskim sy­
stemie oświaty i wychowania.

M. P.

Konferencja w sprawach
samorządu uczniowskiego

Ga-
Okręgu Łódz-

28 1 19 listopada br. odbyła »ię 
w Łodzi II Ogólnopolska Konferen­
cja nauczycieli i wychowawców, 
posiadających poważniejszy doro­
bek w zakresie samorządów ucz­
niowskich oraz samorządów w do­
mach dziecka i internatach. Ter­
min konferencji został ustalony na 
1 konferencji tego typu w War­
szawie 6—7 grudnia 1958 r. Na II 
konferencję przybyło 58 osób. Prze­
wodniczył dyrektor Antoni Zięba 
z Wrocławia. W obradach brali 
udział między innymi: przewodni­
cząca Komisji Wychowania ZNP 
Halina Kowalewska i wizytator Mi­
nisterstwa Oświaty Stanisław ~ 
jowniczek. Prezes _ 
kiego ZNP Henryk Ochędalski wy­
stępował na konferencji nie tylko 
w roli gospodarza terenu, lecz tak­
że w roli jej aktywnego uczestnika.

Konferencja miała charakter ro­
boczy; była jak gdyby przedłuże­
niem konferencji pierwszej, której 
uczestnicy dzieląc Się ogólnym do­
robkiem swej dotychczasowej pra­
cy wysunęli (jako zadanie na rok 
najbliższy dla swych doświadczeń 
w samorządzie uczniowskim w szko­
le oraz jako temat drugiej konfe­
rencji) sprawę pracy nad samorzą­
dem uczniowskim jako metody wy­
chowawczej. Przewodniczący Pod­
komisji do Spraw Samorządu Ucz­
niowskiego przy Komisji Wycho­
wania ZNP doc. Aleksander Kamiń­
ski wygłosił referat przedstawiają­
cy zarys tej metody, omawiając 
kilkanaście jej składników oraz 
wieloraką problematykę, związaną 
z metodą pracy samorządowej.

Dyskusja — szczególnie owocna 
w drugim dniu obrad — korygowa­
ła i dopełniała uwagi i propozy­
cje referenta, w pierwszym rzędzie 
przez przedstawienie wielostronnych 
osiągnięć, potknięć i wątpliwości, 
stwierdzonych w licznych szkołach, 
domach dziecka i internatach eks­
perymentujących rożne formy i róż­
ne zakresy samorządności uczniow­
skiej.

W podsumowaniu narad, boga­
tych w zarejestrowane doświadcze­
nia, wyrażono nadzieję, iż metoda 
samorządności kolektywu uczniow­
skiego doczeka się w ciągu roku 
1960 ostatecznego opracowania w 
postaci specjalnego tomu Biblio­
teczki Samorządu Uczniowskiego, 
wydanego przez Naszą Księgarnię”.

W HOŁDZIE
NAUCZYCIELOM

STOLICY
Młodriei warszawska zaciągnęła w 

dn u 21. XI. br. honorową wartę u 
podnóża fortu Traugutta przy pom- 
n.«u-głazie, postawionym ku czci 
nauczycieli stolicy, przyrzekając 
wobec zebranych działaczy oświato­
wych 1 związkowych, iż pomnikiem 
tym opiekować się będzie po wiecz­
ne czasy. W uroczystości wzięli u- 
dział jej inicjatorzy — członkowie 
Zarządu Okręgu, kol. kol. J. Szczer- 
bicki, M. Kozłowska, T. Czaplicka 
Z .Sosnowski i in.

Studia eksternistyczne II stopnia
Na podstawie zarządzenia mi­

nistra szkolnictwa wyższego 
(„Monitor Polski” nr 17 z dn. 
28.11.1955 r„ poz. 177), Dzieka­
nat Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego 
przyjmuje zgłoszenia kandyda­
tów — czynnych nauczycieli i 
pracowników kulturalno-oświa­
towych — na studia eksterni­
styczne II stopnia w zakresie 
pedagogiki.

Studia eksternistyczne trwają 
3 lata. Po złożeniu egzaminów 
przewidzianych planem studiów, 
napisaniu pracy magisterskiej 
oraz złożeniu egzaminu dyplo­
mowego studenci otrzymują dy­
plom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie nale­
ży dołączyć: dyplom ukończe­
nia studiów wyższych I stopnia

mięć" ...Nie, poprzysięgłam sobie wtedy, je­
śli zostanę nauczycielką — nigdy moim ucz­
niom nie zrobię znaku „odtąd — dotąd”, ni­
gdy!...”

Panna Stefania, istotnie nigdy nie 
stosowała paznokciowej metody. Prowadzo­
ne przez nią lekcje historii nie miały w so­
bie nic z wkuwania na pamięć. Na szlaku 
procesji mieszczan wiedzionych przez Jana 
Dekerta wprowadzała swych uczniów za ku­
luary Sejmu Czteroletniego. Z „generałem 
bez nogi” zapoznała ich na przedpolach Woli 
— „tu były okopy” — wskazywała nieistnie­
jące ślady. Wybickiego z Mochnackim pozna­
li opodal Belwederu... A przy grobie pięciu 
poległych nie byli już pewni, czy to ona im 
szepce dzieje tamtych dni, czy oni im je 
świadczą.

Mistrzyni we władaniu i słowem, i fanta­
zją dziecięcą snuła niezwykle plastyczne opo­
wieści z historii naszej i powszechnej. Pod­
barwione dykteryjkami, ożywione anegdotą

cielstwa Polskiego, prowadzonej przez Justy­
nę Dąbkową. Opinia „komunistki”, jaka 
przylgnęła do Sempołowskiej, jej niezwykle 
odważne wystąpienia w obronie praw sana­
cyjnych więźniów politycznych zdwaźyły w 
latach trzydziestych na działalności pedago­
gicznej panny Stefanii. Uznając ją za szkod­
liwą władze odmówiły tej niezwykłej nau­
czycielce praw nauczania w szkołach pol­
skich. Pozbawiona pracy — mogła już zu­
pełnie spokojnie oddawać się drugiej pasji 
swego życia.

Popowstaniowa atmosfera, w której upły­
nęły lata dziecinne Sempołowskiej: słowem 
kreślone portreciki umęczonych w carskich 
więzieniach, szeptane wieści o mogiłach zna­
czących gęsto szlak każdego etapu politycz­
nych, jęki z syberyjskich kazamatów zalud­
nionych polskimi zesłańcami. Wszystko to 
wywarło zdecydowany wpływ na zaintere­
sowania panny niezwykle urodziwej, staran­
nie wykształconej i nieprzeciętnie posażnej.

Panna Stefania
(W 15 rocznicę śmierci)

działały na dziecięcą wyobraźnię, ryły się 
głęboko w uczniowskiej pamięci, zostając 
tam już na zawsze.

Uczniowie panny Stefanii dawno już za­
pomną o ważkich prawach fizycznych, ucie- 
kną im dawno z pamięci matematyczne re­
guły ale wszyscy zapytani o treść hasła 
wyhaftowanego na szlifach mundurów legio­
nistów Dąbrowskiego, bez wahania, jak je­
den mąż odpowiedzą: „Ludzie wolni brać­
mi są". „Sempołowszczaków” poza tym bez 
trudu każdy rozpozna po wrażliwości na 
krzywdę dziecka, cierpienie człowieka, nie­
sieniu pomocy potrzebującym, rewolucjoni- 
stycznych sympatiach i zdecydowanym umi­
łowaniu pacyfizmu.

Panna Stefania nie narzucała im swoich 
przekonań. Sama indywidualistka w całym 
tego słowa znaczeniu — umiała zawsze usza­
nować dziecięce porywy, ale że była wirtu­
ozem na strunach dziecinnych uczuć — wy­
grywała na nich najwźnioślejesze uczucia, 
zaszczepiając wiarę w dobroć człowieka, 
braterstwo i miłość.

Panna Stefania w kolach postępowej inte­
ligencji warszawskiej uchodziła przez długie 
lata za fenomen pedagogiczny. Nawet u 
schyłku swej, tak brutalnie przerwanej, 
działalności pedagogicznej była modną nau­
czycielką. Było to już za czasów niepodległe­
go państwa, polskiego i panna Stefania przez 
pewien czas prowadziła lekcje nauki o Pol­
sce współczesnej w szkole Związku Nauczy­

Panna Stefania staje się patronką więźniów 
politycznych. Organizuje dobrze przemy­
ślaną w każdym szczególe akcję ulżenia doli 
więźniom carskiej ochrony. A więc nawią­
zanie kontaktu między rodziną a areszto­
wanym, pomoc materialna rodzinie, zorgani­
zowanie paczek dla więźnia, pomocy praw­
nej, czasem dostarczanie książek, zawsze 
grypsów. Niekończące się petycje u władz 
więziennych — o lepsze traktowanie więź­
niów, o poprawę warunków zdrowotnych, 
bytowania, o... o...

„Tej przeklętej babie wydaje się, źe to pen­
sjonat, czy co?” — żalił się jeden z carskich 
naczelników Pawiaka. „Nie zdziwiłbym 
się zupełnie, gdyby zażądała perskich dywa­
nów do cel i firanek w judasze” — ironizo­
wał jego następca. Inny zanudzał zaufanych: 
„Poradźcie mi, jak ja mogę pozbyć się jej 
wreszcie? Nachodzi (mnie) nieustępliwie 
i niemalże dyktuje warunki... Jest poinfor­
mowana, aż nazbyt dokładnie o całodzien­
nym wyżywieniu i policzyła chyba wszystkie 
wszy więzienne. Przychodzi i wierci dziury 
w brzuchu. Jest tak przy tym nieustępliwa, 
że w końcu ja ustępuję dla świętego spo­
koju, ale ona ma ciągle coś nowego w zana­
drzu. Jak mi meldują: „Pani Sempołowska 
przyjechała”, zdaje się mi, źe to Lucyfer 
przybrał ludzką postać. Gdyby to był męż­
czyzna, już bym sobie z nim dawno poradził, 
ale jakże tu walczyć z kobietą?...”

Zmieniali się naczelnicy więzień, szefowie 
carskiej żandarmerii warszawskiej i więź­

Spółdzielczość uczniowska w Jugosławii
REZOLUCJA Krajowej Na­

rady Nauczycieli Pracują­
cych na Wsi na pierwszym 
miejscu postawiła sprawę u- 
świadamiania dzieciom i mło­
dzieży wielkiego znaczenia rol­
nictwa w gospodarce narodo­
wej oraz wychowania ich w du­
chu umiłowania zawodu rolni­
czego. Celowe zatem będzie 
przytoczenie ciekawego ekspe­
rymentu, jakim są w Jugosła­
wii spółdzielnie szkolne. Zrze­
szają one na zasadzie do­
browolności uczniów z klas IV 
—VIII (w Jugosławii na wsi 
istnieją szkoły 8-klasowe). Or­
ganizacja spółdzielni szkolnej 
zbliżona jest do organizacji o- 
gólnej spółdzielni rolniczej, po­
siada te same organy samorzą­
du: walne zgromadzenie, rada, 
zarząd. Ciekawostką dla pol­
skiego czytelnika jest niewąt­
pliwie fakt, że należą do niej 
także nauczyciele.

Celem organizacji jest przy­
bliżenie szkoły do życia prak- 
tycznego i wdrożenie młodzieży 
do gospodarki zespołowej oraz 
do nowoczesnych metod pracy 
w rolnictwie. W olbrzymiej 
większości spółdzielnie szkolne 
prowadzą konkretne prace go­
spodarcze z zakresu rolnictwa 
łuprawa ziemi, sadownictwo, 
pszczelarstwo, hodowla drobiu, 
hodowla królików, kwiaciar­
stwo itd.). Niekiedy prowadzo­
ne są warsztaty produkcyjne, 
np. koszykarskie, lalkarskie, ga­
lanterii z drzewa itd. Organi­
zowanie bufetów szkolnych, 
haftowanie jest uboczną dzia­
łalnością.

Spółdzielnia szkolna w Jelenje 
(powiat Rijeka) posiada 38 arów 
ziemi i uprawia ziemniaki i ku 
kurydzę. Trzeba zaznaczyć, że wieś 
jest położona w górach, posiada 
glebę kamienistą 1 dlatego dotych­
czas w tych okolicach uprawa ziem­
niaków była znikoma — młodzież 
jest tu zatem pionierem tej upra­
wy. Wyniki mają piękne, gdyż w 
roku 1959 uzyskali 3 wagony ziem­
niaków’ z 1 ha, podczas gdy tam­
tejsi chłopi zbierali dotąd zaledwie 
1 wagon z 1 ha ziemi. Poza tymi 
dwoma głównymi kierunkami pra­
cy młodzi spółdzielcy założyli sad 
owocowy, mają kilkanaście uli i 
prowadzą systematyczną zbiórkę 
ziół leczniczych. Zaplanowali zało­
żenie fermy kurzej. Posadzili to­
pole wokół szkoły. Spółdzielnia 
szkolna w Vorbsku (górski powiat 
Ogulin) zajmuje się sadownictwem, 
wprowadzając na ten teren nowe 
szlachetne odmiany owoców i no­
woczesne metody pracy (zebrane 
owoce zjadaja dzieci w szkolnej 
stołówce). Spółdzielnia szkolna w 
Goryczanach (jest to spółdzielnia-

lub trzyletniego Instytutu Peda­
gogicznego ZNP, ankietę perso­
nalną, życiorys, opinię zakładu 
pracy oraz zaświadczenie stwier­
dzające co najmniej dwa lata 
pracy pedagogicznej lub kultu­
ralno-oświatowej w okresi^ po 
uzyskaniu dyplomu.

O przyjęciu na studia decy­
duje konkursowy ustny egza­
min z ogólnej znajomości peda­
gogiki.

Termin składania podań w 
Dziekanacie Wydziału Pedago­
gicznego UW Krakowskie Przed­
mieście 26/28 upływa z dniem 
15 stycznia 1960 r. O dokład­
nym terminie egzaminu wstęp­
nego, który odbędzie się w 
pierwszej połowie lutego 1960 
roku, kandydaci zostaną zawia­
domieni listownie.

pionier; ona bowiem powstała Jako 
pierwsza na terenie Chorwacji 
prowadzi warsztat koszykarski na 
wielką skale, uprawia ziemniaki i 
winogrona, zbudowała basen do 
hodowli ryb. Młodzież w Petrijan- 
cu (kraj Varażdina) jest propagato­
rem uprawy pszenicy włoskiej i 
kukurydzy.

Całą działalność w zakresie 
gospodarki rolnej spółdzielnie 
szkolne prowadzą pod kierun­
kiem i przy pomocy służby a- 

■ geotechnicznej i zootechnicznej, 
postawionej do dyspozycji 
przez ogólną spółdzielnię rol­
niczą. która na takich samych 
warunkach, z jakich korzystają 
wszyscy jej członkowie-chłopi. 
dostarcza nasiona i nawozy, 
wykonuje maszynami prace u- 
prawowe i pielęgnacyjne a na­
stępnie odkupuje zebrane plo­
ny. Członkowie spółdzielni wy­
konują wszystkie prace ręcz­
ne, związane z uprawa ziemi 
i z hodowlą. Starsi uczniowie 
uczą się również obsługi ma­
szyn rolniczych.

i Pierwsze niezbędne wyposa­
żenie spółdzielni zakupywane 
jest ze środków przewidzianych 
budżetem szkolnym (plan mu­
si być zatwierdzony przez 

i gminną radę szkolną). Inwen­
tarz ten stanowi własność szko­
ły i .jest przez nią oddawany 

i spółdzielni do użytkowania.
Często spółdzielnie ogólne daja 
pewien „kapitał rozruchowy”, 
który jest skrupulatnie spłaca­
ny. We wszystkich zwiedzanych 
przez delegacje polską spół­
dzielniach młodzież podkreśla­
ła z naciskiem, że nie chce ko­
rzystać z jakiejkolwiek „taryfy 
ulgowej” i dlatego nie przyj­
muje żadnych subwencji czy 
darowizn. Chce wiedzieć, jak 
sama potrafi gospodarować. 
Wpływy ze sprzedaży zbiorów 
dzielone są na fundusz rozwo­
ju produkcji, cele kulturalno- 
oświatowe, a część pozostaje do 
dyspozycji walnego zgromadze­
nia.

Rodzice chętnie widza zaję­
cia młodzieży w spółdzielni. 
Obciążenie pracą we wspól­
nym gospodarstwie spółdzielni 
nie jest duże, jeśli się uwzględ­
ni, że praca rozkłada się na 
wiele dzieci. W okresie świąt i 
wakacji pracują grupy dyżur­
ne, które w razie potrzeby zwo­
łują do pracy wszystkich 
uczniów znajdujących się w 
tym czasie na miejscu.

Władze szkolne, które z za­
strzeżeniami patrzyły na pierw­
sze próby spółdzielczości ucz­
niowskiej. obawiając się prze­
ciążenia dzieci pracą na roli, 
dziś w pełni popierają jej roz­
wój. Praca w spółdzielni uwa­
żana jest nie tylko za ważny 
element wychowania społecz­
no-gospodarczego. ale także za 
element poglądowości w nauce 
(np. nauczyciel biologii czy che­
mii nawiązuje do pracy na 
roli, w nauce fizyki po­
maga znajomość silnika trak­
tora, nawet matematyka jest 
strawniejsza, gdy trzeba ją sto­
sować praktycznie w buchalte­
rii spółdzielni). Część prac w 
spółdzielni zaliczona jest do 
programu szkolnego. W repu­
blikańskim Sekretariacie O. 
światy (odpowiednik minister­
stwa) jest specjalny wydział dla 
spraw spółdzielni szkolnych. 
Powiatowe inspektoraty szkolne 
przy współpracy powiatowych 
związków spółdzielczych orga­
nizują narady nauczycieli, dla 
wymiany doświadczeń w tym 

zakresie. Powiatowe zwtązJd 
spółdzielcze zaopatrują też nau­
czycieli w potrzebne materiały 
instrukcyjne.

Spółdzielczość wiąże z zespo­
łami szkolnymi nadzieje na wy­
chowanie przyszłych spółdziel­
ców a równocześnie tą drogą 
sączy na wieś nowe zdobycze 
nauki w dziedzinie rolnictwa. 
Przykład pionierstwa w upra­
wie hodowli w Jelenje nie jest 
odosobniony. Mówiono nam w 
tej samej wsi, jak dokonane 
przez dzieci opryskiwanie drze­
wek owocowych zachęciło miej­
scową ludność do zajęcia się 
sadami. Dla rozwoju rolnictwa 
ważne jest ponadto wdrożenie 
młodzieży do pracy na roli, za­
interesowanie jej nowoczesny­
mi metodami tej pracy, wycho­
wanie przyszłego światłego pro­
ducenta, umiejącego podejmo­
wać zespołową działalność.

Obok pomocy, jaką świadczą 
spółdzielnie ogólne przez swoich 
agronomów, zootechników, park 
maszynowy itd. w pracy na ro­
li — spółdzielczość popiera rów­
nież tworzenie szkolnych war­
sztatów wytwórczych, pomaga 
im odpowiednim fachowym in­
struktażem a następnie organi­
zuje zbyt wyprodukowanych 
przedmiotów. W spółdzielczych 
sklepach przemysłu ludowego 
dużą część towarów stanowi 
produkcja spółdzielni szkolnych 
(koszyki, lalki, zabawki, galan­
teria drzewna, wyroby ze sło­
my itd.). W ten sposób mło­
dzieży wskazuje się możliwoś­
ci podniesienia poziomu życia 
na wsi przez wykorzystanie 
miejscowego surowca lub or­
ganizowanie w zespołowym 
warsztacie tradycyjnego rodzi­
mego rękodzieła, któremu spół­
dzielnia ogólna zapewni zaopa­
trzenie i zbyt. *

Nie chodzi o mechaniczne 
naśladowanie przykładów, za­
obserwowanych w innych kra­
jach. Wydaje się jednak. że 
niektóre koncepcje warte są 
przeanalizowania i wykorzysta­
nia. po przystosowaniu ich do 
naszych warunków. U nas dy­
skusja na temat walorów wy­
chowawczych spółdzielni ucz­
niowskich została pozytywnie 
zakończona. Czy jednak nasze 
spółdzielnie uczniowskie . nie 
ustawiają zbyt wąsko swojego 
profilu działania? Prowadze­
nie tradycyjnego sklepiku 
szkolnego — to niemal wyłącz­
ny kierunek ich działania. Te 
zaś, które podejmują próby ho­
dowli czy uprawy, nie są po­
wiązane z ogólnym planem roz­
woju rolnictwa w danej wst, 
nie korzystają z pomocy służby 
agrotechnicznej itd.

Praktyka jugosłowiańska w 
tym zakresie na pewno zasłu­
guje na uwagę. Spółdzielnia 
szkolna w Dostępie rolnictwa 
może I powinna odegrać dużą 
rolę, może pokazać młodzieży 
perspektywę nowoczesnej wsi.

J WOJCIECHOWSKA

SPROSTOWANIE
n-rze 49 w notatce o powołaniu 
Stanisława Macha na stańowl- 
generalnego sekretarza FISE

kol.
sko .. _________ ______
wkradł się błsd w informacji o o- 
kresie pracy Kolegi na stanów sku 
przewodniczącego ZNP. Kol. Stani­
sław Mach był przewodniczącym 
ZNP w latach 1954—1958.

niowie wypełniający więzienne cele — Ste­
fania. Sempołowska trwała niezmiennie na 
posterunku wyznaczonym przez swój wła­
sny patriotyzm.

Sacharynkowate uśmiechy dygnitarzy, ja­
kimi witali patronkę ciemiężonych zakrzepły 
około roku 1905 w zdecydowany grymas 
niechęci. Cała Warszawa widziała ją na re­
wolucyjnych trybunach. Cała Warszawa sły­
szała, jak płomiennymi słowami zagrzewała 
do czynu. Nie było niemal wiecu, na. któ­
rym by nie zabierała głosu. Porywała tłu­
my, wstrząsała sumieniami, opinią publicz­
ną. Mówiono, że jej niewielkie staroświeckie 
mieszkanie pachnące paczulą i zwiędłymi 
liśćmi, pełne zabytkowych przedmiotów, ca­
cek z wszystkich niemal epok było miejscem 
wytchnienia dla tropionych przez żandarme­
rię, że niejednemu uratowało życie. Powia­
dano też, źe w tych niewielkich pokoikach, 
nie tylko w gorące dni 1905 roku znajdował 
się punkt kolportażu lewicowej prasy. Szep- 
tano o jakiejś drukarni, rewolucyjnych ulot­
kach...

A potem wojna światowa, ta pierwsza. 
Panna Stefania działa aktywnie we wszyst­
kich bodaj istniejących komitetach niesienia 
bliźnim pomocy. Niespożyta, i niestrudzona, 
zaraz w pierwszym okresie niepodległości 
jeździ do Związku Radzieckiego, pośrednicząc 
w akcji wymiany jeńców wojennych.

Kiedy w roku 1922 powstanie Międzynaro­
dowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom, 
niosąca pomoc więźniom politycznym — Ste­
fania Sempołowska będzie pierwszą, która 
rozpocznie działalność w sekcji polskiej. 
Znów, jak za swych młodzieńczych czasów 
będzie spieszyła z pomocą więźniom i ich ro­
dzinom, organizowała pomoc prawną, wal­
czyła o prawa więźniów.

A potem okupacja, hitlerowskie bezprawie 
i bezksuteczne wysiłki panny Stefanii, zdą­
żające do objęcia patronatu nad więźniami 
Pawiaka, Ak Szucha. Bo pannę Stefanię — 
konserwatystkę trwożyły tylko nowatorskie 
osiągnięcia techniki — nie znała lęku w ob­
liczu bogów dzierżących w swych dłoniach 
losy ludzi wyjętych spod prawa. Blisko sie­
demdziesięcioletnia dotarła do jeszcze jedne­
go dygnitarza, by raz jeszcze zreferować ko­
lejną. petycję, kryjącą w sobie tylko bez­
brzeżną troskę o losy innych. Gestapowskim 
dygnitarzom brak było rycerskości carskiego 
urzędnika — mieli swoje własne metody 
walki z kobietami i starcami, tak wypróbo­
wane, że skutecznie udaremniły wysiłki tej 
niepospolitej bojówniczki.

Zmarła pod koniec okupacji, pełna troski 
o to. czy z morza przelewanej krwi zrodzi 
się wreszcie prawdziwie sprawiedliwa, ta 
lepsza przyszłość ludzkości.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA
Kraków

rodz.ee
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Budujemy szkoły Tysiąclecia
W DNIU GÓRNIKA

W Dniu Górnika, w czterech 
miejscowościach woj. katowic­
kiego — Sosnowcu-Milowicacn, : 
Rybniku, Gliwicach, w Sygontce , 
Rusinowie oddano do użytku I 
szkoły Tysiąclecia.

Szkoła w Sosnowcu-Milowi- ' 
cach wzniesiona została przez 
górników kopalni „Milowi.ce” I 
oraz przez załogi innych tutej­
szych zakładów pracy. Górnicy i 
„Milowic” oddali na ten cel za- i 
robek uzyskany za jeden dzień ! 
pracy oraz kilkadziesiąt tysięcy j 
złotych z funduszu zakładowe- ' 
go. W szkole wyposażonej w 
nowoczesne pomoce naukowe, 
gabinety, pracownie robót ręcz- j 
nych, salę gimnastyczną wraz z 
natryskami — rozpoczęto naukę 
blisko 500 dzieci, które dotych- i 
czas uczyły się w ciasnych i : 
ciemnych klasach przerobio- ' 
nych z mieszkań.

Z okazji Dnia Górnika, w : 
Dżbowie (pow. częstochowski) i 
położono kamień węgielny pod i 
budowę szkoły. Zostanie ona 
wzniesiona przez górników ko­
palni rud, węgla oraz przez tu­
tejszych rolników.

BUDOWNICTWO SZKOLNE 
W WOJ. KOSZALIŃSKIM

I WE WROCŁAWIU
Na terenie woj. koszalińskie­

go w latach 1959—65 zostanie 
wybudowanych ogółem 30 j 
szkół-pomników. Z listy tej ' 
rozpoczęto budowę szkół w | 
Swidninie, w Szcze, ińkiu, Kolo- ' 
brzegu, Bytowie 1 Koszalinie. ;

Szkoły będą przeważnie i 
15 izbowe, przewiduje się w | 
nich poza klasami pomiesz­
czenia na gabinety, a w mektó- I 
rych mieszkania dla nauczycie­
li. Np. Szkoła w Szczecinki! bą- ! 
dzie posiadała m. in. gabinet • 
fizyczno-chemiczny, geograficz i 
ny, lekarski, pracownie zajęć | 
praktycznych, salę gimńastycz- j 
ną oraz 7 izb mieszkalnych dla i 
nauczycieli.

We Wrocławiu wmimowano 
akty erekcyjne pod budowę | 
czterech szkolnych obiektów 
Tysiąclecia. Fundatorami dwóch 
spośród nich są instytucje. ■ 
Szkoły przy ul. Kołłątaja — i 
Zrzeszenie Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem”, Szkoły przy ul. i 
Blacharskiej — Centralna Rada I 
Związków Zawodowych.

Ze środków państwowych 
wybudowano w bież, roku we 
Wrocławiu 5 szkół. Trzy dalsze 
budynki szkolne zostaną odda­
ne przez państwo do końca br.

JAKI JEST WKŁAD 
NAUCZYCIELI?

Wielu członków ZNP pracuje 
w komitetach Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół oraz po­
dejmuje poprzez swoje placów­
ki zawodowe różnorodne inicja­
tywy dla poparcia działalności 
tej organizacji. Na przykład 
dzieci i młodzież systematycz­
nie zbierają makulaturę, butel­
ki. Tylko za okres trzech kwar­
tałów br wpłynęło z tego źródła 
do SFBS ponad 17 min. zł.

W szkołach powiatów Lubań 
Śląski, Lwówek, Zgorzelec <woj. 
wrocławskie), chcąc poglądowo 
przedstawić społeczeństwu 
trudną sytuację, jeśli chodzi o 
pomieszczenie dzieci w klasach 
— w pierwszy dzień rozpoczę 
cia raku szkolnego sformowano 
na dziedzińcach czworoboki 
uczniów klas pierwszych (prze­
ważnie liczą one tutaj siedem­
dziesięciu. a nieraz i więcej 
uczniów) i czworoboki uczniów 
klas pozostałych. Cel tej de­
monstracji został osiągnięty.

DOROBEK WARSZAWY
Kilka dni temu odbyło się 

posiedzenie Stołecznego Komi­
tetu SFBS. Jak wynika z do 
konanej przez Komitet anali­
zy, warszawiacy w ciągu 10 
miesięcy bież, roku wykonali 
roczny plan zbiórki na SFBS w 
80,1%. Nauczyciele i młodzież 
szkolna zrealizowali zobowiąza­
nia w 89%, spółdzielczość pracy 
w 88,7%, zakłady przemysłowe 
w 84,4%.

Obecnie buduje się w War­
szawie 8 szkół Tysiąclecia. W 
roku 1960 zostaną przypusz­
czalnie oddane do użytku 3 
obiekty: przy ul. Żabiej, Emilii 
Plater i przy ul. Niskiej.

Zgodnie z postanowieniami 
Kratowego Komitetu SFBS. w 
tych stołecznych zakładach i 
instytucjach, które opodatko­
wały się tylko na rok 1959, 
przedłużanie świadczeń odby­
wać się będzie nie drogą pod­
pisywania nowych deklaracji, 
lecz przez podejmowanie 
specjalnych uchwał na zebra­
niach pracowniczych. (K. T.)

Kronika kulturalna
Czterdziestolecie ope­

ry Poznańskiej przypadlo 
właściwie już 31 sierpnia 1959 r. 
Tego dnia bowiem w roku 1919 
odbyło się pierwsze przedsta­
wienie „Halki", inaugurujące 
działalność tak dziś zasłużonego 
teatru. Jednak uroczysty ju­
bileuszowy koncert, na który 
przyjechał sam minister Galiń­
ski, odbył się dopiero w paź­
dzierniku. Koncert ten poświę­
cony byl również twórczości 
Moniuszki, którego imię nosi 
Opera.

Opera Poznańska cieszy się 
opinią najlepszej tego rodzaju 
placówki w Polsce. Jest oczkiem 
w głowie swego miasta, którego 
społeczeństwo wyróżnia się wy­
soką kulturą muzyczną. To nie­
prawda, że Poznań to tylko 
Targi, handel, gospodarność 
etc. Poznań — to także muzy­
ka, Tak jak Kraków przoduje 
w dziedzinie teatru, tak bez­
sprzecznie domeną poznaniaków 
jest muzyka. Oprócz świetnej 
opery ma Poznań chór chłopię­
cy Stuligrosza o międzynarodo­
wej już sławie, szkolnictwo mu­
zyczne o bogatych tradycjach, 
Muzeum Instrumentów Muzycz­
nych jedyne w Polsce. Ma też 
cykliczną imprezę muzyczną o 
charakterze międzynarodowym, 
a mianowicie Konkurs Skrzyp­
cowy im. Wieniawskiego.

Konkursów tych odbyło się 
dotychczas trzy. Ostatni — w 
1957 r. zgromadził 45 młodych 
skrzypków z 15 krajów, w tym 
8 Polaków. Następny ma się od­
być w r. 1960. I tu — niespo­
dzianka! Grono czołowych pol­
skich wiolinistów, zasiadają­
cych w jury Konkursu (m. in- 
Bacewiczówna, Wiłkomirska, 
Wroński, Umińska, Dubiska) 
wystąpiło do władz z projektem 
przeniesienia tej imprezy do 
stolicy. Argumentuje się wzglę­
dami oszczędnościowymi (po­
dróże organizatorów i członków 
jury z Warszawy do Poznania) 
oraz faktem, że ostatni konkurs 
ściągnął do Poznania zbyt ma­
łą liczbę krytyków muzycznych. 
W drugiej połowie grudnia w 
Ministerstwie Kultury ma się 
odbyć konferencja, która osta­
tecznie rozstrzygnie tę sprawę.

A tymczasem toczy się bata­
lia. Poznań odpowiada, że or­
ganizatorów z łatwością znaj­
dzie u siebie, a jurorów zapro­
si z zagranicy, jeżeli warszawia­
kom jest za daleko. Sedno spra­
wy leży bowiem w czym innym.

* fW# *Łic%Jby *Ofiuue■*
JAKIE ROCZNICE BĘDZIEMY 
OBCHODZILI W 1960 ROKU?

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki po­
dało do wiadomości, iż w roku 1960 
przypadają następujące rocznice 
związane z życiem i twórczością 
wybitnych twórców, ludzi nauki i 
sztuki:

rocznice Światowej rady 
POKOJU:

Lew Tołstoj — 50-lecie śmierci, 
Marek Twain — 50-lecie śmierci, 
Fryderyk Chopin — 150-Iecie uro­
dzin, Biorsterme Bjornson — 50-le­
cie śmierci, Velasquez — 300-lecie 
śmierci, Alfred de Musset — 150-Ie- 
cie urodzin, Robert Schomann — 
159-lecie urodzin, Janos Bolyai — 
100-lecie śmierci, A. Czechow — 
100-lecie urodzin, Robert Koch — 
50-lecia śmierci. Daniel Defoe — 
390-lecie urodzin, Katsuszika Hoku- 
saia — 200-lecie urodzin, A. Rublow 
— 600-lecie urodzin.

ROCZNICE OBCHODZONE 
W SKALI KRAJOWEJ:

Maria Konopnicka — 50-lecie 
śmierci, Gabriela Zapolska — 100-le­
cie urodzi n, Eliza Orzeszkowa — 
100-lecie urodzin, Jan Kasprowicz — 
50-lecie śmierci, J. I. Paderewski — 
100-lecie urodzin, Włodzimierz Tet­
majer — 20-lecie śmierci, Włady­
sław Orkan — 20-lecie śmierci, W. 
Berent — 20-lecie śmierci, J. Wey- 
senhoff — 100-lecie urodzin, M. Kaj­
ka — 20-Iecia śmierci, W. Perzyński 
—• 30-lecie śmierci.

WZRASTAJĄ ZADANIA OŚWIATY
W roku przyszłym w przedszko­

lach miejskich liczba dzeci powięk­
szy się o 98.30, a budżet tego działu f 
— o 6.1 proc. W przedszkolach 1 ■ 
dziecińcach wiejskich liczba dzieci i

wzrośnie o 13670. a budżet przewi­
dziany na ten cel — o 17.9 proc.

W szkołach podstawowych liczba 
uczniów wzrośnie o 232 tys ące, 
liczba nauczycieli — o 7370, liczba 
izb — o 4820.

W liceum, w klasach ósmych, licz­
ba uczniów powiększy się o 17,4 
proc., zaś wydatki na ten cel — o 
3,1 proc.

Ilość młodzieży korzystającej z 
internatów przy szkołach ogólno­
kształcących wzrośn e o 5.3 proc., 
a wydatki na len cel — o 6,6 proc.

W zasadniczych szkołach zawodo­
wych, podlegających bezpośrednio 
radom narodowym, zadania powięk­
szą się o 24 proc., a budżet — o 
27 proc. W technikach liczba od­
działów wzrasta o 32,9 proc.

W SN liczba uczniów wzrośnie o 
2465. Zahamowany też będzie pro­
ces likwidacji liceów pedagogicz­
nych i liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli.

W oświacie dorosłych w roku 1960 
przerabiać będzie program szkoły 
podstawowej i średniej o 9300 osób 
więcej niż w roku 1959.

Limit na Inwestycje szkolne w ro­
ku przyszłym wzrośnie o 605 milio­
nów złotych w porównaniu do li­
mitu z roku 1959.

PIERWSZY MILIARD ZŁOTYCH
Na dzień 31. X. br. stan wpływów 

na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół wynosił ogółem 905 180 000 zł, 
a więc zbl.żamy się do miliarda. 
Największy udział w tej kwocie ma­
ją pracownicy (0,5 proc, osobowego 
funduszu płac) — .384 390 000 zł, po­
tem rolnicy^ (2 proc, od przychódo- 
wości) — 126 532 000 zł, następnie 
spółdzielczość — 63 802 000 zł, rze­
mieślnicy, prywatny handel 1 prze­
mysł — 16 900 000 zł, członkowie 
związków twórczych i wolne zawo­
dy — 1 627 000 Zł.

KSIĄŻKI 
dla nauczycieli i młodzieży

WZROST zainteresowania wśród, 
naszego społeczeństwa sprawami i 

młodzieżowymi jest przyczyną uka- 
zania się niedawno na rynku wy­
dawniczym większej ilości tytułów 
z tą problematyką związanych. Nie­
jako obrazem różnokierunkowosci 
tego zainteresowania jest różno­
rodna tematyka, którą poruszają 
poszczególni autorzy.

Ciekawe wspomnienia z czasów 
pracy konspiracyjnej młodych zet- 
emesowców snuje w książce „Nie­
zapomniane lata” Paweł Merlami 
(wyd. „Iskry”, str. 172). Pamiętnik 
ten stanowi przyczynek historyczny 
dla badaczy okresu dwudziestole­
cia międzywojennego, tym więcej, 
iż uzupełniają go szczegółowe przy­
pisy i informator biograficzny z 
nazwiskami ważniejszych działaczy 
młodzieżowych tamtych czasów.

Dokumentem historycznym w 
szerszym tego słowa znaczeniu są 
„Szkice z historii międzynarodowe­
go ruchu młodzieżowego" Georgija 
Cziczerina (wyd. „iskry” str. IJłii). 
Nauczyciel — działacz młodzieżowy 
znajdzie tu wiele materiału infor­
macyjnego z historii międzynaro­
dowego ruchu młodzieżowego w Au­
strii, Czechach i Węgrzech, Francji, 
krajów skandynawskich, Holandii, 
Anglii i Niemczech. Podobnie jak 
1 w poprzednio omówionej książce 
szczegółowe przypisy stanowią obok 
„Szkiców” cenne źródło dla poga­
danek i referatów opracowywanych 
dla młodzieży.

Obie książki wskazują ścisłe po­
wiązanie wałki ówczesnej młodzieży 
z ideami, które są najbardziej bli­
skie naszemu młodemu pokoleniu.

Nauczyciele wieczorowych szkół 
zawodowych. którzy pragną po­
głębić znajomość obowiązków i 
uprawnień młodego pracownika za­
kładu produkcyjnego, powinni za­
poznać się z treścią książki Krzy­
sztofa Kraussa 1 Zygmunta Szeligi 
pt. „Sprawa młodzieży robotniczej”
(wyd, „Iskry”, Biblioteka Uniwer- I

sytetów Robotniczych, str. 111). 
Książka ta omawia przemiany eko­
nomiczne, jakie zachodzą w przed­
siębiorstwach, obowiązki nowowstę- 
pującego młodego pracownika — 
absolwenta szkoły zawodowej, głów­
ne zadania i uprawnienia samorzą­
dów robotniczych, organizacja uni­
wersytetów robotniczych, warunki 
pracy itp.

Nauczyciele, którzy poszukują 
dla swych wychowanków informa­
cji o szkolnictwie wyższym (kierun­
ki studiów, adresy wyższych uczel­
ni, warunki otrzymywania stypen­
dium i miejsca w domu akademic­
kim itp.) znajdą Je w „Kalenda­
rzu informatorze studenta na 1960 
r.” (wyd. „Iskry”). „Kalendarz” za­
wiera również ciekawe wiadomości 
o Polsce i świecie.

Z pozycji beletrystycznych ana­
lizujących zagadnienia młodzieży 
współczesnej warto wymienić „Spot­
kania z diabłem” Krystyny Salabur- 
skiej (wyd. „Nasza Księgarnia”, str. 
173). Książka zawiera trzy opowiada­
nia o tej części młodzieży dorosłej, 
której nikt nie kocha, nie rozumie i 
wzdragając się rad jej czynami nie 
myśli o przerażającym osamotnie­
niu i tragizmie w Jakiej się znaj­
duje. Autorka notując to zjawisko 
wzywa społeczeństwo starsze do 
serdecznego ustosunkowania się do 
młodzieży.

Również ze wszech miar godną 
przeczytania jest książka Giuseppe 
Mosca „Proszę do klasy” (wyd. 
„Nasza Księgarnia”, str. 169). W 
21 nowelach czytelnik z ogromnym 
zainteresowaniem uczestniczy w 
trudnej ale i efektywnej pracy 
autora — kształtowaniu charakte- 

■ rów młodzieży powierzonej Jego 
i pieczy. Mosca na każdej kartce 
| swych opowiadań udowadnia wiel­
ką wartość serdecznego ustosunko- 

i wania się nauczyciela do uczniów, 
warunkującego wszystkie pedago­
giczne sukcesy,

W. M.

Najwyższe wpłaty przypadają na 
województwa: katowickie — 152 min 
534 t$,s. z! i bydgoskie — 59 965 000 
złotych.

Najn ższe — na województwa: zie­
lonogórskie — 14 798 000 zł 1 kosza­
lińskie — 15 469 000 zł.

Należy podkreślić rnały stosunko­
wo udział chłopów w świadczeniach 
na SFBS. Tak np. w woj. gdańskim 
wpłacili oni zaledwie 15 proc, tego, 
co pracownicy, a w woj. szczeciń­
skim tylko 14 proc.

SPORT NA WSI NIE GORZEJ NIZ 
VI' MIEŚCIE

W roku 1952, tj. w chwili powsta­
nia Zrzeszenia LZS, wychowaniem 
fizycznym i sportem objętych było 
na wsi około 150 (>O0 osoo zorgani­
zowanych w około ti(M(l LZS. We­
dług danych na dzień 1. I. 1959 r„ 
wychowaniem fizycznym 1 sportem 
było objętych juz 360 000 młodzie­
ży, zorganizowanej w 10 00(1 LZS. 
w tym 113 Ludowych Klubów Spor­
towych. Można już dziś śmiało 
stwierdzić, że ogólnie co 37 miesz­
kaniec wsi uczestniczy mniej lub 
bardziej systematycznie w zajęciach 
z zakresu kultury fizycznej. Liczba 
ta nie jest mniejsza niż liczba o- 
sób uprawiających sport w mieś­
cie.

Wśród 360 000 uprawiających sport 
na wsi jest, niestety, zbyt mało 
dziewcząt — bo tylko 18 proc, tej 
licziby.

BOKS I SZKOŁA
W Związku Radzieckim boks pro­

wadzony jest we wszystkich szko­
łach średnich, w Anglii w 1963 ro­
ku w mistrzostwach bokserskich 
szkół brało udział 60 tysięcy mło­
dzieży. W Japonii we wszystkich 
szkołach podstawowych w ramach 
zajęć w.f. boks prowadzony jest o- 
bowiązfcowo, a na tzw. walkach 
szkolnych rodzice sekundują sy­
nom.

U nas — jak wiadomo — boksu w 
szkolnych organizacjach sportowych 
nie uprawia się.

WARSZAWA — MIASTO 
TEATRALNE

Teatr cieszy się wśród warszawia­
ków wielkim wzięciem. W paździer­
niku w „Teatrze Współczesnym” 
frekwencja wyniosła 93,7 proc, w 
stosunku do 459 miejsc na widow­
ni. W Teatrze „Ateneum” — 80.7 
proc, na 638 miejsc, w „Teatrze Na­
rodowym” przy 920 miejscach — 95 
proc., w „Teatrze Rozmaitości” — 
96.6 proc, na 506 miejsc, w „Kome­
dii” — 82.2 proc, na 528 miejsc. Je­
dynie w „Syrenie” frekwencja by­
ła niska, gdyż wynosiła tylko 55,5 
proc, na 768 miejsc.

Z teatru, zwłaszcza dramatyczne­
go, korzystają jednak przede 
wszystkim ludzie z co najmniej 
średnim wykształceniem, natomiast 
osoby z wykształceń em podstawo­
wym 1 niepełnym podstawowym 
bywają w teatrze stosunkowo rzad­
ko. Chętniej Idą oni do kina lub 
na zawody sportowe.

O LEPSZĄ WODĘ DO PICIA 
NA WSI

Jak wynika z prac Instytutu Me­
lioracji i Użytków Zielonych oraz 
Instytutu Medycyny Pracy i Higie­
ny Wsi, w zbadanych 39319 wsiach 
i osiedlach wiejskich znajduje się 
1,5 miliona studzien prywatnych, 
przeważnie kepanych. Studnie te 
czerpią wodę zaskórną, najmniej 
przydatną do konsumpcji.

Z powyższych ilości studzien tyl­
ko 10 proc, jest w ątanie dobrym, 
reszta zaś w mniejszym lub więk­
szym stopniu nie naciaje s ę do u- 
żytku. W 400 osiedlach wiejskich 
znajdują się urządzenia wodociągo­
we. przy czym około 50 proc, jest 
nieczynnych. Wiele wsi czerpie wo­
dę bezpośrednio z rzek lub jezior, 
przy czym w'odę dowozi się niekie­
dy z odległości 5 1 więcej kilome­
trów.

Bardzo charakterystycznym zjawi­
skiem jest fakt, że 80 proc, szkół 
wiejskich nie posiada wody zdat­
nej do picia. Czas najwyższy, by za­
cząć czynić starania w kierunku po­
prawy tego stanu, gdyż szkoła po­
winna również pod tym względem 
być ośrodkiem propagującym po­
stęp 1 kulturę.

W kulturze panują u nas, nie­
stety, nadal tendencje centrali­
styczne, Warszawa ściąga naj­
wybitniejszych aktorów, muzy­
ków, śpiewaków. W ub. roku 
zabrano Poznaniowi Targi 
Książki, od niedawna przebąku­
je się o przeniesieniu do War­
szawy teatru Dejmka z Łodzi. 
Tendencja taka jest o tyle nie­
zdrowa, że pogłębia przepaść 
między poziomem i atrakcyjno­
ścią życia kulturalnego w sto­
licy i w reszcie kraju.

W TEATRZE I FILMIE
Warto zwrócić uwagę na sztu­

ki wybitnego dramaturga ame­
rykańskiego Artura Millera. 

, które w ciągu półtora roku, u- 
każą się na kilkunastu polskich [ 
scenach. Autor ten jest pisa­
rzem postępowym, a dramaty 
jego obfitują w niełatwe kon­
flikty psychologiczno - społecz­
ne. Zakupiliśmy trzy sztuki — 
„Proces w Salem”, „Widok z 
mostu” i „Śmierć komiwojaże­
ra". Pierwsza już obecnie gra­
na jest w Warszawie, druga — 
w Krakowie. Temat „Procesu” 
— to polowanie na czarownice 
w XVII wieku. Problem tej 
sztuki ma jednak zasięg dale­
ko szerszy: konflikt jednostki 
ze zbiorowiskiem i wierność dla 
swojej prawdy nawet wtedy, 
kiedy trzeba za nią oddać ży­
cie.

Inną ciekawą sztuką, która 
wkroczyła na sceny polskie, 
jest ,>Port Royal“ francuskiego 
autora Henri de Montherlanta. 
Temat znowu siedemnąstowiecz 
ny: bunt mniszek z klasztoru 
wyznającego doktrynę Janse- 
niusza przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, który wówczas 
byl we Francji religią panują- 

I cą. Na tym tle autor rozwija 
konflikt między prawem jedno­
stki do wyznawania własnych 
poglądów a racj'ą stanu Mont- 
herłant był kolaboracjonistą w 
okresie okupacji i uważa się, że 

I sztuka ta ma w pewnym sensie 
usprawiedliwiać jego grzechy 

| wojenne.
W najbliższym czasie zoba­

czymy też nową sztukę drama­
turga polskiego — będzie to 
„Pierwszy dzień wolności" Leo­
na Kruczkowskiego. Na przy­
kładzie uwolnionej grupy jeń­
ców wojennych daje autor roz­
maite interpretacje pojęcia wol­
ności.

Sygnalizując aktualne wido­
wiska. pobudzające do głębszych 
refleksji, niesposób pominąć ar- 
cyciekawy film amerykański 
„Dwunastu gniewnych ludzi”. 
Cały film — to narada dwuna­
stu sędziów przysięgłych, któ­
rzy mają orzec o winie lub nie­
winności oskarżonego. Chłopak 
zabił ojca, są świadkowie. Rzecz 
na pozór niewątpliwa. A jednaj 
są wątpliwości i wokół nich 
przez dwie godziny toczy się 
dyskusja. Pomimo to film nie 
nuży, przeciwnie — jest pełen 
napięcia. Obserwujemy mecha­
nizm kształtowania się opinii 
publicznej, obraz pasjonujący 
sam w sobie — bez względu na 
to, która strona ma rację. Od­
biór filmu uławia znakomity 
dubbing.

WYSTAWY PLASTYCZNE
Ośrodek Kultury Czechosło­

wackiej w Warszawie zorgani­
zował wystawę rysunków i ka­
rykatur Adolfa Hoffmeistera. 
Ponad 90 eksponowanych prac

— to karykatury robione na 
Kongresie Pokoju w Sztokhol­
mie. cykl rysunków z Japonii 
oraz portrety sławnych ludzi. 
Kim jest Hoffmeister? To cieka­
wa postać. Z wykształcenia 
prawnik — byl adwokatem i 
dyplomatą, pisze sztuki i po­
wieści, tłumaczy! poetów pol­
skich na czeski, plastyk bez stu­
diów fachowych, a obecnie wy­
kładowca w akademii sztuk 
pięknych w Pradze. W Polsce 
ukazała się jego książka „Tury­
sta mimo woli”, zawierająca 
wspomnienia z czasu wojny.

Druga ciekawa wystawa in­
dywidualna, to grafika i malar­
stwo Norwega Edwarda Mun- 
cha, (sprawozdanie z tej wysta­
wy podawaliśmy w nrze 47 
„Głosu”).

Przy okazji warto przypomnieć 
trzy pozycje biograficzne, wyda­
ne w r. 1959, dotyczące tej cie­
kawej epoki: Przybyszewski — 
,-Moi współcześni”, St- Helsz- 
tyński — „Przybyszewski” oraz 
Anna Kasprowicz-Jarocka — 
„Poeta i miłość” (zbiór listów 
Kasprowicza i jego żony Jadwi­
gi, jak wiadomo — późniejszej 
drugiej żony Przybyszewskie­
go).

NAGRODY LITERACKIE
Wśród licznych nagród lite­

rackich we Francji największą 
wagę ma przyznawana corocznie 
nagroda Goncourtów, która zdo­
była już rozgłos w skali świato­
wej. W tym roku nagrodę tę 
otrzymał Andre Schwarz-Bąrt, 
31-letni Żyd polskiego pocho­
dzenia. Rodzina jego osiedliła 
się w Metzu w roku 1924, on 
sam urodził się już we Francji. 
W czasie wojny doświadczył ja­
ko Żyd wielu prześladowań ze 
strony okupantów, stracił więk­
szą część rodziny. Po wojnie 
pracował jako robotnik. Przeło­
mową chwilą w jego życiu sta­
ła, się w 1946 r. lektura książki 
„Zbrodnia i kara” Dostojewskie­
go. Odtąd zaczął się uczyć, zdał 
maturę i ukończył Sorbonę. Na­
grodzona książka pt. ..Ostatni 
ze sprawiedliwych” jest synte­
zą artystyczną tysiącletniej mar­
tyrologii żydowskiej aż do hi­
tleryzmu włącznie. Micjmy na­
dzieję, że ukaże się i w Polsce.

Druga co do znaczenia nagro­
da literacka Francji — „Prix 
Femina” przypadła w tym roku 
Bernardowi Privat za powieść 
„Pod murem”. Są to wspomnie­
nia z obozu jenieckiego z cza­
sów ostatniej wojny. Jak widać, 
tematyka wojenna wraca „na 
tapetę”.

W Polsce czeka nas też przy­
znanie nowej nagrody literac­
kiej. Ufundował ją pisarz ame­
rykański Ernest Hemingway, 
pizezmaezając na to tysiąc do­
larów oraz honorarium za tłu­
maczoną obecnie przez Broni­
sława Zielińskiego książkę „Zie­
lone wzgórza Afryki”. Związek 
Literatów i Penclub polski wy­
łonił już jury dla tej nagrody 
w osobach: Jerzy Zawieyski, 
Edward Kozikowski. Bronisław 
Zieliński, M- Bechczyc-Rudnic- 
ka. Mieczysław Jastrun, Antoni 
Słonimski, Jerzy Zagórski, Woj­
ciech Natanson. Jury postano­
wiło podzielić nagrodę na dwie 
części. Nagrodzona zostanie po­
wieść oraz zbiór opowiadań spo­
śród utworów wydanych w 
okresie powojennym.

ANTONINA SPANDOWSKA
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,Głosu Nauczycielskiego" 
na rok 1960?
Pamiętaj, że termin upływa 
z dniem 15 grudnia br.I

Nowy numer „Kultury i Życia"
„Kultura I Życie” jest mie- I 

sięcznikiem poświęconym za- ; 
gadnieniom kultury i oświaty. 
Zadaniem pisma jest służenie 
upowszechnieniu teoretycznych 
i praktycznych założeń społecz­
nej pracy kulturalno-oświato­
wej wśród dorosłych i młodzie­
ży. „Kultura i Życie” widzi rów­
nież swoje miejsce tam, gdzie 
nauczyciel 1 wychowawca mło­
dzieży i ludzi dorosłych szuka 
koncepcji swej pracy.

Numer listopadowy (11/59) pi­
sma zawiera wiele ciekawych 
pozycji, m. in. wywiad z sekre­
tarzem CRZZ — obecnie mini­
strem oświaty — Wacławem Tu- 
łodzieckim na temat kierunków 
działalności kulturalno-oświato­
wej organizacji związkowych w 
okresie jesienno-zimowym. Za­
wiera ponadto drugi artykuł z 
cyklu „Kultura życia rodzinne­
go” pt. „Wychowanie ludzi do

małżeństwa”, korespondencję o 
krakowskiej szkole aktorów — 
nauczycieli, bogate informacje 
o pracy organizacji i instytucji 
kulturalno-oświatowych, kroni­
kę nauczycielską oraz obszerny 
dział poradnictwa dla działaczy 
oświatowych j amatorskiego ru­
chu artystycznego.

Miesięcznik „Kultura 1 Zycie” 
można otrzymywać tylko w prenu­
meracie. Termin składania zamó­
wień na prenumeratę roczną i pół­
roczną upływa w dniu 15 grudnia 
br. Cena prenumeraty rocznej wy­
nosi 48 zł, półrocznej — 24 zł. Naj­
dogodniejszą formą zgłoszenia pre­
numeraty jest wpłata należności 
przekazem PKO na konto: PKO 
Warszawa nr 1-6-100020, Centrala 
Kolportażu Prasy Wydawnictw 
„Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 
12. Na odwrocie przekazu należy 
wpisać cel wpłaty, tytuł czasopi­
sma, liczbę zamawianych egzempla­
rzy oraz okres prenumeraty.

Prenumeratę „Kultury i Życia” 
przyjmują wszystkie urzędy pocz­
towe i listonosze oraz oddziały 1 
delegatury „Ruchu”.

Nowości wydawnicze
Marla Dąbrowska — Szkice o 

Conradzie — PIW —
Hanna Malewska — Listy sta­

ropolskie z epoki Wazów — 
PIW —

Stanisław Dobrowolski — Stru­
ktury umysłów nauczycieli 
PZWS —

Jan Zborowski — Analiza pe­
dagogiczna skargi szkolnej 
— PWN —

Janina Rogowska.Doroszewska 
— Stefania Sempołowska — 
PZWS —

Z zagadnień kształcenia i do­
skonalenia nauczycieli. — 
Odczyty pedagogiczne pod 
red. Józefa Kozłowskiego — 
PZWS —

Z osiągnięć nauczycieli języ­
ków obcych. — Odczyty pe­
dagogiczne Zb. Sabiłły i St. 
Staszczyka — PZWS —

Zofia Cydzlk — Nauczanie 
arytmetyki w klasach I—IV 
— PZSW —

Jerzy Iwanowski — Wzory i 
równania chemiczne — PZWS

Mgr inż. Stefan Filipkowski 
—Praktyczne sposoby nau­
czania robotników bezpiecz.

i nych metod pracy — Wy-
16.— dawnictwo Związkowa — 8.—

Marian Krawczyk — Czynniki 
| rozwoju fizycznego dziecka

25 — ! — NK — 4.—
Dr Jerzy Leowski — Higiena 

osobista pracownika — Wy-
28 , dawnictwo Związkowe — 10.—

Władysław Kozłowski — Pocho­
dzenie świąt chrześcijań-.

21 ,50 skich — Iskry — 12,—

4.—

5.—

5-50

5.50
21.— I

Teoria ewolucji w wypisach —
Lemarck — Wallace — Dar­

win — pod red. Kazimierza 
Petrusewicza — WP — 18,—

A. W. Obruczew — Plutonia — 
Iskry — (tł. Dawid Jarzą­
bek) — “18,—

Zofia Krzysztoszek — Przed­
szkole przygotowuje do szko­
ły — PZWS — 4,—

Maria Knothe — Literatura 
Młodej Polski — Oprać.
metod. — PZWS — 5,—

J. Maciejewski i P. Rukusze.
wicz — Zbiór zadań i pytań 
z fizyki — cześć I — Mecha­
nika — PZWS — 17.50

Maria Czekańska — Zarys pie- 
todykl geografii — PZWS — 22,W

Prasa o sikole i nauczyciela
Dziennik ludowy (nr 

290) szeroko omawia pod- 
'' stawowe zadania ZSL w 

zakresie oświaty, kultury i 
wychowania młodzieży.

Kongres ZSL wysunął postu­
laty, by władze szkolne umoż­
liwiły nauczycielom wiejskim 
kształcenie się na poziomie 
wyższym, by rady narodowe 
współpracowały ze szkołą na 
■wsi w egzekwowaniu obowiąz­
ku szkolnego oraz by działal­
ność komitetów rodzicielskich 
stała się prawdziwą pomocą dla 
szkoły.

Duży nacisk położono na roz­
wijanie przysposobienia rolni­
czego oraz uruchomienie szkól 
przysposolnenia rolniczego, rze­
mieślniczego, budowlanego i 
technicznego. Kongres ZSL 
stwierdzając, że w przeobraże­
niach wsi dużą rolę odegra na­
uczyciel . wychowawca, i zara­
zem społecznik, że nauczyciel 
jest niezastaniony w uniwersy­
tetach powszechnych, w szko­
łach przysposobienia rolniczego, 
czytelniach, przy organizowa­
niu i rozwijaniu kółek rolni­
czych, kół gospodyń wiejskich 
itp., podkreśla, że nie może on 
pozostać samotny.

„III Kongres ZSL wzywa 
obok nauczycieli szerokie r~esze 
inteligencji ludowej do zamiesz­
kania na wsi. Agronomowie, le­
karze, prawnicy, ekonomiści, 
literaci nawę mają do spłacenia 
wsi, z której wyszli, społeczny 
dług pomagania jej w wysił­
kach nad podniesieniem swego 
bytowania i swojej kultury".

Wówczas to przeobrażenie 
wsi dokonywać się będzie szyb­
ciej, sprawniej i skuteczniej.

Trybuna ludu" (nr 337) 
pisze o opiece dentystycz- 
nej nad dziećmi i mło­

dzieżą w szkołach i przedszko­
lach warszawskich. Obok nie­
wątpliwych osiągnięć wiele jest 
jeszcze do zrobienia.

„Niedawno na sesji DRN na 
Grochówie poświęconej spra­
wom szkolnictwa radni wska­
zali wiele adresów szkół, gdzie 
dzieci całymi latami nie widzą 
lekarzy-dentystów, gdzie około 
90l’/t uczniów cierpi na próch­
nicę zębów. Tak jest w szkołach 
w Rembertowie, Kawęczynie i 
bliżej przy ul. Naddnieprzań­
skiej".

IV dzielnicach centralnych 
jest lepiej. Np. w Śródmieściu 
istnieje ponad 20 gabinetów 
dentystycznych w . szkołach, 4 
w przedszkolach i 1 poradnia 
dentystyczna. międzyszkolna. 
Stanowczo jednak za mało jest

gabinetów dentystycznych w 
przedszkolach (4 gabinety na 23 
przedszkola w Śródmieściu). 
Nie można więc mówić o nale­
żytej opiece. Oczywiście wcho­
dzą tu w grę trudności obiek­
tywne: brak dostatecznej liczby 
poradni, lekarzy, pomieszczeń 
na gabinety itp. Można by jed­
nak nawet w tych nielicznych 
przedszkolach, które mają ga­
binety dentystyczne więcej 
dzieci leczyć.

„Przedszkola są na ogół małe, 
liczą po około 100 dzieci. Nie 
opłaca się w każdym oddzielnie 
organizować gabinetu. Z regu­
ły jednak — jak stwierdzają le­
karze —• w przedszkolnych ga­
binetach leczy się tylko dzieci 
z przedszkola, na terenie któ­
rego jest gabinet. Z innych na­
tomiast nie przyprowadza się 
dzieci ani na badania profilak­
tyczne, ani na zabiegi. Zrozu­
miałe, że zaprowadzenie 3-6-let- 
nich dzieci do odległego o kilka 
ulic gabinetu dentystycznego 
połączone jest z pewnymi kło­
potami. Niemniej jednak ten 
obowiązek winien być w przed­
szkolach traktowany na równi z 
obowiązkiem wychowania i pie­
lęgnacji przedszkolaków".

POLITYKA" (nr 49) zasta­
nawia się, z czego żyją 
' studenci. Na. wstępie 

wspomniano, że Polska jest 
jednym z nielicznych krajów, w 
którym nauka na wyższych 
uczelniach jest bezpłatna. Koszt 
kształcenia jednego studenta 
icynosi średnio 1.262 zł mie- 
siącznie. O ile student uzysku­
je minimum dostateczne postę­
py w nauce, a dochód jego ro­
dziny nie przekracza 700 zł no 
osobę miesięcznie, posiada wa­
runki do otrzymania stypen­
dium. Tym warunkom odpo­
wiada 60" « całej młodzieży i 
wszyscy oni dostają stypendia. 
Są stypendia całkowite, częścio­
we, naukowe.

Prócz stypendiów są jeszcze 
zapomogi. Poza tym stypendia 
mieszkaniowe, dalej państwo 
dopłaca do każdego stołującego 
się studenta, pokrywa koszty 
administracji domów, robocizny, 
udziela zniżek i ulg obejmują­
cych: bezpłatną pomoc lekar­
ską, przejazdy kolejowe itp., co 
w sumie wynosi 1 101,80 zł 
miesięcznie na jednego studen­
ta.

„Jest to suma umożliwiająca, 
spokojne rozejrzenie się za in­
nymi źródłami dochodu, które 
muszą uzupełniać pomoc pań­
stwa".

Z kolei autor zastanawia się 
nad stypendiami fundowanymi

ze strony instytucji i zakładótó 
pracy. Stypendia te są wyższe 

o 2O’!n od państwowych, które 
zresztą państwo zwraca zakła­
dom pracy.

„Każde przedsiębiorstwo na­
wet na. głuchej prowincji może 
sobie (za darmo!) zapewnić wy- 
kwalifikoicanych pracowników: 
inżynierów, ekonomistów, leka­
rzy, nauczycieli, o których tak 
trudno w wielu rejonach kraju. 
Tymczasem dane, które uzyska­
łem w Ministerstwie Szkolnic­
twa Wyższego, są szokujące. Po­
zbawione stosunkowo inteli­
gencji województwa fundują 
mało stypendiów, np. rzeszow­
skie — 6, białostockie — 20 itp. 
Natomiast warszawskie „kupi­
ło" 163 absolwentów, ą same 
Katowice — 93. Wydziały zdro­
wia. rad narodowych ufundowa­
ły 105 stypendiów dla studentów 
Akademii Medycznych. Ale nie 
ma wśród tych stypendiów ani 
jednego z koszalińskiego, rze­
szowskiego, olsztyńskiego i bia­
łostockiego. Niektóre resorty 
wykorzystały szanse i ufundo­
wały stosunkowo dużą ilość 
stypendiów (komunikacja — 
432; przemysł ciężki —■ 243;), 
natomiast inne nie pomyślały o 
tym wcale (rolnictwo — (!);
żegluga — 3;). Ten stan rzeczy 
można wytłumaczyć tylko złą 
propagandą nowej formy sty­
pendiów. Widocznie jeden list 
ministra szkół wyższych do 

। wszystkich przedsiębiorstw — 
to za mało."

(stb)

ZAPRENUMERUJ
CZASOPISMO „ZIYOT”

Miesięcznik społeczno-kultu­
ralny, wydawany w języku cze­
skim i słowackim, w barwnej i 
bogato ilustrowanej szacie gra­
ficznej.

„2ivot” dostarcza pożytecz­
nej i ciekawej lektury. Za­
wiera artykuły z kraju, Cze­
chosłowacji i całego świata- 
Przegląd mody światowej, 
konkursy, porady.
Prenumeratę przyjmują 

wszystkie urzędy pocztowe i li­
stonosze oraz „Ruch”, Warsza­
wa, Srebrna 12. Konto PKO nr 
1-6-100020. Cena egzemplarza I 
zł. rocznie 12 zł, półrocznie 6 
złotych.

Adres redakcji:: Warszawa, 
al. Jerozolimskie 37, telefon 
21-15-41.

n

W dniu 15 lipca 1959 r. zmarł w Łodzi 
kol. FELIKS JAN SZAFIANSKI, urodzo­
ny 16.V. 1899 i. w Warszawie. Kol. Sza- 
Hański ukończy! studia na Uniwersytecie 
Warszawskim w 1925 r. uzyskując magi­
sterium w zakresie filologii polskiej i 
klasycznej. Pracę nauczycielską rozpo­
czął w 1925 r. w g.mnazjum na Bielanach 
w Warszawie. Od początku swej pracy 
aż do zgonu byl aktywnym członkiem 
naszej organizacji. WT latach 1935—1939 
uczył w gimnazjum im. W. Górskiego 
w Warszawie. W okresie okupacji praco­
wał w liceum mechanicznym prowadząc 
jednocześnie tajne nauczanie w grupach 
licealnych, którymi jednocześnie kiero­
wał. Pow.tame warszawskie przeżył w 
Warszawie. Po jego upadku został wysie­
dlony do pow. opoczyńskiego.’ Od 1945 r. 
pracował w Łodzi do chwil ostatnich. 
Uczył przez 14 lat j. polskiego w Tech­
nikum Włókienniczym Nr 1. kierował bi­
blioteką szkolną, był aktywnym na każ­
dym odcinku pracy pedagogicznej i 
związkowej. Cechowała go gruntowną 
wiedza, duże znawstwo sztuki naucza­

nia i wychowania I stały pęd do doskonalenia zawodowego. W tym 
zakresie też stale współpracował z Zarządem Okręgu ZNP m. Łodzi. 

Kol. Szafiańskl wydrukował po roku 1945; ..Podstawowe zagadnie­
nia w literaturze polskiej” 1 „Historię motywu złotego wieku w li­
teraturze starożytnej i nowożytnej” oraz kilka drobniejszych arty­
kułów. w rękopisie pozostała obszerniejsza praca pt. „Poezja w Pol­
sce Ludowej”.

Cześć Jego pamięci.
EARZĄG OKRĘGU 

M. ŁODZI.

Prosimy wyciąć I zachować!

UWAGA! KIEROWNICY SZKÓŁ
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

„I N 6 R 0
WARSZAWA, ul. Smolna Nr 36, telefon 6-53-71

przyjmuje zamówienia na:

1. Tarcie szkolne na suknie wyłogowym, w kolorach niebieskim, 
czerwonym lub zielonym, format 6,5 X 5 cm, znormalizowane, haft 
lśniącym Jedwabiem koloru złotego lub srebrnego —

Cena 1 satukl ił 1,86
2. Tarcze szkolne na suknie wyłogowym, format 5 X 4 cm. „mi­

niaturki”, koloryt i haft jak w punkcie 1.
Cena 1 sztuk! zł J.50

3. Tarcze szkolne na białym Jedwabiu format 5X4 cm. „minia­
turki” na galowe bluzeczki lub koszulki gimnastyczne. Haft lśnią­
cym jedwabiem w kolorach czerwonym, niebieskim lub zielonym 
w zależności od rodzaju szkoły.

Cena 1 sztuki zł 3.—
4. Haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń’* na suknie czerwonym, 

niebieskim lub zielonym.
Cena 1 sztuki zł 7.—

5. Emblematy sportowe „SKS” na białym Jedwabiu, haftowane 
w trzech kolorach, na koszulki gimnastyczne.

• Cena 1 sztuki zł 7.—
6. Patki haftowane na kołnierze mundurków chłopięcych.

Cena w zależności od wzoru do uzgodnienia.

Zamówienia na haftowane odznaki „Wzorotu-y Uczeń" 
i emblematy „SKS” przyjmujemy na dowolne ilości.

Zamówienia na tarcze szkolne ze względów technicznych 
przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 220, 330 itd.) 
w jednakowym kolorze i o jednakowej symbolice.

Zamówienia realizujemy w terminie do 30 dni.

Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka jakość, obok 
numeru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowości i kil­
ku kolorów haftu. Przyjmujemy również zamówienia na spe­
cjalnego rodzaju tarcze.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY WZORY
Uwag-a! Zamówienia szkół na tarcze szkolne ujednolico­

ne przez kuratoria lub inspektoraty oświaty wykonujemy 
poza kolejnością.

B 371-3006-0

Komisja Organizacyjna 
Zjazdu przy Zarządzie 
Odiiz. Pow. ZNP w Lesznie 
Wlkp. zawiadamia, że w 
dniach 7 i 8 maja 1960 r. 
odbędzie się z okazji 40-le- 
cia istnienia szkół Zjazd 
Absolwentów Państwowego 
Seminarium Nauczyciel­
skiego Męskiego i Żeńskie­
go w Lesznie Wlkp. z okre­
su międzywojennego. Zgło­
szenia należy kierować do 
Zarządu Oddsia’u Pow. ZNP 
— Leszno WJkp., Plac Ko­
ściuszki — w terminie do 
31 grudnia br.

Ogłoszenia drobne
UWAGA, Kierownicy Szkół. ML 
ntsterstwo Oświaty pismem z dnia 
9. XI. 1959 r. Nr FM — 3-2470 59 za­
twierdziło jako pomoc naukowa do­
zwoloną SUWAK LOGARYTMICZNY, 
Długość suwaka 1 m 20 cm. Za­
mówienia prosimy kierować: Wac­
ław BAGIŃSKI, Cieszyn, skrytka 
pocztowa 22. K-383-0

SYGNALIZACYJNE zegary szkolna 
(Pat. 41148) sprężynowe z nakręca­
niem ręcznym albo automatycznym 
wykonuję z gwarancją na zamó­
wienia. Cena c<t 1000 zł. Stanisław 
Foryś, Bielsko Bnła. Dzierżyńskie­
go 39. woj. katowickie. P-313-2973-O

MASKI zwierząt, parasolki, karne­
ty, wachlarzyki. kotyliony poleca: 
introligatornia Jassowięz. Warsza­
wa, Jerozolimskie 56. Om-289-10004-0

ZGUBIONO legitymację służbową 
itr 3245 wystawioną przez Inspekto­
rat Oświaty w Mławie na nazwisko 
Włodzimierz Chądzyński. .194

KTÓRY kolega z Krakowa mtałby 
ochotę towarzyszyć w wycieczkach 
pieszych, ewentualnie narciarskich 
turystce „starej daty“. Zgłoszenia 
do „Głosu" pod „Turystyka". 395

KOMPLETNY szkolny teatr Jialek, 
scena obrotowa, lalki. dekorację, 
sztuki dostarczę. Oferty pisemne: 
..91168" PAR, Warszawa, Poznań­
ska 38. P-392-91168

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8. Telefony: 
6-34-20, 6-10-11, wewn. 260, 261, 
262, 263. 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj­
nego: Teofil Wojeński (naczel­
ny redaktor) — godz. 8.30—10, 
Jan Szurek (sekretarz redak­
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. 
Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczy­
cielskiego" przyjmują urzędy 
pocztowe 1 listonosze. Prenu­
merata kwartalna zł 8. pół­
roczna zł 16. roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty 
do dnia 15 miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty. 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, Wiejska 12, teł. 21-48-57. 
Wydaje i administruje „Prasa 
Krajowa’’ RSW „Prasa", War­
szawa. ul. Wiejska 12, tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom 

S’owa Polskiego".
Zam. 7187 W-15

OGŁASZAJCIE SIĘ 
w „Głosie Nauczycielskim”


